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5 marca o godzinie 9 minut 50 wie­
czorem po ciężkiej chorobie zakończył 
życie Przewodniczący Rady Ministrów 
Z w i ą z k u  S o c ja lis ty c zn y c h  Rapublik 
Radzieckich i Sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego Jó ze f  Wissarionowicz 

S T A L I N .

Nieśmiertelne imię S T A L I N A  żyć 
będzie zawsze w sercach narodu 
polskiego i całej postępowej ludzkości.







Od Kom itetu Centralnego 
Kom un istycznej Partii Zw iązku  Rauzieckiega,

Rady M in istrów  Zw iązku  Socja listycznych  Republik  Radz ieck ich  
i Prezyd ium  Rady Najw yższej ZSRR

Do w szystk ich  członków  P a rtii, do w szystk ich  ludzi pracy 
Z w iązku  R adzieckiego

D rodzy T ow arzysze i P rzy jaciele!
K o m ite t C en tra ln y  K om unistycznej P a rtii  Zw iązku Radziec­

kiego, R ada M inistrów7 Z w iązku S ocjalistycznych R epublik  R a­
dzieckich i P rezy d iu m  R ady N ajw yższej ZSRR z uczuciem  głę­
bokiego bólu  po w iad am ia ją  p a r tię  i w szystk ich  ludzi p racy  
Z w iązku  Radzieckiego, że 5 m arca  o godzinie dziew iątej m in u t 
p ięćdziesiąt w ieczorem , po ciężkiej chorobie zakończył życie 
P rzew odniczący  R ady  M inistrów  Z w iązku S ocjalistycznych  Re­
p u b lik  R adzieckich i S ek re ta rz  K o m ite tu  C en tra lnego  K om uni­
stycznej P a r ti i  Z w iązku  Radzieckiego, Józef W issarionow icz 
S ta lin .

P rzesta ło  b ić serce  w spółbojow nika i gen ialnego  k o n ty n u a to ra  
dzie ła  L en ina , m ądrego  W odza i N auczyciela P a rtii  K om uni­
stycznej i n a ro d u  radzieck iego  —• Jó zefa  W issarionow icza 
S ta lina .

Im ię S ta lin a  je s t bezgran iczn ie drogie naszej p a r tii, narodo­
w i radzieck iem u, m asom  p racu jący m  na całym  św iecie. W raz 
z L en inem  tow arzysz S ta lin  stw orzy ł po tężną  p a r tię  kom u n i­
stów7, w ychow ał ją  i zah arto w ał; w raz z L en inem  U w arzysz 
S ta lin  b y ł źródłem  n a tch n ien ia  i w7odzem  W ielkiej Socjalistycz­
nej R ew olucji P aździern ikow ej, założycielem  pierw szego  n a  
św iecie p ań s tw a  socjalistycznego. K o n ty n u u jąc  n ieśm ierte ln e  
dzieło L en ina , tow arzysz  S ta lin  poprow adził n aró d  radzieck i do
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historycznego  w skali św iatow ej zw ycięstw a socjalizm u w na­
szym  k ra ju . Tow arzysz S ta lin  poprow adził nasz k ra j do zw y­
cięstw a nad  faszyzm em  w drug iej w ojnie św iatow ej, co w spo­
sób zasadniczy zm ieniło całą sy tu ac ję  m iędzynarodow ą. Tow a­
rzysz S ta lin  uzbroił p a r tię  i cały naród  w w ielk i i ja sn y  pro­
g ram  budow y kom unizm u w ZSRR.

Śm ierć tow arzysza S ta lina , k tó ry  oddał cale sw e życie o fia r­
nej służbie dla w ielkiej sp raw y  kom unizm u, je s t najcięższą 
s tra tą  dla partii, d la m as p racu jących  K ra ju  Rad i całego św iata.

W ieść o zgonie tow arzysza S ta lina w zbudzi g łęboki ból 
w  sercach robotników , kołchoźników , in te ligencji i w szystkich  
ludzi p racy  naszej O jczyzny, w sercach żo łn ierzy  naszej m ężnej 
A rm ii i M ary n ark i W ojennej, w sercach  m ilionów  ludzi p racy  
w e w szystk ich  k ra jach  św iata. W tych  dniach  pełnych  bólu 
w szystk ie  b ra tn ie  narody  naszego k ra ju  jeszcze bardziej zespa­
la ją  się w w ielkiej zw arte j rodzinie pod w ypróbow anym  kie­
row nic tw em  p a rtii kom unistycznej, stw orzonej i w ychow anej 
p rzez L en ina i S ta lina .

N aród  radzieck i żyw i bezgraniczne zau fan ie  i p rzepo jony  je s t 
gorącą m iłością do sw ej ukochanej p a rtii kom unistycznej, bo 
w ie, że służenie in te resom  narodu  je s t najw yższym  praw em  
całej działalności partii.

R obotnicy, kołchoźnicy, in te ligencja  radziecka, w szyscy ludzie 
p ra cy  naszego k ra ju  n ieugięcie rea lizu ją  po litykę, opracow aną 
p rzez naszą p artię , odpow iadającą żyw otnym  in teresom  m as 
p racu jący ch , zm ierzającą  do dalszego w zrostu  potęgi naszej so­
cja lis ty czn e j o jczyzny. S łuszność tej po lityk i p a rtii kom uni­
stycznej po tw ierdzona została przez dziesięciolecia w alki, do­
p row adziła  ona m asy  p racu jące  K ra ju  Rad do h isto rycznych  
zw ycięstw  socjalizm u. N atchn ione tą  po lityką n arody  Zw iązku 
R adzieckiego pod k ierow nic tw em  p a rtii n iezachw ian ie  kroczą 
nap rzód  ku  now ym  sukcesom  budow nictw a kom unistycznego  
w  naszym  k ra ju . M asy p racu jące  naszego k ra ju  w iedzą, że d a l­
sza popraw a d o b roby tu  m ateria ln eg o  w szystk ich  w arstw  lu d ­
ności —  robotn ików , kołchoźników , in te ligencji, m aksym alne  
zasp o k ajan ie  s ta le  rosnących  po trzeb  m a te r ia ln y c h  i k u ltu ra l­
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nych  całego społeczeństw a zawsze było i je s t p rzedm io tem  
szczególnej trosk i P a rtii K om unistycznej i Rządu Radzieckiego.

N aród  radzieck i wie, że w zrasta  i k rzepn ie  zdolność obronna 
i po tęga p ań stw a radzieckiego, że p a r tia  ze wszech m ia r um ac­
n ia  A rm ię R adziecką, M ary n ark ę  W ojenną i o rgana w yw iadu, 
ab y  sta le  w zm agać naszą gotowość do udzielen ia druzgocącej 
od p raw y  każdem u agresorow i.

P o lity k a  zagran iczna P a rtii K om unistycznej i R ządu Zw iąz­
ku  Radzieckiego by ła  i je s t n iew zruszoną po lityką u trzy m an ia  
i u trw a le n ia  pokoju, po lityką w alk i przeciw ko przygo tow yw a­
n iu  i rozpętyw an iu  now ej w ojny, po lityką w spó łpracy  m iędzy­
narodow ej i rozw oju stosunków  handlow ych ze w szystk im i 
k ra jam i.

N arody  Zw iązku Radzieckiego, w ierne sz tandarow i p ro le ta ­
riack iego  in ternacjonalizm u , um acn ia ją  i ro zw ija ją  b ra te rsk ą  
p rzy jaźń  z w ielk im  narodem  chińskim , z m asam i p racu jący m i 
w szystk ich  k ra jów  dem okracji ludow ej, w ięzy p rzy jaźn i z m a­
sam i p racu jący m i k ra jó w  kap ita lis tycznych  i kolonialnych, 
w alczącym i o sp raw ę pokoju, dem okracji i socjalizm u.

D rodzy T ow arzysze i P rzy jac ie le! W ielką siłą p rzew odn ią  
i k ierow niczą narodu  radzieck iego  w walce o zbudow anie ko­
m unizm u je s t nasza P a rtia  K om unistyczna. Ż elazna jedność 
i n iew zruszona zw artość szeregów  p a rtii —  to g łów ny  w aru n ek  
je j siły  i potęgi. Z adan iem  naszym  je s t strzec jedności p a r tii  
jak  źren icy  oka, w ychow yw ać kom unistów  na ak tyw nyph  bo­
jow ników  po litycznych  o w cielenie w życie po lityk i i u ch w ał 
p artii, w zm acniać jeszcze bardziej w ięź p a rtii z w szystk im i 
ludźm i p racy , z robo tn ikam i, kołchoźnikam i, in te ligencją , albo­
w iem  w tej n ierozerw alnej więzi z narodem  tkw i siła i n iezw y- 
ciężoność naszej partii.

P a r tia  w idzi jedno  ze swych najw ażn iejszych  zadań w tym , 
aby  w ychow yw ać kom unistów  i w szystk ich  ludzi p racy  w d u ­
chu  w ysokiej czujności po litycznej, w duchu  n iep rze jed n an ia  
i n iezłom ności w w alce z w rogam i w ew n ętrzn y m i i ze­
w n ętrzn y m i.

M I E S I Ę C Z N I K  1 N S T R U K C Y J N Y 7



K om itet C en tra ln y  K om unistycznej P a rtii Z w iązku R adziec­
kiego, R ada M inistrów  Zw iązku Socjalistycznych  R epublik  R a­
dzieckich i P rezyd ium  R ady N ajw yższej ZSRR, zw raca jąc  się 
w  tych  bolesnych dniach do p artii i narodu , w y raża ją  n iezłom ­
n e  przekonanie, że p a r tia  i wszyscy ludzie p racy  naszej ojczy­
zny  zespolą się jeszcze bardziej wokół K om ite tu  C en tralnego  
i  Rządu R adzieckiego, zm obilizują w szystk ie sw e siły  i energ ię 
tw órczą do realizacji w ielkiego dzieła budow y kom unizm u w na­
szym  k ra ju .

N ieśm ierte ln e  im ię S ta lin a  żyć będzie zawsze w sercach na­
ro d u  radzieck iego  i całej postępow ej ludzkości.

N iech ży je w :elka, niezw yciężona nauka M arksa-E ngelsa - 
L en in a-S ta lin a! N iech ży je nasza potężna O jczyzna socjalistycz­
na! N iech ży je nasz bohatersk i naród  radziecki! N iech żyje 
w ielka  K om unistyczna P a rtia  Zw iązku Radzieckiego!

KOMITET CENTRALNY RADA M INISTRÓW
KOM UNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO REPUBLIK RADZIECKICH

PREZYDIUM  RADY NAJW YŻSZEJ 
ZW IĄZKU SOCJALISTYCZNYCH  

REPUBLIK RADZIECKICH

D nia 5 m arca  1053 roku .

W Sali K olum now ej Domu Z w iązków  G m arca 1953 r. 
K ierow nicy Partii i Rządu u trum ny Towarzysza Józefa Stalina.
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Do Robotników, Chłopów i Inteligencji Pracującej!

Do Kobiet Polskich i Młodzieży!
Do Żołnierzy Polskich!
Do Narodu Polskiego!

T ow arzysze i O byw atele!
C ała postępow a ludzkość z najw yższym  bólem  p rzy ję ła  t ra ­

giczną w ieść o zgonie najw iększego  C złow ieka naszych czasów
Jó zefa  S ta lina . . , , ,

Wraz z narodam i Z w iązku Radzieckiego szczególnie głęboko
i boleśnie przeżyw a ten  w ielki cios naród  polski, k tó ry  T ow a­
rzyszowi Józefow i S ta linow i zawdzięcza sw e w yzw olenie z po­
n u re j h itle ro w sk ie j niew oli, sw e odrodzenie, odzyskanie p ra ­
s ta ry ch  ziem  polskich, u trw a len ie  sw ej niepodległości.

M asy p racu jące  Polski w iedzą, że ich h iste ry czn e  p rzeobraże­
n ia społeczne, w yzw olenie z ja rzm a obszarn ików  i kap ita lis tów , 
zdobycie w ładzy  przez lud  p racu jący  i um ocnien ie p ań stw a 
ludow ego, o lbrzym ie osiągnięcia w budow ie now ego życia 
w iążą się n ie ro zerw aln ie  z b ra te rsk ą  pom ocą narodów  radziec­
kich. z serdeczną tro sk ą  i o jcow ską opieką W odza i gen ialnego  
N auczyciela m as p racu jący ch  całego św iata, W ielkiego P rzy ­
jac ie la  naszego n aro d u  —  Józefa  Sralina.

W tej ciężkiej chw ili z najw iększą mocą odczuw am y serdecz­
ną i n ie rozerw alną  w ięź n arodu  polskiego z W ielkim  K ra jem  
R adzieckim .

W tej ciężkiej chw ili g łębiej niż k iedyko lw iek  odczuw am y 
niezw yciężoną siłę i zw artość całego św iatow ego obozu pokoju, 
k tó rego  n a tchn ien iem  był, je s t i będzie Józef S ta lin .

M ocniejsza niż k iedyko lw iek  je s t nasza spójn ia  ideow a i b ra -  
te rs tw o  w w alce o pokój, w olność narodów  i socjalizm , k to r t j  
w zó r d a je  nam  w ielka  b o h a te rsk a  p a rtia  L en ina i S ta lina .

K om ite t C en tra ln y  P olskiej Z jednoczone] P a rtii R obotniczej, 
R ada M inistrów  i R ada P ań stw a  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
Ludow ej w zyw ają  m asy p racu jące  i cały n aró d  polski do zło­
żenia ho łdu  n ie śm ie rte ln em u  W odzowi udu  p racu jącego  całego 
św iata .
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W cielając w życie Jego nauki, w zm acn iajm y n ieu stan n ie  
zw artość, siłę i jedność naszego n arodu  w w alce o pokój i so­
cjalizm !

C odzienną tw órczą i o fia rn ą  p racą rozw ija jm y  naszą planow ą 
gospodarkę narodow ą —  podstaw ę w zrostu  d o b ro b y tu  i k u l­
tu ry  całego ludu  pracującego.

O taczajm y tro sk ą  i m iłością W ojsko Polskie —  w ierną s traż  
naszych g ran ic  i wolności naszej O jczyznv.

W zm acniajm y n ieu stan n ie  czujność wobec w szelkich  n ik ­
czem nych zakusów  im peria lis tycznych  podżegaczy w ojennych  
—  w rogów  Polski!

P om nażajm y  siły naszego państw a ludow ego —  ostoi naszej 
niepodległości, a zarazem  w ażnego i niezłom nego ogniw a św ia­
tow ego obozu pokoju, k tórego  sz tan d arem  je s t S talin!

Z im ieniem  S ta lina , uzbro jen i w Jego  naukę, łam iąc opór 
w rogów  i zacieśn iając więź b ra te rs tw a  z narodam i ZSRR krocz­
m y zw ycięsko naprzód  pod przew odem  klasy  robotniczej i jej 
p a rtii do u g ru n to w an ia  naszej niepodległości, pokoju i socja­
lizm u!

KOMITET CENTRALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

RADA MINISTRÓW  
POLSKI EJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ
RADA PAŃSTW A  

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

W arszaw a, dnia 6 marca 1953 r.
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Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

z dnia 7 marca 1953 roku 
o uczczeniu pamięci Józefa Stalina

Dla uczczenia pam ięci W ielkiego W odza i N auczyciela m as 
p racu jący ch  i Jego  w iekopom nych zasług  d la Polski, R ada P ań ­
stw a i R ada M inistrów  Polsk ie j R zeczypospolite] L udow ej 
uchw ala ją , co następu je :

1. Zgodnie z w nioskiem  K o m ite tu  W ojew ódzkiego P olskiej 
Z jednoczonej P a r ti i  R obotniczej, P rezy d iu m  K atow ickiej 
W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej i P rezy d iu m  R ady  N aro­
dow ej m. K atow ic oraz K atow ickiego  W ojew ódzkiego Ko­
m ite tu  F ro n tu  N arodow ego, m iasto  K atovdce p rzem iano­
w ać na m iasto

S t a l i n o g r ó d ,
a w ojew ództw o k a to w ick ie  na  w ojew ództw o 

S t a l i n o g r o d z k i e
2. P ałacow i K u ltu ry  i N auki, s tanow iącem u d a r  Zw iązku 

R adzieckiego dla sto licy  P olskiej R zeczypospolitej L udo­
w ej. o fiarow any  z in ic ja ty w y  JO Z E F A  STA LIN A , nadać
nazwę

Pałacu K ultury i Nauki 
i m i e n i a  J Ó Z E F A  S T A L I N A

3. Na placu p rzed  P ałacem  K u ltu ry  i N auk i im ien ia JÓ Z E F A  
STA LIN A  wznieść

p o m n i k  J Ó Z E F O W I  S T A L I N O W I

Przewodniczący Ilady Państwa Prezes Rady M inistrów  
ALEKSANDER ZAW ADZKI BOLESŁAW  BIERUT
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L enin i Stalin  om aw iają plan elektryfikacji Rosji.

G eneralissim us Stalin  na froncie
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p r z e m ó w i e n i a  w y g ł o s z o ^ i; z  t r y b u n y
M AUZOLEUM  LENINA -S T A LIN A  

DNIA 9 MARCA 195» ROKU

PR ZEM Ó W IEN IE T O W A R ZY S ZA  G . M . M A LEN K O W A
Drodzy Rodacy, Towarzysze, Przyjaciele! *■
Drodzy Bracia z zagranicy!
Nasza partia, naród radziecki, cala ludzkość poniosły niezwykle 

ciężką, niepowetowaną stratę. Zakończył swą pełną chwały drogę 
życiową nasz Nauczyciel i Wódz, największy geniusz ludzkości, 
Józef Wissarionowicz Stalin.

W tych ciężkich dniach głęboki ból narodu radzieckiego podziela 
cała przodująca i postępowa ludzkość. Imię Stalina jest bezgranicz­
nie drogie ludziom radzieckim, najszerszym masom ludowym we 
wszystkich częściach świata. Niezmierzona jest wielkość i znaczenie 
działalności towarzysza Stalina dla narodu radzieckiego i dla mas 
pracujących wszystkich krajów. Dzieło Stalina żyć będzie wiecznie 
i wdzięczni potomni, tak samo jak i my wszyscy, sławić będą imię 
Stalina.

Towarzysz Stalin poświęcił swe życie sprawne wyzwolenia klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy od ucisku i niewroli wyzyski­
waczy, spraw ie wybawienia ludzkości od niszczycielskich wojen, 
sprawne walki o wolne i szczęśliwe życie na ziemi dla ludu p ra­
cującego.

Towarzysz Stalin, wielki myśliciel naszej epoki, twórczo rozwi­
nął w  nowych w arunkach historycznych naukę m arksizm u-leniniz- 
mu. Imię Stalina słusznie znajduje się w jednym  szeregu z imio­
nam i największych ludzi w całej historii ludzkości — M ark sa- 
Engelsa - Lenina.

P artia  nasza kieruje się wnelką nauką m arksizm u - leninizmu, 
k tó ra  daje partii i narodowi niezwyciężoną silę, um iejętność toro­
w ania nowych dróg w historii.
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Lenin i Stalin w ciągu długich lat prowadzili w ciężkich w arun­
kach konspiracji walkę o wyzwolenie narodów Rosji spod jarzm a 
samowładztwa, spod ucisku obszarników i kapitalistów. Naród ra ­
dziecki z Leninem i Stalinem  na czele dokonał największego w dzie­
jach ludzkości zwrotu, położył kres ustrojowi kapitalistycznem u 
w naszym kraju  i wkroczył na nową drogę — drogę socjalizmu.

Kontynuując dzieło Lenina i nieustannie rozwijając naukę leni­
nowską, oświetlającą partii i państwu radzieckiemu drogę naprzód, 
towarzysz Stalin przywiódł nasz kraj ku epokowemu zwycięstwu 
socjalizmu, co po raz pierwszy od wielu tysiącleci istnienia społe­
czeństwa ludzkiego zapewniło likwidację wyzysku człowieka przez 
człowieka.

Lenin i Stalin założyli pierwsze na świecie państwo robotników 
i chłopów, nasze państwo radzieckie. Towarzysz Stalin pracował 
niestrudzenie nad umocnieniem państwa radzieckiego. Moc i po­
tęga naszego państwa są niezwykle ważnym warunkiem  pomyśl­
nego zbudowania komunizmu w naszym kraju.

Nasz święty obowiązek polega na tym, aby nadal nieustannie 
i wszechstronnie umacniać nasze wielkie państwo socjalistyczne, 
ostoję pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Z imieniem towarzysza Stalina związane jest rozstrzygnięcie 
jednego z najbardziej skomplikowanych problemów w historii roz­
woju społeczeństwa — kwestii narodowej. Towarzysz Stalin, ge­
nialny teoretyk kwestii narodowej, zapewnił po raz pierwszy 
w dziejach, w skali ogromnego wielonarodowego państwa, likwi­
dację wielowiekowych waśni narodowościowych. Pod kierowni­
ctwem towarzysza Stalina partia nasza przezwyciężyła ekonomiczne 
i kulturalne zacofanie uciskanych dawniej narodów, zespoliła w jed ­
nej zgodnej rodzinie wszystkie narody Związku Radzieckiego i wy­
kuła przyjaźń narodór

Nasz święty obowiązek polega na tym, aby zapewnić dalsze 
umocnienie jedności i przyjaźni narodów K raju Rad, umocnienie 
wielonarodowego państwa radzieckiego. Dzięki przyjaźni narodów 
naszego kraju nie jest dla nas straszny żaden wróg, ani w ewnętrz­
ny, ani zewnętrzny.

Pod bezpośrednim kierownictwem towarzysza Stalina powsta­
wała, rosła i krzepła Armia Radziecka. Zwiększenie zdolności 
obronnej kraju i umocnienie Radzieckich Sił Zbrojnych było przed­
miotem nieustannej troski towarzysza Stalina. Ze swym wielkim 
Wodzem — Generalissimusem Stalinem  na czele Armia Radziecka 
odniosła historyczne zwycięstwo w drugiej wojnie światowej i w y­
bawiła narody Europy i Azji od groźby niewoli faszystowskiej.
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Nasz święty obowiązek polega na tym, aby ze wszech m iar umac­
niać potężne Radzieckie Siły Zbrojne. Winniśmy utrzym ywać je 
w stanie pogotowia bojowego, by odeprzeć druzgocącym ciosem 
każdą napaść wroga.

W wyniku niestrudzonych wysiłków towarzysza Stalina, według 
opracowanych przezeń planów, partia nasza przekształciła zacofany 
dawniej kraj w potężne mocarstwo przemysłowo-kołchozowe, stw o­
rzyła nowy ustrój ekonomiczny, nie znający kryzysów i bezro­
bocia.

Nasz święty obowiązek polega na tym, aby zapewnić dalszy roz­
kw it socjalistycznej Ojczyzny. Winniśmy ze wszech m iar rozwijać 
przemysł socjalistyczny, ostoję potęgi i siły naszego kraju. Winniś­
my ze wszech m iar umacniać ustrój kołchozowy, dążyć do dalszego 
rozwoju i rozkwitu wszystkich kołchozów w K raju Rad, zacieśniać 
sojusz klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego.

W dziedzinie polityki wewnętrznej nasza główna troska polega 
na tym, aby nieugięcie dążyć do dalszego podniesienia dobrobytu 
m aterialnego robotników, kołchoźników, inteligencji, wszystkich 
ludzi radzieckich. Prawem  dla naszej partii i rządu jest obowiązek 
stałego troszczenia się o dobro narodu, o maksymalne zaspokajanie 
jego potrzeb m aterialnych i kulturalnych.

Lenin i S talin stworzyli i zahartowali naszą partię  jako wielką 
przeobrażającą siłę społeczeństwa. Towarzysz Stalin przez całe swe 
życie uczył, że nie ma nic wyższego ponad miano członka Partii 
Komunistycznej. W nieustępliwej walce z wrogami towarzysz 
Stalin obronił jedność i niewzruszoną zwartość szeregów naszej 
partii.

Nasz święty obowiązek polega na tym, by nadal wzmacniać wiel­
ką P artię  Komunistyczną. Siła i niezwyciężoność naszej partii leży 
w jedności i zwartości jej szeregów, w jedności woli i działania, 
w cechującej członków partii umiejętności stopienia swej woli 
z wolą i pragnieniam i partii. Siła i niezwyciężoność naszej partii 
leży w nierozerwalnej więzi z masami ludowymi. Podstawa jedności 
partii z narodem  polega na tym, by partia  niezmiennie służyła inte­
resom narodu. Powinniśmy strzec jedności partii jak źrenicy oka, 
wzmacniać jeszcze bardziej nierozerwalną więź partii z narodem, 
wychowywać komunistów i wszystkich ludzi pracy w duchu wy­
sokiej czujności politycznej, w duchu nieprzejednania i nieugiętości 
w walce z wrogami wewnętrznym i i zewnętrznymi.

Pod przewodem Wielkiego Stalina stworzony został potężny obóz 
pokoju, dem okracji i socjalizmu. W obozie tym kroczą naprzód 
w ścisłej jedności braterskiej wraz z narodem radzieckim wielki 
naród chiński, b ratn ie narody Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, Wę-
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gier, Rumunii, Albanii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Mongolskiej Republiki Ludowej. W nieustępliwej walce broni nie­
zawisłości swej ojczyzny bohaterski naród koreański. Walczy męż- > 
nie o wolność i niepodległość naród Vietnamu.

Nasz święty obowiązek polega na tym, by chronić i wzmacniać 
największą zdobycz narodów — obóz pokoju, demokracji i socja­
lizmu, zacieśniać więzy przyjaźni i solidarności między narodam i 
krajów  obozu demokratycznego. Powinniśmy wzmacniać ze wszech 
m iar wieczystą, niewzruszoną, b raterską przyjaźń Związku Ra­
dzieckiego z wielkim narodem chińskim, z masami pracującym i 
wszystkich krajów demokracji ludowej.

Narody wszystkich krajów znają towarzysza Stalina- jako wie! 
kiego chorążego pokoju. Ogromne wysiłki swego geniuszu poświę­
ca! towarzysz Stalin sprawie obrony pokoju dla narodów wszyst­
kich krajów. Polityka zagraniczna państwa radzieckiego — poli­
tyka pokoju i przyjaźni między narodami jest decydującą przesz­
kodą na drodze do rozpętania nowej wojny i odpowiada najżywot­
niejszym interesom wszystkich narodów. Związek Radziecki nie­
zmiennie występował i występuje w obronie spraw y pokoju, albo­
wiem jego interesy są nieodłączne od spraw y pokoju na całym 
świecie. Związek Radziecki prowadził i prowadzi konsekwentną po­
litykę utrzym ania i utrw alenia pokoju, politykę walki przeciwko 
przygotowywaniu i rozpętywaniu nowej wojny, politykę współ­
pracy międzynarodowej i rozwijania stosunków gospodarczych ze 
wszystkimi krajam i, politykę, u której podstaw leży leninowsko- 
stalinowska teza o możliwości długotrwałego współistnienia i po­
kojowej rywalizacji dwóch różnych systemów — kapitalistycznego 
1 socjalistycznego.

Wielki Stalin wychowywał nas w duchu bezgranicznie ofiarnej 
służby w interesie narodu. Jesteśm y wiernymi sługami narodu, 
a naród chce pokoju, nienawidzi wojny. Niechaj święte będzie dla 
nas wszystkich pragnienie narodu, by nie dopuścić do przelewu 
krw i milionów ludzi i by zapewnić pokojowe budownictwo szczę­
śliwego życia

W dziedzinie polityki zagranicznej główną naszą troską jest nie 
dopuścić do nowej wojny, współżyć w pokoju ze wszystkimi k ra­
jami. Komunistyczna Partia  Związku Radzieckiego, Rząd Radziecki 
uważają, że najsłuszniejszą, najbardziej konieczną i najspraw ie­
dliwszą polityką zagraniczną jest polityka pokoju między wszyst­
kimi narodami, polityka oparta na wzajemnym zaufaniu, efektyw ­
na, oparta na faktach i znajdująca potwierdzenie w faktach. Rządy 
powinny w iernie służyć swoim narodom, a narody pragną pokoju,
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przeklinają wojnę. Zbrodnicze będą te rządy, które zechcą oszukać 
narody, pójdą wbrew świętej woli narodów, pragnących utrzymać 
pokój i nie dopuścić do nowej krwawej rzezi. Partia  kom unistycz­
na, Rząd Radziecki stoją na stanowisku, że poKtyka pokoju między 
narodam i jest jedyną słuszną polityką, odpowiadającą żywotnym 
interesom  wszystkich narodów.

Towarzysze!
Zgon naszego Wodza i Nauczyciela, Wielkiego Stalina nakłada na 

wszystkich ludzi radzieckich obowiązek spotęgowania wysiłków 
w realizacji gigantycznych zadań, stojących przed narodem rad-ziec- 
kim, zwiększenia swego wkładu do wspólnej spraw y budowy spo-

czeństwa komunistycznego, umocnienia potęgi i zdolności obron­
nej naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Masy pracujące Związku Radzieckiego widzą i wiedzą, że nasza 
potężna Ojczyzna kroczy ku nowym sukcesom. Mamy wszystko, co 
jest konieczne do zbudowania społeczeństwa w całej pełn i'kom uni­
stycznego.

Z niezłomną w iarą w swe niewyczerpane siły i możliwości, na­
ród radziecki tworzy wielkie dzieło budownictwa komunizmu. Nie 
ma na świecie takich sił, które mogłyby powstrzymać marsz spo­
łeczeństwa radzieckiego naprzód ku komunizmowi!

Żegnaj Nauczycielu nasz i Wodzu, nasz drogi Przyjacielu, uko­
chany Towarzyszu Stalin!

Naprzód drogą do całkowitego trium fu wielkiej sprawy Lenina- 
Stalina!
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PR ZEM Ó W IEN IE T O W A R ZY S ZA  t .  P. BERU

Drodzy Towarzysze! Przyjaciele!
Trudno wyrazić słowami uczucie wielkiego sm utku, jakie ogar­

nęło w tych dniach naszą partię i narody naszego kraju , całą po­
stępową ludzkość.

Zabrakło Stalina — wielkiego współbojownika i genialnego kon­
tynuatora dzieła Lenina. Opuścił nas człowiek najukochańszy i naj­
bliższy dla wszystkich ludzi radzieckich, dla milionów ludzi pracy 
na całym świecie.

Całe życie i działalność Wielkiego Stalina stanowi porywający 
przykład wierności idei leninizmu, przykład ofiarnej służby klasie 
robotniczej i całemu ludowi pracującem u, spraw ie wyzwolenia mas 
pracujących od ucisku i wyzysku.

Wielki Lenin założył naszą partię, doprowadził ją  do zwycięstwa 
rewolucji proletariackiej.

Wraz z Wielkim Leninem jego genialny współbojownik Stalin 
wzmacniał partię bolszewicką i budował pierwsze na świecie pań­
stwo socjalistyczne.

Po śmierci Lenina S talin w ciągu praw ie trzydziestu lat prow a­
dził naszą partię i kraj drogą leninowską. S talin obronił leninizm 
przed licznymi wrogami, rozwinął i wzbogacił naukę Lenina w no­
wych w arunkach historycznych. Światłe kierownictwo Wielkiego 
Stalina zapewniło naszemu narodowi zbudowanie socjalizmu 
w ZSRR i epokowe zwycięstwo Związku Radzieckiego w Wielkiej 
Wojnie Narodowej. Wielki budowniczy komunizmu, genialny Wódz, 
nasz ukochany Stalin uzbroił naszą partię i naród we wspaniały 
program  budowy komunizmu.

Towarzysze! Nieutulony żal przepełnia nasze serca, niezmiernie 
ciężka jest nasza s tra ta , ale i pod tym ciężarem nie ugnip się że­
lazna wola partii komunistycznej, niezachwiana pozostanie jej jed­
ność i zdecydowana wola walki o komunizm.
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Partia nasza, uzbrojona w rewolucyjną teorię M arksa-Engelsa- 
Leniną-Stalina, czerpiąc naukę z półwiekowego doświadczenia 
walki o interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, wie, 
jak  należy działać, by zapewnić zbudowanie społeczeństwa komu­
nistycznego.

Komitet Centralny naszej partii i Rząd Radziecki przeszły wielką 
szkołę Lenina i Stalina w umiejętności kierowania krajem. '

W ogniu wojny domowej i interwencji, w trudnych latach walki 
z chaosem i głodem, w walce o uprzemysłowienie kraju  i kolekty­
wizację rolnictwa, w ciężkich latach Wielkiej Wojny Narodowej, 
kiedy rozstrzygały się losy naszej ojczyzny i losy całej ludzkości, 
Komitet Centralny partii i Rząd Radziecki, stojąc na czele boha­
terskiej walki narodu radzieckiego, zdobyły ogromne doświadczenie 
w kierowaniu partią i krajem.

Dlatego też narody Związku Radzieckiego mogą nadal polegać 
niezawodnie na Partii Komunistycznej, na jej Komitecie C entral­
nym i na swoim Rządzie Radzieckim.

Wrogowie państw a radzieckiego liczą na to, że poniesiona przez 
nas ciężka stra ta  doprowadzi do rozprzężenia i zamieszania w na­
szych szeregach.

Daremne są ich rachuby: czeka ich okrutne rozczarowanie.
Kto nie jest ślepy, widzi, że partia nasza w trudnych dla niej 

dniach zespala jeszcze ściślej swoje szeregi, że jest ona jednolita 
i niezachwiana.

Kto nie jest ślepy, widzi, że w tych bolesnych dniach wszystkie 
narody Związku Radzieckiego w braterskiej jedności z wielkim 
narodem rosyjskim zespoliły się jeszcze ściślej wokół Rządu Ra­
dzieckiego i Komitetu Centralnego Partii Komunistycznej." Naród 
ladziecki jednomyślnie popiera zarówno w ewnętrzną jak i ze­
w nętrzną politykę Rządu Radzieckiego.

Nasza polityka w ewnętrzna oparta jest na nierozerwalnym  so­
juszu klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego, na braterskiej 
przyjaźni narodów naszego kraju, na trw ałym  zjednoczeniu wszyst­
kich narodowych republik radzieckich w systemie jednego; w iel­
kiego państw a wielonarodowego — Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich. Polityka ta zm ierza,do dalszego umocnienia 
potęgi ekonomicznej i wojskowej naszego państwa, do dalszego roz- 
woju gospodarki narodowej, do maksymalnego zaspokajania rosną­
cych potrzeb m aterialnych i kulturalnych całego społeczeństwa ra ­
dzieckiego,.

Robotnicy, chłopstwo kołchozowe, inteligencja naszego kraju 
ni°gą pracować spokojnie i z ufnością, wiedząc, iż Rząd Radziecki
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troskliw ie i nieustannie ochraniać będzie ich prawa, utrw alone 
w Konstytucji Stalinowskiej.

Nasza polityka zagraniczna jest wyraźna i zrozumiała. Od pierw ­
szych dni istnienia władzy radzieckiej Lenin określił politykę za­
graniczną państwa radzieckiego jako politykę pokoju.

Tę politykę pokoju nieugięcie realizował wielki kontynuator 
dzieła Lenina, nasz genialny Wódz Stalin.

Polityką zagraniczną Rządu Radzieckiego będzie nadal leninow- 
sko-stalinowska polityka utrzym ania i utrw alenia pokoju, walki 
przeciwko przygotowywaniu i rozpętywaniu nowej wojny, polityka 
współpracy międzynarodowej i rozwoju stosunków gospodarczych 
ze wszystkimi krajam i na podstawie wzajemności.

Rząd Radziecki będzie jeszcze bardziej umacniać braterski so­
jusz i przyjaźń, współpracę we wspólnej walce o pokój na całym 
świecie, szeroką współpracę ekonomiczną i ku lturalną z wielką 
Chińską Republiką Ludową, ze wszystkimi krajam i dem okracji lu­
dowej i z Niemiecką Republiką Demokratyczną. Nasi bracia i przy­
jaciele za granicą mogą być przekonani, że partia komunistyczna 
i narody Związku Radzieckiego w ierne sztandarowi proletariackiego 
internacjonalizm u, sztandarowi Lenina-Stalina, będą nadal umac­
niać i rozwijać więzy przyjaźni z masami pracującym i krajów  ka­
pitalistycznych i kolonialnych, walczącymi o spraw ę pokoju, de­
m okracji i socjalizmu.

Głębokie uczucie przyjaźni łączy nasz naród z bohaterskim  n a­
rodem koreańskim  walczącym o swą niezawisłość.

Nasi wielcy Wodzowie, Lenin i Stalin, uczyli nas, byśmy' nie­
ustannie podnosili i zaostrzali czujność partii i narodu wobec kno­
wań i intryg wrogów państw a radzieckiego.

Obecnie musimy jeszcze bardziej wzmóc naszą czujność.
Niechaj nikt nie sądzi, że wrogowie państw a radzieckiego potra­

fią nas zaskoczyć.
Nasze waleczne siły zbrojne wyposażone są we wszystkie rodzaje 

nowoczesnego uzbrojenia dla obrony ojczyzny radzieckiej. Nasi 
żołnierze i m arynarze, oficerowie i generałowie, wzbogaceni do­
świadczeniem Wielkiej W ojny Narodowej, potrafią należycie spo­
tkać każdego agresora, k tóry  ośmieli się napaść na nasz kraj.

Siła i niezłomna moc naszego państw a polega nie tylko na tym, że 
ma ono zahartow aną w bojach, okrytą chwałą armię.

Potęga państw a radzieckiego tkwi w jedności narodu radziec­
kiego, w jego zaufaniu do P artii Komunistycznej — czołowej siły 
społeczeństwa radzieckiego, w zaufaniu narodu do swego Rządu 
Radzieckiego. P artia  Komunistyczna i Rząd Radziecki wysoko ce­
n ią to zaufanie narodu.
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Naród radziecki z jednomyślną aprobatą przyjął uchwałę Komi­
tetu  Centralnego naszej partii, Rady M inistrów i Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR w sprawie przeprowadzenia niezwykle ważnych 
zarządzeń zmierzających do zapewnienia nieprzerwanego i właści­
wego kierownictwa całym życiem kraju.

Jedną z tych ważnych uchwał jest powołanie na stanowisko Prze­
wodniczącego Rgdy M inistrów Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich Utalentowanego ucznia Lenina i wiernego współbojow- 
nika Stalina — Georgija Maksymilianowieza Malenkowa.

Uchwały powzięte przez najwyższe organa party jne i państwowe 
naszego k ra ju  były wymownym wyrazem  całkowitej jedności 
i zwartości w kierownictwie partii i państwa.

Ta jedność i zwartość w kierownictwie kra ju  jest rękojm ią po­
myślnego wcielenia w życie polityki wewnętrznej i zagranicznej, 
w ykutej w ciągu lat przez naszą partię  i rząd pod przewodem Le­
nina i Stalina.

Stalin, tak samo jak Lenin, pozostawił naszej partii i krajow i 
w ielką spuściznę, której, strzec należy jak  źrenicy oka i nieustannie 
pomnażać.

Wielki Stalin wychował i skupił wokół siebie zespół wypróbo­
wanych w bojach przywódców, którzy opanowali leninowsko-stali- 
nowską sztukę kierownictwa. Na ich to barki spadła historyczna od­
powiedzialność za doprowadzenie do zwycięskiego końca wielkiego 
dzieła, zapoczątkowanego przez Lenina i kontynuowanego pomyśl­
nie przez Stalina.

Narody naszego kraju  mogą być pewne, że P artia  Komunistycz­
na i Rząd Związku Radzieckiego nie będą szczędziły sił i życia, 
ażeby utrzym ać żelazną jedność szeregów partii i jej kierownictwa, 
umacniać niewzruszoną przyjaźń narodów Związku Radzieckiego, 
umacniać potęgę państwa radzieckiego, dochować niezmiennie w ier­
ności ideom m arksizm u-leninizmu i, w myśl nakazów Lenina 
i Stalina, doprowadzić kraj socjalizmu do komunizmu.

Wieczna chwała naszemu ukochanemu, drogiemu Wodzowi i Nau­
czycielowi — Wielkiemu Stalinowi!
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• P R ZEM Ó W IEN IE T O W A R ZY S ZA  W. M . M O tO T O W A
Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
W dniach łych przeżywamy wszyscy wielką żałobę — zgon Józefa 

Wissarionowicza Stalina, stra tę  wielkiego Wodza, a jednocześnie 
bliskiego, ukochanego, bezgranicznie drogiego Człowieka. I my, 
starzy i bliscy przyjaciele, i miliony, m iliony ludzi radzieckich, jak  
i :nasy pracujące we wszystkich krajach, na całym świecie, żegnają 
dzisiaj Towarzysza Stalina, którego wszyscyśmy tak kochali i k tóry 
zawsze żyć będzie w naszych sercach.

tow arzysz Stalin nazywał siebie uczniem Lenina, w raz z którym  
tworzył i zbudował naszą wielką P artię  Komunistyczną, wraz 
z którym  kierował rewolucyjną walką ludu przeciwko caratowi 
i kapitalizmowi, o obalenie jarzm a obszarników i kapitalistów  v /n a ­
szym kraju, wraz z którym  stworzył i zbudował nasze socjali­
styczne państwo radzieckie, wraz z którym  założył podwaliny pod 
rozwijającą się w naszych oczach braterską współpracę i zjednocze­
nie wielkich i małych narodów. Stalin to wielki kontynuator w iel­
kiego dzieła Lenina.

Pod kierownictwem  Partii Komunistycznej z Towarzyszem 
Stalinem  na czele naród radziecki zbudował socjalizm w naszym 
kra ju  i podjął realizację wielkiego program u nieustannego podno­
szenia dobrobytu m aterialnego i poziomu kulturalnego narodu ra­
dzieckiego; odniósł epokowe zwycięstwo nad faszyzmem w drugiej 
wojnie światowej i tym samym zdecydowanie osłabił siły zewnętrz­
nych wrogów «ZSRR; wyprowadził Związek Radziecki ze stanu izo­
lacji m iędzynarodowej, zapewniając powstanie niezwyciężonego 
obozu miłujących pokój państw, liczących 800 milionów m ieszkań­
ców; otworzył przed -naszym krajem  prom ienne perspektyw y zbu­
dowania społeczeństwa komunistycznego, opartego na wolnej p ra­
cy, na prawdziwej równości i prawdziwym  braterstw ie ludzi. Mo­
żemy być słusznie dum ni z tego, żeśmy ostatnie 30 lat żyli i p ra­
cowali pod kierownictwem  Towarzysza Stalina.
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Wychował nas Lenin i Stalin. Jesteśmy uczniami Lenina i Stalina. 
I zawsze pamiętać będziemy, czego uczył nas do o-tatnich dni 
Stalin, chcemy bowiem być wiernymi i godnymi uczniami, idący­
mi w ślady Lenina, wiernymi i godnymi uczniami, idącymi w ślady 
Stalina.

Całe życie Towarzysza Stalina, opromienione słonecznym bla­
skiem wielkich idei natchnionego bojownika ludu o komunizm, jest 
dla nas żywym i życiodajnym przykładem.

Stalin wyszedł z ludu, czuł zawsze najściślejszy związek z lu­
dem, z klasą robotniczą i pracującym  chłopstwem, poświęcał lu­
dowi wszystkie swe potężne siły, cały swój wielki geniusz. Będąc 
jeszcze młodzieńcem, Stalin swym światłym  umysłem ujrzał i do 
głębi zrozumiał, że w naszych czasach lud może znaleźć drogę do 
szczęśliwego życia tylko na szlaku walki o komunizm. To właśnie 
określiło jego drogę życiową. Stalin poświęcił się bez reszty, po­
święcił całe swe życie walce o komunizm, ofiarnej walce o szczę­
ście mas pracujących, o szczęście ludu.

Stalin umiał zawsze łączyć powszednią niełatwą działalność ko- 
m unisty-rewolucjonisty wśród mas robotniczych z głębokim studio­
waniem  teorii marksizmu.

Takim był w latach młodości w Tbilisi, w Baku. Takim był 
w burzliwych latach rewolucji rosyjskiej i w trudnych latach reak­
cji carskiej, kiedy związany mocno z robotnikami Petersburga, 
znajdował się stale pod ciosami represji, doznając prześladowań 
w więzieniach i na zesłaniach.

W yjątkowy talent Towarzysza Stalina, jako niezrównanego orga­
nizatora naszej partii i państwa radzieckiego oraz genialnego teore­
tyka m arksizm u-leninizmu, rozwinął się w pełni w latach rewolucji 
i budownictwa socjalizmu.

W ciągu tych lat partia  nasza wyrosła, rozwinęła się i prze­
kształciła się w wielką kierowniczą siłę rewolucji socjalistycznej

naszym kraju  oraz nabrała znaczenia przewodniej siły w całym 
międzynarodowym ruchu robotniczym.

W ciągu tych lat wielonarodowe państwo radzieckie, które stało 
f>tę wzorem urzeczywistnienia w praktyce przyjaźni i braterskiej 
współpracy narodów, w ciągu tych lat nasze państwo, opierając 
się na klasie robotniczej i chłopstwie kołchozowym, okrzepło jako 
Państwo zwycięskiego socjalizmu i wkroczyło na drogę budowy 
społeczeństwa komunistycznego. Gigantyczna rola w kierow aniu 
całym tym dziełem, całym rozwojem sił naszej partii i państw a ra ­
dzieckiego, przypada Towarzyszowi Stalinowi.

W ciągu tych łat S talin nie tylko sprawował codzienne kierow ­
nictwo budownictwem  socjalistycznym w ZSRR. Pracow ał on stale
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nad teoretycznymi problemami budownictwa komunistycznego w na­
szym kraju i nad całokształtem problemów rozwoju międzynarodo­
wego. opromieniając światłem nauki m arksizm u-leninizmu drogi 
dalszego rozwoju ZSRR, prawa rozwoju socjalizmu i kapitalizmii 
we współczesnych warunkach. Uzbroił on naszą partię i cały na­
ród radziecki w nowe, niezwykle ważne odkrycia nauki m arksi­
stowsko-leninowskiej,-które na okres wielu lat oświetlają nasz marsa 
naprzód do zwycięstwa komunizmu.

W latach wojny domowej Stalin bezpośrednio kierował tworze­
niem i organizowaniem sił Armii Czerwonej i jej pełnymi chwały 
działaniami wojennymi na najbardziej decydujących frontach 
'Stalin, jako dowódca naczelny w latach Wielkiej Wojny Narodo­
wej, poprowadził kraj nasz do zwycięstwa nad faszyzmem, które 
radykalnie zmr.miło sytuację w Europie i w Azji. Wiernie i g’odnie 
isć w ślady Stalina >— znaczy zawsze pamiętać i nieustannie tro ­
szczyć się o umocnienie Armii Radzieckiej i M arynarki Wojenpej, 
zapewnianie należytą gotowość radzieckich sił zbrojnych w razie 
jakiegokolwiek wypadu agresora przeciwko naszemu krajowi. Iść 
wiernie i godnie w ślady Stalina — znaczy również wykazywać 
należytą czujność i hart w walce przeciwko wszelkim knowaniom 
naszych wrogów, agentów agresywnych państw  imperialistycznych.

Nasze państwo radzieckie nie ma żadnych agresywnych celów 
i ze swej strony nie uznaje ingerencji w sprawy innych państw 
Nasza polityka zagraniczna, znana na całym świecie, jako stali­
nowska pokojowa polityka1 zagraniczna, jest polityką obrony po­
koju między narodami, jest niewzruszoną polityką utrzymania 
i utrw alenia pokoju, walk: przeciwko przygotowywaniu i rozpęty­
waniu nowej wojny, polityką współpracy międzynarodowej i roz­
woju stosunków gospodarczych ze wszystkimi krajam i, które rów­
nież do tego dążą. Taka polityka zagraniczna odpowiada podstawo­
wym interesom  narodu radzieckiego, a jednocześnie interesom 
wszystkich mnych miłujących pokój narodów.

W kraju naszym stworzono na zasadzie radzieckiej takie wielo­
narodowe państwo, którego trwałość, nieustanny wzrost potęgi ma­
terialnej i rozwój kultury  narodów nie ma przykładu w dziejach. 
W tym wszystkim, a zwłaszcza w rozwoju nowych przyjaznych sto­
sunków między narodami naszego kraju, Towarzyszowi Stalinowi 
przypada szczególna, wyjątkowo ważna rola. Stalin przy tym nie 
tylko kierowa! rozwojem naszego wielonarodowego państwa ra­
dzieckiego v.' ciągu wielu lat. lecz również oświetlił z teoretycznego 
punktu widzenia niezwykle ważne współczesne problemy kwestii 
narodowej i kolonialnej, przyczyniając się i tutaj do rozwoju nau­
kowych podstaw m arksizm u-leninizmu.
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W obecnych w arunkach wszystko to ma szczególnie ważne zna­
czenie, zwłaszcza w związku z powstaniem państw  demokracji lu­
dowej i rozwojem ruchu narodowo-wyzwoleńczego w koloniach 
i krajach zależnych. Wierne zasadóm proletariackiego internacjo­
nalizmu narody ZSRR rozwijają i nieustannie um acniają braterską 
przyjaźń i współpracę z wielkim narodem  chińskim, z masami p ra­
cującymi wszystkich krajów  demokracji ludowej, więzy przyjaźni 
z masami pracującym i krajów  kapitalistycznych i kolonialnych, wal­
czącymi o sprawę pokoju, demokracji i socjalizmu.

Drodzy Towarzysze, Przyjaciele!
W tych ciężkich dniach wszyscy widzimy szczególnie dobrze 

i stale odczuwamy, jak potężną, niewzruszoną i w ierną ostoją na­
rodu radzieckiego jest nasza P artia  Komunistyczna, jej żelazna jed­
ność, jej nierozerwalna więź z masami pracującymi. Nasza partia, 
w myśl nakazów Wielkiego Stalina, wskazuje nam  jasny kierunek 
dalszej walki o wielką sprawę zbudowania komunizmu w naszym 
kraju. Powinniśmy jeszcze bardziej, jeszcze silniej zespolić się wo­
kół Komitetu Centralnego naszej partii, wokół Rządu Radziec­
kiego.

Nieśm iertelne imię Stalina żyć będzie zawsze w naszych sercach, 
w sercach narodu radzieckiego i całej postępowej ludzkości. Sława 
Jego wielkich czynów dla dobra i szczęścia naszego narodu i mas 
pracujących całego świata żyć będzie wiecznie!

Niech żyje wielka zwycięska nauka M arksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina!

Niech żyje nasza potężna ojczyzna socjalistyczna, nasz bohater­
ski naród radziecki!

Niech żyje wielka Komunistyczna P artia  Związku Radzieckiegol
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Jozef Stalin  i B olesław  B ierut po podpisaniu układu o przyjaźni, w za­
jem nej pom ocy i w spółpracy pow ojennej m iędzy Z w iązkiem  R adziec­

kim a R zeczpospolitą Polską 21 kw ietn ia  1945 r.

C złonkow ie delegacji narodu polskiego w  Sali K olum now ej Domu 
Z w iązków  8 marca 1953 r. \
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PRZEMÓWIENIE
TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 

NA LOTNISKU W WARSZAWIE
wygłoszone w dniu 11.III. 1953 r. po powrocie delegacji narodu pol­

skiego z pogrzebu Józefa Stalina

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Trudno jest wyrazić słowami cały bezmiar bolesnych uczuć, jakie 

nu rtu ją  w sercach setek milionów ludzi, uświadamiających sobie, 
że odszedł już na zawsze Człowiek, z którego ust jeszcze tak  nie­
dawno płynęły w świat słowa, pełne niezrównanej siły, i myśli, 
oprom ieniające naszą przyszłość, rozświetlające cel życia naszego 
i walki, ukazujące jasną drogę do zwycięstwa praw dy i spraw iedli­
wości, drogę do komunizmu. Śmierć Józefa Stalina — genialnego 
kontynuatora nauk M arksa, Engelsa i Lenina, Wielkiego Budowni­
czego nowej epoki komunizmu, Wodza mas pracujących całego 
św iata i czczonego przez całą przodującą i postępową ludzkość Cho­
rążego Pokoju — to tragiczna, niepowetowana i najboleśniejsza 
strata , jaka mogła ugodzić w nas wszystkich, w cale dzisiejsze po­
kolenie ludzi, walczących o lepszą przyszłość, o pokój, o socjalizm 
i komunizm.

Nam, członkom poLskiej delegacji, wysłannikom P artii i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wypadło kroczyć w orszaku po­
grzebowym za trum ną Józefa S talina wśród pogrążonych w bez­
brzeżnym sm utku najbliższych Jego towarzyszy, przyjaciół, współ­
pracowników, wśród przedstawicieli partii robotniczych i kom uni­
stycznych z całego świata, wśród niezliczonych szeregów ludzi, któ­
rych serca przenikał ból, ale wraz z tym  i niezrównana siła woli, 
hartu , męstwa, decyzji. Tę siłę w ielką daje poczucie najgłębszego 
obowiązku, obowiązku walki o realizację wielkich idei, nauk, w ska­
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zań ukochanego przez nas wszystkich Wodza, Ojca, Nauczyciela 
i Wielkiego Przodownika ludzkości. Może nigdy bardziej, jak właś­
nie w te ciężkie, trudne i tragiczne dni zjednoczyły się myśli i uczu­
cia setek milionów ludzi ze wszystkich zakątków świata, jednym 
tętnem  zabiły miliony serc ludzkich, jedno pragnienie wysunęło się 
ponad wszystko: — aby ziściło się jak najszybciej to, czego uczył, 
do czego wzywał ludzkość Stalin.

W chwili gdy trum nę zb zwłokami towarzysza Stalina wnoszono 
do Mauzoleum, aby wstawić ją  obok trum ny Lenina — świat za­
trzym ał się w ruchu. W Polsce i we wszystkich wolnych krajach 
świata ludzie pochylili głowy i trw ali w ciszy przez długą chwilę. 
Najgłębsze skupienie uczuć miłości i czci objęło serca setek milionów 
ludzi. I w chwili tej stało się jasnym dla nas wszystkich, że siła ta 
ogarniająca cały świat jest wszechpotężna, nieśm iertelna i niepo­
konana. Stało się jasnym, że Stalin żyje w  sercach olbrzymiej 
większości łudzi i że potęga Jego myśli, Jego idei, Jego geniuszu 
żyć będzie wiecznie. Będzie ona wieść nieugięcie ludzkość naprzód 
na wyżyny nowego, lepszego, szlachetniejszego życia. Nigdy jeszcze 
przodująca i walcząca o to nowe życie ludzkość nie skupiała w so­
bie tak wielkiej, tak jednolitej, tak potężnej i niezłomnej siły. Żad­
ne knowania wrogich i nikczemnych mocy nie będą już nigdy zdolne 
złamać tej jedności, k tórą tworzy zwartość serc, przenikniętych 
świadomością wielkich Stalinowskich idei.

Nieśmiertelna, niezwyciężona jest prawda, o którą przez całe swe 
życie walczył, której torował swym genialnym umysłem drogę, 
której nauczał nas towarzysz Stalin. Jest to święta prawda o tym, 
że społeczeństwo ludzkie może i powinno rozwijać się bez wyzysku 
człowieka przez człowieka, że narody świata mogą i powinny żyć 
wolne, niezależne, opierając stosunki między sobą na przyjaźni, 
braterstw ie i pomocy wzajemnej. Lenin i Stalin —. .jako Wodzowie 
Wielkiej Rewolucji Proletariackiej — byli po raz. pierw szy w dzie­
jach ludzkich budowniczymi takiego społeczeństwa. Byli oni twór­
cami pierwszego na świecie państwa robotników i, chłopów, pań­
stwa, które w walce z niezliczonymi wrogami i trudnościami, w pro­
wadziło zwycięsko w  życie socjalizm na olbrzymich obszarach 
globu. Związek Radziecki pod kierownictwem Wielkiego Stalina 
usunął ucisk narodowy, urzeczywistnił zwycięsko zasady b ra te r­
stwa w stosunkach między wszystkimi narodami, gnębionymi nie­
gdyś bezlitośnie przez carat, zabezpieczył twórczy i wspaniały roz­
kw it gospodarki i ku ltury  narodom dawniej zacofanym i upośle­
dzonym.

Stworzona przez Lenina i Stalina partia  proletariacka stała się 
przodującą i najpotężniejszą partią  na świecie — partią  ofiarnych,
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zahartowanych, bezgranicznie oddanych swemu narodowi i mię­
dzynarodowej sprawie robotniczej bojowników komunizmu.

Wielka, potężna i niezwyciężona jest ta siła, to dzieło, ta idea, 
którą pozostawił naszemu pokoleniu Józef Stalin. Wielka i niezwy­
ciężona jest arm ia bojowników, k tórą On wychował, wykształcił 
i uzbroił ideologicznie. Jest to stalowa i nieugięta siła milionów, 
scementowana jednością idei i jednością woli -— woli zbudowania 
nowego społeczeństwa, którego najwyższym prawem  jest praca nad 
maksymalnym zabezpieczeniem rosnących potrzeb m aterialnych 
i duchowych narodu, nieustannego wzrostu jego dobrobytu.

Drodzy Przyjaciele i Towarzysze!
Wraz z narodam i radzieckimi, wraz ze wszystkimi przodującymi 

i postępowymi ludźmi na całym świecie, wielki i głęboki ból prze­
żywa nasz naród polski. W bezmiernym sm utku i żalu schylają nad 
trum ną Józefa Stalina — Ojca, Nauczyciela, Wodza i Przyjaciela —- 
swoje bojowe sztandary polskie masy pracujące. Naród polski wie, 
że Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, kierowana 
przez Lenina i Stalina przyniosła mu wyzwolenie po 150 latach 
niewoli. Naród polski wie, że zwycięska Armia Radziecka, dowo­
dzona przez największego stratega naszych czasów Generalissimusa 
Stalina, wyzwoliła go z najcięższego hitlerowskiego jarzm a i po raz 
w tóry zabezpieczyła jego niepodległość. Naród polski wie, komu za­
wdzięcza zjednoczenie w państwie polskim prastarych ziem polskich 
nad Nysą, Odrą i Bałtykiem. Masy pracujące Polski uświadamiają 
sobie w pełni, że wszystkie ich osiągnięcia na drodze budownictwa 
socjalizmu byłyby nie do pomyślenia bez braterskiego, przyjaznego 
poparcia i pomocy narodów radzieckich i ich bohaterskiej partii, 
bez nieustannej wielkiej troski Towarzysza Stalina — naszego naj­
droższego Ojca i mądrego Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz ukochany Wódz i Przyjaciel, ciężka i niepo­
wetowana jest nasza strata. Ale rozwijając nadal dzieło Lenina, to- 
towarzysz Stalin w ykuł i zahartował w bojach opromienionych sławą 
potężną, bohaterską, monolitną i niepokonaną siłę — Komunistycz­
ną P artię  Związku Radzieckiego. I wszyscy wiemy, że wdelkie 
dzieło Stalina znajduje się w twardych i niezawodnych dłoniach 
Komitetu Centralnego KPZR i Rządu Radzieckiego, w mocnych 
dłoniach najbliższych współpracowników i uczniów Józefa Stalina, 
którzy zgodnie z genialną nauką Wielkiego Wodza narodów — roz­
winą wszechstronnie budownictwo komunistyczne na przekór w ro­
gom imperialistycznym, dla dobra i ku  radości wszystkich ludów, 
miłujących wolność i pokój.
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Nie ma na świecie takiej wrogiej siły, k tóra by była w stanie 
zatrzymać bieg historii, która mogłaby zachwiać potężnym obozem 
pokoju i socjalizmu. Natchnione przez wielką myśl i ideę Józefa 
Stalina siły obozu pokoju i socjalizmu rosnąć będą niepowstrzyma­
nie skupiając pod swymi sztandaram i coraz nowe miliony ludzi, 
walczących o swą wolność narodową i społeczną. Wytyczone przez 
Wielkiego Stalina hasła, nauki i idee muszą zwyciężyć.

Towarzysz Malenkow mówił nad trum ną te oto słowa, tchnąee 
nieodpartą prawdą:

„ W ielk i S ta lin  w y c h o w y w a ł nas w  d u ch u  b ezg ra n icz n ie  o f ia r ­
n ej s łu ż b y  w  in te r e s ie  narodu . J e ste śm y  w ie r n y m i s łu g a m i n a ­
rodu, a naród  ch ce  p ok oju , n ie n a w id z i w o jn y . N iech a j św ię te  
b ęd z ie  d la  n as w sz y s tk ic h  p ra g n ien ie  narod u , by  n ie  d op u śc ić  do 
p rze le w u  k rw i m ilio n ó w  ludzi i by z a p e w n ić  p o k o jo w e  b u d o w ­
n ic tw o  sz c z ę ś liw e g o  ż y c ia “.

Towarzysze!

Jeszcze mocniej zjednoczmy, spotęgujm y swe siły w walce o S ta­
linowskie idee pokoju i socjalizmu! W codziennej ofiarnej pracy 
dajm y w yraz swej czci dla świetlanej pamięci Józefa Stalina — 
nie szczędząc sił, aby przyspieszyć zbudowanie socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie.

Pogłębiajmy nieustannie i coraz mocniej zacieśniajmy naszą więź 
i przyjaźń z bratnim i narodami Związku Radzieckiego i narodami 
krajów  demokracji ludowej. Strzeżmy tej przyjaźni jak najw ięk­
szego skarbu, jako ostoi pokoju światowego i naszej niepodległości. 
Jedności wolnych i zespolonych wspólnymi ideami narodów nie 
jest w stanie naruszyć żadna wroga siła.

Tak uczył nas towarzysz Stalin.
Naszym niezawodnym wkładem w ogólnoludzką sprawę pokoju, 

w bezcenną dla nas i dla przyszłości naszych dzieci spraw ę bu­
dowy socjalizmu jest realizacja naszego planu 6-letniego, codzienne, 
rytmiczne wykonywanie zadań produkcyjnych, wszechstronne 
umacnianie sił gospodarczych i obronnych naszego kraju, ofiarne, 
rzetelne, szczere wypełnianie obowiązków względem naszego pań­
stwa ludowego. Niewyczerpanym źródłem siły twórczej dla każ­
dego z nas osobiście i dla całego narodu — jest rosnąca siła na- 
szego państwa — które jest wspólnym dobrem m aterialnym  i du­
chowym polskich mas pracujących. Nie żałujm y przeto trudu, aby 
nieustannie wzmacniać to wspólne dobro naszą ofiarną pracą.

Tego uczył nas towarzysz Stalin!
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Jednoczmy swe siły, um acniając nieustannie szeregi F rontu  Na­
rodowego w walce o pokój i plan 6-letni. Strzeżmy tej jedności 
p rzed , niecnymi knowaniami wrogów narodu, bądźmy czujni wo­
bec podżegaczy wojennych i najm itów  imperialistycznych, którzy 
szerząc fałsz i potwarz chcieliby osłabić nasz naród. P am iętajm y,« 
że nie ma takiej wrogiej siły, która byłaby zdolna zatrzymać roz­
wój narodu zjednoczonego wielką ideą budownictwa socjalistycz­
nego i utrw alenia pokoju.

Przysw ajajm y sobie nieustannie wielkie nauki towarzysza Stalina, 
studiujm y Jego dzieła, poznawajmy Jego wspaniałe, twórcze, 
ofiarne życie, bierzmy z niego wzór i uczmy się postępować tak, jak 
On postępował. Czerpać będziemy nieustannie z niezmierzonej 
skarbnicy Jego talentów, Jego geniuszu.

Uczmy się od towarzysza Stalina kochać bezgranicznie swój na­
ród i służyć mu ze wszystkich swych sił, walcząc nieustannie o zwy­
cięstwo wielkiej spraw y wyzwolenia ludu pracującego z jarzm a 
ucisku i wyzysku, o zwycięstwo idei trwałego pokoju i postępu na 
całym świecie.

Niech żyje wielki naród radziecki — naród pogromca faszyzmu, 
naród — budowniczy komunizmu, naród — obrońca pokoju, naród 
Lenina i Stalina!

Niech żyje i krzepnie niewzruszona przyjaźń wolnych i walczą­
cych o wolność narodów!

Niech żyje i rozkwita nasza umiłowana Ojczyzna — ważne i moc­
ne ogniwo światowego obozu pokoju!

Nieśmiertelne imię Stalina żyć będzie wiecznie w sercach narodu 
polskiego i całej postępowej ludzkości.
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Bolesław Bierut >

S T A L IN  -T W Ó R C A  N IEZŁO M N EJ, B R A T E R SK IE J  JEDNOŚCI 
W OLNYCH NARODÓW

Cała postępowa ludzkość przeżywa w tych dniach najgłębszy ból 
z powodu zgonu genialnego Wodza mas pracujących całego świa­
ta  __ towarzysza Stalina. Przestało bić serce człowieka, którego 
myśli i troski ogarniały cały świat, człowieka, który dla narodów 
uciskanych przez im perialistów był natchnieniem  i niósł im po­
moc i otuchę w ich sprawiedliwej walce wyzwoleńczej. Nie ma 
i nie może być większego smutku, cięższego nieszczęścia dla komu­
nisty, dla każdego miłującego wolność człowieka, niż zgon towa­
rzysza Stalina.

Bolesną, nieznośnie bolesną jest myśl, że Stalina nie ma już wśród 
żyjących. W tych ciężkich chwilach szukamy oparcia w niew y­
czerpanej potędze genialnych idei stalinowskich. Imię Stalina pozo­
stanie na wieki nieśm iertelnym  symbolem wielkich idei wyzwole­
nia narodowego i społecznego wszystkich uciskanych. Nieodparta 
moc stalinowskich idei wyzwoleńczych pozostanie gwiazdą prze­
wodnią dla wszystkich uciemiężonych ludów, które walczą z uci­
skiem imperialistycznym, dla całej ludzkości w jej walce o pokój 
i prom ienną przyszłość.

W genialnych pracach Lenina i Stalina doniosłe miejsce zajm ują 
problem y walki narodowo-wyzwoleńczej. Wodzowie rewolucji so­
cjalistycznej __ Lenin i Stalin opracowali wszechstronną teorię,
k tóra odsłoniła rzeczywiste korzenie i źrńdła ruchów narodowo­
wyzwoleńczych oraz ich w ewnętrzną treść klasową. Klasy paso­
żytnicze, wyzyskujące, podjudzały od wieków wzajemnie przeciwko 
sobie poszczególne w arstwy wyzyskiwanych i poszczególne na­
rody, aby korzystając z tego rozbicia utrw alać i umacniać swoje 
nad nimi panowanie.

Ale politykę grabieży i wyzysku czeka nieuchronny kres w mia­
rę tego, jak budzi się i rozwija świadomość klasowa wyzyskiwanych 
mas pracujących, narodów. Zadanie budzenia mas pracujących 
wzięły ha swe barki rewolucyjne partie klasy robotniczej. Lenin 
i Stalin uzbroili partie  robotnicze w niezawodny oręż rewolucyjnej 
strategii i taktyki.

Zł
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Historia dowiodła nieodpartej słuszności idei Lenina i Stalina. 
Tylko władza ludu pracującego, tylko społeczeństwo socjalistyczne 
były zdolne do oparcia stosunków między narodam i na zasadach 
całkowitego równouprawnienia, na zasadach współpracy, pomocy 
wzajemnej i przyjaźni.

*
W ciągu wielu dziesięcioleci burżuazja hodowała i kultywowała 

nacjonalizm, jako podstawę swej polityki i ideologii. Nacjonaliz­
mem posługiwała się burżuazja do skłócenia i uciskania ujarzmio­
nych . narodów, do podszczuwania jednych narodów przeciwko 
innym, do szerzenia wśród nich nienawiści i wrogości. Nacjonalizm 
stanowił narzędzie rozbijania i osłabiania klasy robotniczej.

Taką politykę stosowała również burżuazja polska i wysługująca 
się jej gorliwie nacjonalistyczna prawica Polskiej P artii Socjali- 

' stycznej (PPS).
Burżuazyjny nacjonalizm miał na celu ujarzm ienie Polski przez 

zachodnich drapieżców imperialistycznych, miał na celu odcięcie 
kra ju  od jego prawdziwych i wiernych przyjaciół — narodów 
Związku Radzieckiego.

Rewolucyjny ruch robotniczy pod wodzą Lenina i Stalina prze­
ciwstawiał temu zwierzęcemu rozpasaniu burżuazyjnego nacjona­
lizmu potężne hasło międzynarodowej solidarności proletariatu 
i nieugiętej walki klasowej z burżuazją. Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna była zwycięską realizacją idei in terna­
cjonalizmu proletariackiego.

W dziesiątą roCznicę Rewolucji Październikowej towarzysz Stalin 
pisał:

„Obalając obszarników i kapitalistów, Rewolucja Październikowa 
rozbiła okowy ucisku narodowo-kołonialnego i wyzwoliła z tego 
ucisku wszystkie bez w yjątku narody uciskane rozległego pań­
stwa. P ro letariat nie może wyzwolić siebie, nie wyzwalając naro­
dów uciskanych. Cechą charakterystyczną Rewolucji Październi­
kowej jest fakt, że te rewolucje narodowo-kolonialne przeprowa­
dziła ona w ZSRR nie pod sztandarem  nienawiści narodowej i starć 
między narodami, lecz p.od sztandarem  wzajemnego zaufania i b ra­
terskiego zbliżenia robotników i chłopów narodów ZSRR, nie 
W imię n a cjo n a lizm u , lecz w imię in tern a c jo n a lizm u “.

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna nie tylko roz­
wiązała całkowicie kwestię narodową na ogromnych obszarach wie­
lonarodowego państwa, lecz rozwiązała tę kwestię w ten sposób, 
jak jest to w stanie uczynić tylko zwycięski proletariat.

Ludy'uciskane dawniej przez carat, zacofane pod względem eko­
nomicznym i kulturalnym  rozwijają się teraz jako pełnowartościo­
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we, kwitnące, przodujące narody socjalistyczne w jednolitej i zw ar­
tej braterskiej rodzinie narodów radzieckich.

Natchniony ideami Lenina-Stalina, wielki naród rosyjski poka­
zał, jak  realizuje się w czynach braterska pomoc innym narodom. 
Wspaniałe rozwiązanie kwestii narodowej w Związku Radzieckim 
m a epokowe znaczenie, zagrzewa i z dniem każdym zagrzewać bo­
dzie coraz bardziej narody ujarzmione przez imperialistów do walki 
wyzwoleńczej.

Idee towarzysza Stalina oświetlają całej ludzkości drogę do pro­
miennego ju tra. Rozwijając naukę m arksistow sko-leninow ską 
w kwestii narodowej, towarzysz Stalin stworzył naukę o narodach 
burżuazyjnych i narodach socjalistycznych, o. stosunkach między­
narodowych nowego typu, o braterskiej przyjaźni i pomocy wza­
jemnej wolnych narodów.

Imperializm amerykański, posługując się wrogim wobec wolności 
i niezależności narodów kosmopolityzmem, usiłuje z jego pomocą 
zamaskować, ukryć przed narodami prawdziwe cele swej polityki, 
polityki agresji i ujarzm iania narodów, polityki likwidacji suwe­
renności wszystkich narodów, polityki zaborów i bestialskiego tę­
pienia ludności cywilnej. Polityka imperialistów amerykańskich 
zmierza do zdławienia niezawisłości narodów zachodnio-europej­
skich i południowo-amerykańskich, narodów Azji i Afryki, do pod­
judzania ich przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom  demo­
kracji ludowej, do przekształcenia ich w mięso armatnie.

Towarzysz Stalin i Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
przeciwstawili tej bestialskiej „teorii“ i praktyce imperializmu 
amerykańskiego głęboko hum anitarną socjalistyczną teorię i p rak­
tykę w stosunkach między narodami, leninowsko-stalinowską po­
litykę Związku Radzieckiego wobec narodów wielkich i małych.

Przed pięciu laty towarzysz Stalin powiedział:
„Wielu ludzi nie wierzy, że między wielkim a małym narodem 

mogą istnieć stosunki oparte na zasadzie równości. Ale my, ludzie 
radzieccy, uważamy, że stosunki takie mogą i powinny istnieć. Lu­
dzie radzieccy uważają, że każdy naród — wszystko jedno wielki czy 
mały — ma swoje własne jakościowo różne cechy, własną specy­
fiko, która należy tylko do tego narodu i której inne narody nie 
mają. Cechy te stanowią wkład, jaki wnosi każdy naród do wspól­
nej skarbnicy kultury  światowej, jakim  skarbnicę tę uzupełnia 
i wzbogaca. W tym sensie wszystkie narody — zarówno małe jak 
i wielkie — znajdują się w sytuacji jednakowej i każdy naród jest 
równorzędny z jakimkolwiek innym narodem .

W tych słowach Stalina dobitny wyraz znalazły głęboki hum a­
nizm, socjalistyczna zasada stosunków między narodami.
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Wielkie stalinowskie idee przyjaźni narodów realizowane są  
w praktyce nie tylko w Związku Radzieckim, lecz również w s to ­
sunkach między wielkim krajem  socjalizmu a krajam i demokracji 
ludowej. Cechą charakterystyczną tych stosunków jest braterski 
sojusz, przyjaźń i wszechstronna współpraca. Związek Radziecki 
udziela wolnym narodom hojnej, bezinteresownej pomocy w roz­
wijaniu sił wytwórczych, w obronie suwerenności i niezawisłości 
krajów demokracji ludowej przed zbrodniczymi zakusami im peria­
listycznych zaborców.

- Towarzysz Stalin, uogólniając doświadczenie owocnej współ­
pracy między Związkiem Radzieckim i krajam i demokracji ludo­
wej, wskazywał w swej genialnej pracy „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“, że w okresie powojennym ZSRR, Chiny 
i europejskie k ra je  ludowo-demokratyczne powiązały się ’ ekono­
micznie i weszły na tory współpracy ekonomicznej i wzajemnej 
pomocy.

„ D o św ia d czen ie  te j w sp ó łp ra cy  d ow od zi — pisał J. W. Stalin __
że żaden  kraj k a p ita lis ty czn y  n ie  m ó g łb y  u d z ie lić  krajom  d em o k ra ­
cji lu d o w ej tak  sk u teczn ej i na tak  w y so k im  p oziom ie  sto jącej p o ­
m ocy , ja k ie j u d zie la  im  Z w ią zek  R ad zieck i. C hodzi n ie  ty lk o  o to, 
że pom oc ta je s t  pom ocą m a k sy m a ln ie  tan ią  i tech n iczn ie  p ierw szo ­
rzędną. C hodzi p rzed e  w szy stk im  o to, że  u p o d sta w  tej w sp ó łp ra cy  
leży  szczere  p ra g n ien ie  w za jem n eg o  p rzy jśc ia  so b ie  z pom ocą  i o s ią ­
g n ięc ia  w sp ó ln eg o  p o d n ies ien ia  g o sp o d a rk i“.

Tylko zwycięstwo socjalizmu, tylko wielka idea internacjonaliz­
mu proletariackiego, której niezrównany wzór dawali zawsze ru ­
chowi rewolucyjnemu Lenin i Stalin, idea, której nieugiętym rzecz­
nikiem w polityce międzynarodowej i w stosunkach wzajemnych 
z bratnimi krajam i jest Związek Radziecki, umożliwiła tego ro­
dzaju nowe stosunki międzynarodowe. Istotę tych nowych stosun­
ków' między wolnymi narodami i znaczenie tych stosunków dla 
obrony pokoju określił towarzysz Malenkow w referacie sprawo­
zdawczym na XIX Zjeździe KPZR w następujących słowach:

„C a łk o w ita  jed n o m y śln o ść  łą czy  Z w iązek  R ad zieck i w  p ro w a d zo -  
nej p rzezeń  p o lity c e  p o k o jo w ej z in n y m i d em o k ra ty czn y m i, m iłu ­
ją cy m i pokój p a ń stw a m i —  C h iń sk ą  R ep u b lik ą  L u d ow ą , P o lsk ą , 
R u m u n ią , C zech o sło w a cją , W ęgram i, B u łg a r ią , A lb an ią , N iem ieck ą  
R ep u b lik ą  D em o k ra ty czn ą , K oreań sk ą  R ep u b lik ą  L u d o w o -D em o ­
k ra tyczn ą , M on go lsk ą  R ep u b lik ą  L u d ow ą . S to su n k i Z SR R  z ty m i 
k ra jam i sta n o w ią  w zó r  ca łk o w ic ie  n o w y ch , w  d z ie jach  d otąd  n ie  
»potyk an ych  s to su n k ó w  m ięd zy  p a ń stw a m i. S ą  o n e  o p a rte  na  za ­
sad ach  ró w n o u p ra w n ien ia , w sp ó łp ra cy  g osp od arczej i p o sza n o w a ­
n ia  n .e z a w is ło śc i n a ro d o w ej. W iern y  u k ład om  o p om ocy  w z a je m ­
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nej, ZSRR udziela i udzielać będzie pomocy i poparcia w dalszym
umocnieniu i rozwoju tych krajów .

Stalin jest wielkim twórcą niewzruszonej przyjaźni wolnych na­
rodów. B raterska jedność wolnych narodów, zespolonych ideami 
stalinowskimi, jest źródłem tych niewyczerpanych sił, k tóre czy­
nią potężny obóz socjalistyczny niezwyciężonym.

Zwartość i niewzruszona jedność wolnych narodów stanowi siłę, 
k tóra zdolna jest odeprzeć każdego agresora, odpowiedzieć druzgo­
cącym ciosem na wszelkie zamachy imperialistów.

Nieodparta, życiodajna i zwycięska siła idei stalinowskich włada  ̂
dziś umysłami i sercami setek milionów ludzi w Chinach Ludowych 
i Polsce, w Czechosłowacji i Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
na Węgrzech i w Rumunii, w Bułgarii i Albanii, wśród miłujących 
wolność Vietnamczyków i w bohaterskiej Korei, wśród wszystkich
uczciwych ludzi na świecie. .................

Miliony ludzi we Francji, Włoszech, w Anglii, Belgii i w  innych 
krajach Zachodu oświadczają uroczyście, że w brew  zbrodniczym 
planom imperialistów am erykańskich nigdy nie będą walczyły prze­
ciwko kraj-owi Stalina — Związkowi Radzieckiemu — ostoi po­
koju, nadziei całej postępowej ludzkości.

Komunistyczna P artia  Związku Radzieckiego, zahartowana w bo­
jach awangarda narodu radzieckiego, rozum, honor i sumienie na­
szej epoki, prowadzi konsekwentnie leninowsko-stalinowską po­
litykę pokoju i bezpieczeństwa narodów, politykę przyjaźni między 
narodami. Dzieło Lenina-Stalina spoczywa w silnych i niezawod­
nych rękach. . , , . .. ,

‘W tych bolesnych dniach masy pracujące krajów  demokracji lu­
dowej, które uzyskały wolność i niepodległość dzięki bohaterskie­
mu narodowi radzieckiemu i jego Armii, dzięki nieśm iertelnem u 
Stalinowi, skupiają się jeszcze bardziej wokoł najbardziej przodu­
jącej siły ludzkości — wielkiego narodu radzieckiego, wokoł boha­
terskiej Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego, wokoł jej
Komitetu Centralnego. . .

Narody krajów  demokracji ludowej ożywia szlachetne dążenie — 
być godnymi wielkich idei i wielkich czynów genialnego kontynua­
tora nauki M arksa-Engelsa-Lenina, twórcy niewzruszonej przyjaź­
ni wolnych narodów — towarzysza Stalina.

Spotęgujmy więc dziesięciokrotnie nasze wysiłki, wzmózmy czuj­
ność rewolucyjna, by jeszcze bardziej umocnić niewzruszoną jec- 
ność wolnych narodów, wykutą i wypiastowaną przez geniusz wiel­
kiego Stalina, który jest tak  bliski i drogi wszystkim miłującym  
wolność, wielkim i małym narodom.
Artykuł u k a z a ł  się te d z i e n n i k u  „ P r a w d a "  d n i a  10. l i k  1053 r.
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PR ZEM Ó W IEN IE T O W A R ZY S ZA  G . M . M A LE N K O W A  
NA IV SESJI RADY N A JW YŻS ZEJ ZSRR

Towarzysze deputowani!
Poleciliście mi przedstawienie Radzie Najwyżej ZSRR składu 

Rządu — Rady M inistrów ZSRR.
Dziękują Wam towarzysze deputowani za wielkie zaufanie i wy­

soki zaszczyt (huczne oklaski).
Towarzysze, wiadomo Wam już, że Plenum  Komitetu Centralnego 

Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego, Rada M inistrów 
ZSRR i Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR powzięły szereg ważnych 
uchwał, zmierzających do zapewnienia nieprzerwanego i właściwe­
go kierownictwa życiem kraju.

Na obecnej sesji winniśmy rozpatrzyć te uchwały i zgodnie z Kon­
stytucją nadać moc prawną zarządzeniom, które Rada Najwyższa 
ZSRR — najwyższy organ władzy państwowej naszego kra ju  — 
uzna za możliwe i potrzebne uchwalić i zatwierdzić.

Należy stwierdzić, że zarządzenia w kierunku połączenia istnie­
jących obecnie ministerstw, w kierunku zjednoczenia w jednym  mi­
nisterstw ie kierownictwa pokrewnych gałęzi gospodarki narodowej, 
kultury, adm inistracji dojrzały nie od dzisiaj. Już od dłuższego cza­
su, za życia Towarzysza Stalina i przy Jego udziale przygotowywano 
je w naszej partii i w Rządzie. Obecnie w związku z ciężką stratą, 
jaką poniósł nasz kraj, przyśpieszyliśmy jedynie wprowadzenie 
w życie dojrzałych do realizacji zarządzeń organizacyjnych, zmie­
rzających do dalszego polepszenia kierownictwa działalnością pań­
stwową i gospodarczą.

Wychodzimy z założenia, że należy jeszcze aktywniej walczyć 
o realizację opracowanych przez partię i Rząd planów dalszego roz­
woju ZSRR, jeszcze aktywniej i skuteczniej wykonywać te plany.

Wychodzimy z założenia, że wprowadzenie w życie zarządzeń or­
ganizacyjnych w zakresie polepszenia kierownictwa państwowego 
* gospodarczego przedłożonych do rozpatrzenia Radzie Najwyższej 
z.SRR, stworzy niewątpliw ie najlepsze w arunki pomyślnego rozwią­
zania stojących przed naszym krajem  zadań historycznych w dzie­
dzinie dalszego nieustannego i wszechstronnego um acniania naszego 
wielonarodowego państw a socjalistycznego, um acniania potężnych
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radzieckich sii zbrojnych w Celu zapewnienia obrony i bezpieczeń­
stwa naszej Ojczyzny; w dziedzinie dalszego wszechstronnego roz­
woju przemysłu socjalistycznego i umocnienia ustroju kołchozowego, 
rozwoju kultury  i podniesienia dobrobytu robotników, kołchoźników, 
inteligencji, wszystkich ludzi radzieckch; w zakresie zapewnienia 
jeszcze bardziej pomyślnego marszu na drodze budownictwa społe­
czeństwa komunistycznego w naszym kraju.

Mamy możność przeprowadzić pomyślnie reorganizację, zmierzają­
cą do połączenia m inisterstw  i wykorzystać wszystkie jej dobre stro­
ny, rozporządzamy bowiem kadrami, które znacznie wyrosły, uzy­
skały bogate doświadczenie i mogą objąć kierownictwo połączonych 
ministerstw.

Przedkładam Radzie Najwyższej ZSRR następujące propozycje: _
Połączyć Ministerstwo Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR i Mi­

nisterstwo Spraw W ewnętrznych ZSRR w jedho ministerstwo — 
M inisterstwo Spraw Wewnętrznych ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Spraw Wojskowych ZSRR i M inisterstwo 
M arynarki Wojennej w jedno ministerstwo — Ministerstwo Obrony 
ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Handlu Zagranicznego i M inisterstwo Han­
dlu Wewnętrznego ZSRR w jedno ministerstwo — Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Zagranicznego ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Rolnictwa, M inisterstwo Uprawy Bawełny, 
Ministerstwo Sowchozów, Ministerstwo Skupu i Ministerstwo Leśni­
ctwa w jedno m inisterstwo — Ministerstwo Rolnictwa i Skupu 
ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Szkolnictwa Wyższego, M inisterstwo Kine­
matografii, Komitet do Spraw Sztuki, Komitet Informacji Radiowej, * 
Centralny Urząd Wydawnictw i Poligrafiki oraz Ministerstwo Re­
zerw Pracy w jedno ministerstwo — Ministerstwo K ultury ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Przemysłu Lekkiego, M inisterstwo Prze­
mysłu Sipożywczego, M inisterstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczar­
skiego oraz M inisterstwo Przemysłu Rybnego w jedno ministerstwo 
— M inisterstwo Przemysłu Lekkiego i Spożywczego ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Hutnictwa Żelaza i M inisterstwo Hutnictwa 
Metali Nieżelaznych w jedno ministerstwo — Ministerstwo Przehny- 
słu Hutniczego ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Przemysłu Samochodowego i Traktorowe­
go, M inisterstwo Budowy Maszyn i Narzędzi, M inisterstwo Budowy 
Maszyn Rolniczych i M inisterstwo Budowy Obrabiarek w jedno mi­
n is te rs tw o — M inisterstwo Budowy Maszyn ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Budowy Maszyn Transportowych, Mini­
sterstw o Przemysłu Budowy Okrętów, M inisterstwo Budowy Ma­
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szyn Ciężkich oraz M inisterstwo Budowy Maszyn Budowlanych 
i Drogowych w jedno ministerstwo — Ministerstwo Budowy Ma­
szyn Transportowych i Ciężkich ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Elektrowni, Ministerstwo Przemysłu Elek­
trotechnicznego i Ministerstwo Przemysłu Środków Łączności w jed­
no ministerstwo — Ministerstwo Elektrowni i Przemyślu Elektro­
technicznego ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Uzbrojenia i Ministerstwo Przemysłu Lot­
niczego w jedno ministerstwo — Ministerstwo Przemysłu Obronnego 
ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Przemysłu Leśnego oraz Ministerstwo Prze­
mysłu Papierniczego i Drzewnego w jedno ministerstwo — M inister­
stwo Przemysłu Leśnego i Papierniczego ZSRR.

Połączyć Ministerstwo Budownictwa Przedsiębiorstw Przemysłu 
Ciężkiego i Ministerstwo Budownictwa Przedsiębiorstw Budowy 
Maszyn w jedno ministerstwo — Ministerstwo Budownictwa ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Floty Morskiej, Ministerstwo Floty Rzecz­
nej i Centralny Urząd Północnego Szlaku Morskiego w jedno mini­
sterstwo — Ministerstwo Floty Morskiej i Rzecznej ZSRR.

Znieść Ministerstwo Geologii, przekazując jego funkcje odpowied­
nim agendom Ministerstwa Przemysłu Hutniczego, Ministerstwa 
Przemysłu Węglowego, M inisterstwa Przemysłu Naftowego i innych 
ministerstw, do których kompetencji należy przemysł wydobywczy.

Znieść Ministerstwo Transportu Samochodowego, przekazując je­
go funkcje M inisterstwu Komunikacji.

Połączyć Państwowy Komitet Rady Ministrów ZSRR do Spraw 
Materialnego i Technicznego Zaopatrzenia Gospodarki Narodowej — 
COSSNAB oraz Państwowy Komitet Rady Ministrów do Spraw 
Zaopatrzenia w Artykuły Żywnościowe i Towary Przemysłowe — 
GOSPRODSNAB z Państwowym Komitetem Planowania ZSRR.

Towarzysze deputowani!
Zgodnie z poleceniem danym mi jako Przewodniczącemu Rady 

Ministrów ZSRR, przedstawiam do rozpatrzenia Rady Najwyższej 
ZSRR następujący skład Rządu ZSRR — Rady Ministrów 
ZSRR:

Pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Mi­
nister Spraw W ewnętrznych ZSRR — B E R IA  Ł A W R E N T IJ  
PA W Ł O W IC Z  (huczne oklaski. Wszyscy wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Mi­
nister Spraw  Zagranicznych ZSRR — M OŁOTOW  W IA C Z E SŁ A W  
M IC H A JŁ O W IC Z  (huczne oklaski. Wszyscy wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Mi­
nister Obrony ZSRR — Marszałek Związku Radzieckiego B U Ł G A -
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N IN  N IK O Ł A J A L E K SA N D R O W IC Z  (huczne oklaski. Wszycy 
wstają);

Pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR — 
K A G A N O W IC Z  L A Z A R  M O ISIE JE W IC Z  (huczne oklaski. Wszyscy 
wstają);

Zastępca Przewodniczącego Rady M inistrów ZSRR i Minister 
•Handlu Wewnętrznego i Zagranicznego ZSRR — M IK O JA N  A N A S -  
T A S  IW A N O W IC Z  (huczne oklaski. Wszyscy wstają);

M inister Rolnictwa i Skupu ZSRR — K o z ło w  A lek sje j Iw an ow ica  
(oklaski);

Minister K ultury ZSRR — P o n o m a rien k o  P a n tie le jm o n  K on d ra- 
t iew icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Lekkiego i Spożywczego ZSRR — K o sy g in  
A le k s ie j N ik o ła jew icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Węglowego — Z asiad k o  A lek sa n d er  F ied o ro ­
w icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Naftowego — B a jb a k o w  N ik o ła j K o n sta n ti-  
n o w icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Hutniczego — T ew o sja n  Iw a n  F io d o ro w icz
(oklaski);

M inister Przemysłu Chemicznego — T ich o m iro w  S je r g ie j M ich aj-
lo w icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Budowy Maszyn — S a b u ro w  M ak sym  Z ach a-  
ro w icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Budowy Maszyn Transportowych i Ciężkich 
—  M a ły szew  W ia cze s ła w  A lek sa n d ro w icz  (oklaski);

M inister Elektrowni i Przemysłu Elektrotechnicznego — P ie r w u -  
eh in  M ich a ił G eo rg iew icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Obronnego — Ustinow Dym itr Fiodorowicz 
(oklaski);

M inister Przemysłu M ateriałów Budowlanych ZSRR — J u d in  
P a w e ł A lek sa n d ro w icz  (oklaski);

M inister Przemysłu Leśnego i Papierniczego ZSRR — O rłów  
G eorg ij M ich a jło w icz  (oklaski);

M inister Budownictwa — D yg a j N ik o ła j A lek sa n d ro w icz  (oklaski);
M inister Komunikacji — B ieszcz ew  B o ry s P a w ło w ic z  (oklaski);
M inister Łączności — P su rcew  N ik o ła j D e m ia n o w icz  (oklaski);
M inister Floty Morskiej i Rzecznej — S za szk o w  Z ozim  A lek s  je  je -  

w icz  (oklaski);
M inister Finansów —  Z w ie r ie w  A rsen ij G r ig o r icw icz  (oklaski);
M inister Ochrony Zdrowia ZSRR — T ritia k o w  A n d r ie j F io d o ro ­

w ic z  (oklaski);
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M inister Sprawiedliwości ZSRR — G orszen in  K o n sta n tin  P ie tr o -  
w icz  (oklaski);

M inister Kontroli Państwowej ZSRR — M ier k u ło w  W siew o ło d  
N ik o ła je w ic z  (oklaski);

Przewodniczący Państwowego Kom itetu Planowania Rady Mini­
strów  ZSRR — K o sia czen k o  G rigorij P ie tr o w ic z  (oklaski);

Przewodniczący Państwowego Kom itetu Rady M inistrów ZSRR do  
Spraw Budownictwa — S o k o lo w  K o n sta n tin  M ich a jło w icz  (oklaski);

Towarzysze deputowani!
Przedstawiając Radzie Najwyższej propozycje w  sprawie składu 

Rządu Plenum  Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego, Rada M inistrów ZSRR i Prezydium  Rady N aj­
wyższej ZSRR wychodziły z założenia, że siła naszego kierownictwa 
tkwi w  tym, że jest ono kolektywne, zespolone i nierozerwalnie 
zwarte. Uważamy, że najściślejsze przestrzeganie tej najwyższej za­
sady stanowi rękojmię właściwego kierownictwa krajem, niezwykle 
ważny w arunek naszego dalszego pomyślnego marszu naprzód na 
drodze budownictwa komunizmu w naszym kraju.

Przedstawiając proponowany skład Rządu do zatwierdzenia Ra­
dzie Najwyższej ZSRR, uważam za konieczne oświadczyć, że Rząd 
w całej swej działalności będzie ściśle realizował ustaloną przez par­
tię politykę w sprawach zagranicznych i wewnętrznych. Daliśmy 
już wyraz tem u stanowisku Rządu Radzieckiego. Mam na myśli 
swoje przemówienie, przemówienie towarzysza Ł. P. Berii i prze­
mówienie towarzysza W. M. Mołotowa na wiecu żałobnym dnia 
9 marca.

Co się tyczy polityki wewnętrznej oświadczenia nasze stw ierdzi­
ły z- całą ¿jasnością, że Rząd Radziecki będzie również nadal umac­
niał niezłomny sojusz klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego, 
braterską przyjaźń między narodam i naszego kraju, będzie ze wszech 
m iar umacniał potęgę obronną państwa socjalistycznego, że prawem  
dla naszego Rządu jest obowiązek niesłabnącej troski o dobro na­
rodu, o maksymalne zaspokajanie jego potrzeb m aterialnych i ku l­
turalnych, o dalszy rozkwit naszej Ojczyzny socjalistycznej (huczne 
oklaski).

Co się tyczy polityki zagranicznej, z naszych oświadczeń wynika 
w  całej pełni co następuje:

Rząd Radziecki będzie niezmiennie prowadził wypróbowaną poli­
tykę zachowania i utrw alenia pokoju, zapewniania obrony i bezpie­
czeństwa Związku Radzieckiego, politykę współpracy ze wszystkimi 
krajam i i rozwijania z nimi stosunków gospodarczych na zasadzie 
wzajemnego poszanowania interesów, będzie nadal realizował ścisłą % 
współpracę polityczną i ekonomiczną, zacieśniał więzy braterskiej
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przyjaźni i solidarności z wielkim narodem chińskim, ze wszystki­
mi narodami krajów demokracji ludowej (huczne oklaski).

Radziecka polityka pokoju opiera się na poszanowaniu praw na­
rodów innych krajów, zarówno wielkich jak i małych, na przestrze­
ganiu ustanowionych norm międzynarodowych; radziecka polit ka 
zagraniczna opiera się na skrupulatnym  i niezachwianym przestrze­
ganiu wszystkich układów zawartych przez Związek Radziecki z in­
nymi państwami.

W chwili obecnej nie ma takiej spornej lub nierozwiązanej 
kwestii, której nie można byłoby rozwiązać w drodze pokojowej na 
podstawie wzajemnego porozumienia krajów  zainteresowanych. Do­
tyczy to naszych stosunków ze wszystkimi państwami, nie wyłącza­
jąc naszych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi. Państwa zainte­
resowane w utrzym aniu pokoju mogą zarówno obecnie jak i w przy­
szłości być pewne trwałej pokojowej polityki Związku Radzieckiego 
(huczne oklaski).

Towarzysze deputowani!
Naród radziecki wierzy głęboko w swe siły. Potęga państwa ra ­

dzieckiego, jedność moralno-polityczna narodu radzieckiego nigdy 
jeszcze nie były tak wielkie i niezłomne jak obecnie. Rząd Radziec­
ki poświęci wszystkie swe siły walce o zbudowanie społeczeństwa 
komunistycznego w naszym kraju, o wolne i szczęśliwe życie narodu 
radzieckiego (huczne oklaski).

Pójdziemy naprzód drogą budowy komunizmu w ścisłej jedności 
partii, Rządu i narodu radzieckiego, złączeni w zgodną braterską ro­
dzinę wszystkich narodów Związku Radzieckiego! (Wszyscy wstają. 
'  -nzne, długo niemilknące oklaski).
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By godnie realizować 
stalinowskie wskazania

Tadeusz Rudolf
Sekretarz ZG ZMP

Głęboki ból po stracie wodza i nauczyciela mas ludowych, Wiel­
kiego Stalina wywołuje wśród przodujących ludzi w naszym kraju  
gorące pragnienie poświęcenia wszystkich sił sprawie zwycięstwa 
socjalizmu.

W dniach żałoby cała patriotyczna młodzież polska wyraziła swą 
niezłomną wierność świętej sprawie pokoju i socjalizmu, sprawie 
Stalina. Setki tysięcy młodzieży żegnało największego człowieka 
naszych czasów, niezłomnym postanowieniem — jeszcze lepiej p ra ­
cować dla narodu, jeszcze celniej bić wrogów pokoju i socjalizmu 
i ich agentów. Nie są to puste słowa. Za tymi słowami stoi lepsza 
wydajniejsza praca, stoją nowe zobowiązania produkcyjne w mie­
ście i na wsi, które są wykonywane i przekraczane z niespotykanym 
dotąd ideowym żarem i gorliwością. Powstały i powstają nowe 
kółka studiowania życia i dzieł Józefa Stalina. Do tego wielkiego, 
patriotycznego ruchu garną się nie tylko zetempowcy i młodzież 
bliska ZMP, ale garną się również zastępy chłopców i dziewcząt, 
którzy dotychczas trzymali się jeszcze z dala od organizacji, lecz dla 
których wielka idea Lenina - Stalina stała się w te dni bliższa 
i droższa.

Wielu chłopców i dziewcząt w mieście i na wsi pragnie mocniej 
związać swe życie z walką o szybsze i pełniejsze zwycięstwo pokoju 
i socjalizmu. Najaktywniejsi członkowie i aktywiści ZMP zw ra­
cają się z prośbą o przyjęcie do Partii, aby w jej szeregach, 
pod wodzą wiernego ucznia Stalina — Bolesława Bieruta, skutecz­
niej wcielać w życie stalinowskie wskazania. Są to zetempowcy — 
przodownicy pracy, młodzi majstrowie, technicy i inżynierowie, 
młodzi chłopi-agitatorzy spółdzielczości produkcyjnej, którzy w al­
cząc u boku Partii jako jej bojowi pomocnicy, zdobyli głęboką 
świadómość polityczną i hart ideowy. Zdali oni niejeden egzamin 
bojowy w walce z wrogiem klasowym o zwycięstwo nowego, so-
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cjalistycznego życia i pragną dziś jeszcze więcej sił oddawać P artii 
w jej szeregach.

W samym tylko województwie kieleckim zgłosiło chęć wstąpie­
nia do Partii ponad tysiąc pięciuset zetempowców, ponad tysiąc 
najaktywniejszych członków ZMP zwróciło się o przyjęcie ich w po­
czet kandydatów Partii w Województwie stalinógrodzkim. W gro­
madach, wśród najaktywniejszych zetempowców organizowane są 
grupy kandydatów Partii.

Tj^siące młodzieży niezorganizowanej zwracają się o przyjęcie do 
ZMP, aby walczyć u boku Partii, aby uczyć się żyć i postępować 
tak, jak wskazywał Stalin. Do zarządów ZMP na terenie wojewódz­
twa stalinogrodzkiego w ciągu ostatnich dni zgłosiło się ponad ty­
siąc chłopców i dziewcząt z prośbą o przyjęcie w szeregi organi­
zacji, na terenie województwa bydgoskiego z prośbą o przyjęcie do 
ZMP zwróciło się do dnia 10 m arca 1.450 młodzieży, w tym  736 
dziewcząt. W jednej tylko Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach do Zarządu Zakładowego ZMP zgłosiło się 
160 młodych robotników i techników, którzy pragną wstąpić do 
Związku Młodzieży Polskiej.

Młodzież, która w te dni zgłasza się do ZMP, jest pełna zapału 
do pracy w zetempowskich szeregach, u boku Partii. Młodzież ta 
chce się mocniej związać z walką i pracą ZMP, chce żyć po nowe­
mu, tak jak uczy Partia, jak uczył Stalin, jak wskazuje w iem y uczeń 
Stalina — towarzysz Bierut. Pragnieniem  tych chłopców i dziew­
cząt jest poświęcenie swych sil pracy dla społeczeństwa, dla Ojczyz­
ny, dla pomnożenia jej siły i obronności. Pragnieniom tym dał wy­
raz młody ślusarz z huty Stalowa Wola, Stefan Sośnik, przodownik 
pracy wykonujący 300 procent normy. Zwracając się o przyjęcie 
do ZMP, powiedział on:

„Chcę, żeby w naszym kraju  było coraz lepiej i pragnę o to wal­
czyć w szeregach zetempowskiej organizacji, walczyć tak, jak uczył 
towarzysz S talin“.

Szczególnie cenny jest ruch zgłaszania się do szeregów ZMP mło­
dzieży robotniczej — młodych przodowników pracy i racjonaliza­
torów. Młodzież robotnicza — to trzon naszej organizacji. P rzyję­
cie do ZMP jak największej ilości przodującej młodzieży — mło­
dzieży robotniczej, przede wszystkim na wielkich budowlach socja­
lizmu i w czołowych obiektach przemysłowych było i jest najważ­
niejszą spraw ą w pracy nad pomnażaniem szeregów organizacji, 
ponieważ właśnie tam  znajdują się główne siły naszego frontu 
walki o pokój i socjalizm. Dlatego ruch masowego wstępowania 
do ZMP młodzieży robotniczej z wielkich budowli socjalizmu 
i z większych ośrodków przemysłowych należy szczególnie gorąco
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powitać i podtrzymać. Pamiętać musimy słowa towarzysza Stalina, 
który odpowiadając na pytania redakcji „Komsomolskiej P raw dy“ 
w roku 1925 czyli w okresie budowy podstaw-' socjalizmu w Związ­
ku Radzieckim powiedział: „Wzmocnienie trzonu proletariackiego 
jest najważniejszym, aktualnym  zadaniem Komsomołu“.

Wielkie znaczenie ma dla naszej organizacji garnięcie się do sze­
regów ZMP młodzieży wiejskiej. Młodzież wiejska, która w-’ tych 
ciężkich dniach zgłosiła się i nadal zgłasza się do ZMP, powodo­
wana jest pragnieniem  now7ego, lepszego życia na wsi — młodzież 
ta pragnie pracować i walczyć w7 szeregach ZMP o to, aby resztki 
starego, kapitalistycznego życia szybciej ustępowały na wsi miej­
sca życiu nowemu, socjalistycznemu. Młodzież ta posiada wszelkie 
dane ku temu, aby w szeregach ZMP stać się ideowym bojowym 
pomocnikiem P artii w  dziele rozszerzania i umacniania spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi.

Towarzysz Bierut przemawiając na I Krajowym Zjeździe Spół­
dzielczości Produkcyjnej wskazywał, że ,Juez najczynniejszego współ­
udziału młodzieży, nowe życie i nowe budownictwo socjalistyczne, 
głęboka rewolucja społeczna, gospodarcza i ku lturalna na wsi nie 
może nabrać właściwego rozmachu“.

Dlatego wzmocnienie szeregów ZMP przez przyjmowanie zgła­
szających się do ZMP synów i córek pracujących chłopów ma do^ 
niosłe znaczenie.

Zgłaszają się do ZMP młodzi uczniowie i studenci, zwłaszcza 
uczniowie szkół zawodowych — synowie robotników i chłopów, 
jutrzejsi m ajstrowie i technicy naszego socjalistycznego przemysłu.

Związek Młodzieży Polskiej wysoko ceni potężny ruch młodzieży, 
k tóra pod wpływem wielkiej idei Lenina-Stalina dzięki wielkiej 
trosce ,'jaką  otacza wychowanie młodego pokolenia P'artia i jej 
Przewodniczący, w ierny uczeń Stalina, Towarzysz Bolesław 
Bierut — pragnie znaleźć się w szeregach ZMP, bojowego pomoc­
nika Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Ruch ten przybiera niespotykane dotąd rozmiary i wskazuje, że 
w masach młodzieży zachodzą z coraz większą siłą głębokie prze­
miany, że rośnie świadomość polityczna mas młodzieży i zwiększa 
się ich aktywność w życiu społecznym. Pozwala to ZMP pracować 
skuteczniej niż dotąd nad wzmocnieniem swych szeregów nowymi 
zastępami ideowej, wartościowej młodzieży, nad wzmocnieniem ro­
botniczo-chłopskiego trzonu ZMP, aby jeszcze lepiej niż dotąd po­
magać Partii w budowaniu podstaw socjalizmu.

Przed kołami ZMP, przed aktywistam i i instancjam i organizacji 
stają wobec masowych zgłoszeń do ZMP doniosłe zadania. Chodzi 
o to, aby przy ścisłym przestrzeganiu zasad, jakie obowiązują
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wszystkich wstępujących do ZMP, szybko rozpatrywać zgłoszenia 
do organizacji oraz natychm iast kierować zapał i energię zgłasza­
jącej się młodzieży ku lepszemu wykonywaniu planów produkcyj­
nych i obowiązków wobec Państwa, ku wzmacnianiu siły i obron­
ności Ojczyzny.

Szybko i wnikliwie powinny zostać rozpatrzone zgłoszenia do 
ZMP przede wszystkim w kołach, które w razie potrzeby zwoływać 
powinny w tym celu naw et specjalne zebrania. Chłopcy i dziew­
częta, zwracający się o przyjęcie do ZMP, powinni zostać otoczeni 
życzliwością zetempowców — od pierwszego zetknięcia z kołem 
młodzież ta powinna zrozumieć, że w organizacji zetempowskiej 
panuje demokratyczny porządek, że zetempowcy do każdej sprawy 
podchodzą poważnie, zachowują czujność rewolucyjną i głęboko 
troszczą się o wychowanie nowego człowieka w pracy dla Ojczyzny.

Wysoka sprawność i sprężystość przy rozpatrywaniu i załatwia­
niu zgłoszeń do ZMP jest obowiązkiem wszystkich ogniw orga­
nizacji.

Uchwały kół, o przyjęciu do ZMP powinny zostać szybko prze­
kazane do zatwierdzenia prezydiom zarządów powiatowych i m iej­
skich, a tam z kolei rozpatrzone bez zwłoki, tak aby ci, którzy zo- 

. staną przez prezydia ZP i ZM zatwierdzeni, jak najszybciej otrzy­
mali legitymacje zetempowskie.

W obliczu masowych zgłoszeń ęio ZMP, które wskazują, że szybko 
dojrzewa świadomość polityczna i podnosi się aktywność młodzie­
ży, obowiązkiem każdego koła ZMP jest nieustannie wzmacniać 
więź z masami młodzieży i nieustannie wychodzić naprzeciw tym 
chłopcom i dziewczętom, którzy pragną mocniej związać się ż na­
szą organizacją.

Wymaga to od kół ZMP również szybkiego polepszenia całej swej 
działalności, podniesienia na wyższy poziom pracy ideowo-poli- 
lycznej, troskliwego zajęcia się każdym zetempowcem oraz każ-, 
dym chłopcem i dziewczyną w swym otoczeniu, aby cały ogromny, 
twórczy zapał młodzieży skierowany został z pożytkiem na ważne 
odcinki walki o wykonanie zadań czwartego roku planu 6-łetniego.

Z imieniem Wielkiego Stalina w sercu, u boku naszej zwycię­
skiej Partii, pod przewodem Towarzysza Bieruta, ruszamy do no­
wych bojów, aby co dnia bogatsza i silniejsza staw ała się nasza 
Ojczyzna, aby pokój niepodzielnie panował na świecie.
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W ie rn o ś ć  s ta lin o w s k im  id e o m  
— sp ra w ą  najśw ię tszą

Jerzy Kossak

N a tch n io n e  przez w ie lk ą  m y śl i id eę  Jó zefa  S ta lin a  
s iły  obozu  pokoju  i socja lizm u  rosnąć b ęd ą  n ie p o w str z y ­
m a n ie  sk u p ia jąc  pod sw y m i sztan d aram i n o w e  m ilio n y  
lu d zi, w a lczą cy ch  o sw ą  w o ln o ść  n arod ow ą  i sp o łeczn ą . 
W y ty czo n e  przez W ie lk ieg o  S ta lin a  h asła , n au k i i id ee  
m u szą  zw y c ięży ć .

BOLESŁAW BIERUT

W sześćdziesiątą rocznicę urodzin towarzysza Stalina Kalinin pi­
sał: „H istoria  lu d zk ośc i zna w ie lu  w y b itn y ch , g en ia ln y ch  ludzi. L ecz  
L en in  i S ta lin  są  jed y n i w  sw o im  rodzaju . W ie lk ość  ich  w y n ik a  n ie  
ty lk o  z n ich  sam ych . K o rzen iam i sw o im i tk w ią  o n i g łęb o k o  w  m a­
sach , z n im i są  n iero z łą czn ie  zw ią za n e  n a jsz la ch e tn ie jsze  id ea ły  
i d ążen ia  m as p racu jących  ca łeg o  św ia ta . M asy pragną, aby on i b y li  
w ie lk im i, w  ich  w ie lk o śc i w id zą  sw o ją  w ie lk o ś ć “ („Partijnoje Stw it- 
celstwo“, 1939 r, nr 23/24, str. 94). Stalinowski geniusz wyrósł 
w ogniu rewolucyjnej walki rosyjskiej klasy robotniczej. Całe ży­
cie towarzysza Stalina związane jest z wielką ideą wyzwolenia pro­
letariatu  i wszystkich ludzi pracy — zbudowania społeczeństwa ko­
munistycznego. „G d yb y  każd y  krok  w  m ojej p racy  d la  w y w y ż sz e ­
n ia  k la sy  rob otn iczej i w zm o cn ien ia  p ań stw a  so c ja lis ty czn eg o  tej 
k la sy  n ie  zm ierza ł do w zm o cn ien ia  i p o lep szen ia  sy tu a cji k la sy  ro­
b o tn icze j, u w a ża łb y m  sw o je  ży c ie  za b e z c e lo w e “ (Stalin — Dzieła, 
t 13, str. 116).

Realizując tę wielką ideę towarzysz Stalin na każdym nowym 
etapie uogólniał teoretycznie nową sytuację, wskazywał na najważ­
niejsze zadania i mobilizował partię do realizacji tych zadań. Towa­
rzysz Stalin uczył partię tej bezgranicznej wierności idei rparksizmu- 
leninizmu, tej jedności rewolucyjnej teorii z rewolucyjną praktyką '— 
jakiej przykładem  jest cała Jego działalność. S talin zawsze trakto-
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wał marksizm jako wytyczną działania, jako naukę, która pozwala 
orientować się w każdej nowej sytuacji, w różnych warunkach, a nie 
jako zbiór gotowych formuł. Widział w  marksizmie busolę prowa­
dzącą ruch robotniczy jedynie słuszną drogą walki do pełnego wy­
zwolenia z ucisku i wyzysku, do komunizmu. Towarzysz Stalin 
uczył, że aby nie omylić się w polityce, aby nie popaść w aw anturni- 
ctwo, trzeba zawsze kierować się zasadami marksizmu-leninizmu, 
trzeba wykrywać i poznawać obiektywne, niezależne od woli ludz­
kiej prawa rozwoju społecznego i wykorzystywać je dla dobra kla­
sy robotniczej i mas pracujących.

Kierując się w całej swojej działalności nauką m arksizm u-leni­
nizmu towarzysz Stalin przywiązywał ogromną wagę do pracy ideo­
logicznej wśród mas, do stałego kształtowania i podnoszenia ich 
świadomości politycznej, jako rękojm i powodzenia podjętych za­
mierzeń i wykonania stojących przed klasą robotniczą zadań. Wraz 
z Leninem towarzysz Stalin ostro piętnował i zwalczał wszelkie 
próby negowania i pomniejszania ogromnego znaczenia idei, nauki 
m arksizmu-leninizmu w ruchu robotniczym, w walce o obalenie 
ustroju kapitalistycznego i zbudowanie komunizmu. Już pierwsze 
lata działalności rewolucyjnej towarzysza Stalina związane są 
z walką przeciwko ugodowcom, rewizjonistom, ekonomistom i całej 
zgrai socjaloportunistów i szowinistów, usiłujących pomniejszyć 
rolę teorii i rolę przodującej partii dla ruchu robotniczego. Wraz 
z Leninem towarzysz S talin walczył o partię nowego typu, o partię, 
k tóra kierując się jedynie niezawodną nauką marksizmu-leninizmu 
zdolna jest poprowadzić masy do zwycięskiej walki o wyzwolenie 
społeczne, o dyktaturę proletariatu, o zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego. Lenin i Stalin nieugięcie walczyli o ideologiczne 
podstawy takiej partii i obronili ruch robotniczy przed atakam i bur- 
żuazji i jej agentów usiłujących sprowadzić go na manowce, wypa­
czyć rewolucyjny charakter nauki marksizmu, podporządkować 
klasę robotniczą burżuazji.

Lenin i Stalin wykazali, że tylko partia nowego typu, kierująca 
się przodującą teorią — nauką marksizmu-leninizmu zdolna jest po­
kierować masami i poprowadzić je do zwycięstwa, do obalenia ka­
pitalizm u i zbudowania komunizmu. Wykazli oni, że partia, któraj 
nie zna i nie umie posługiwać się przodującą teorią, nie może pro­
wadzić słusznej polityki, nie może być.przodującą, kierowniczą silą 
klasy robotniczej.

Walcząc, o wysoką ideowość w pracy party jnej towarzysz Stalin 
wzbogacił naukę m arksizmu-leninizmu nowymi odkryciami praw 
rozwoju społeczeństwa, teoretycznymi uogólnieniami nowych do-
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świadczeń ruchu robotniczego, na nowym etapie i w nowych wa­
runkach.

Wielka idea partii Lenina — Stalina opanowała masy. Stała się 
siłą m aterialną — siłą narodów Rosji, które pod przewodem partii 
Lenina -  Stalina obaliły carat i rodzimą burżuazję, odparły ataki 
kontrrewolucji i zbrojnej interw encji 14 państw  burżuazyjnych, 
stworzyły pierwsze w świecie państwo ludu pracującego, państwo 
dyktatury  proletariatu. I dzisiaj, kiedy korzystając z doświadczeń 
i pomocy Związku Radzieckiego budujem y w naszym kraju  podsta­
wy socjalizmu, musimy pamiętać, że możliwość szybszego i łatw iej­
szego pokonania naszych trudności zawdzięczamy bezprzykładnemu 
bohaterstw u i wysokiej ideowości ludzi radzieckich, którzy pierwsi 
szli tą  drogą. Musimy pamiętać, że budownictwo nasze stało się mo­
żliwe dzięki zwycięstwu partii Lenina -  Stalina.

Kierujsjc się nauką Stalina partia ściśle związała się z masami 
pracującym i i rozwija twórczą inicjatywę mas, wychowuje masy 
w duchu komunizmu. Prości ludzie radzieccy stali się świadomymi 
budowniczymi nowego życia. Świadomość mas wyzwoliła niew y­
czerpane zasoby energii i ofiarności, k tóre znalazły swój wyraz 
w tempie stalinowskich pięciolatek, w ruchu stachanowskim, w p ra ­
cy kołchoźników-szturmowców, wreszcie — w latach w ojny — w 
obronie Radzieckiej Ojczyzny.

L ata Wielkiej Wojny Narodowej były latam i ciężkiej próby i sta­
ły się przykładem  wspaniałej jedności moralno-politycznej, przyja­
źni i b raterstw a narodów Związku Radzieckiego. W najcięższych 
chwilach słowa tow. Stalina staw ały się dla ludzi radzieckich i całej 
postępowej ludzkości źródłem niezłomnej w iary w zwycięstwo. To­
warzysz B ierut pisał: „w chwili gdy kilkaset dywizji hitlerowskich, 
zebranych z całej Europy i przygotowanych w ciągu dwóch lat do 
napaści, w targnęło na ziemię radziecką podchodząc aż pod stolicę 
kra ju  — ' towarzysz Stalin przewiduje spokojnie przebieg wojny 
i stawia przed narodem radzieckim wielkie zadanie międzynarodo­
we — wyzwolenie wszystkich krajów  Europy z jarzm a hitlerow ­
skiego“. (Bierut — „O partii“, str. 108). W tym ciężkim okresie 
z najw iększą wyrazistością widać było międzynarodowy charakter 
bohaterskiej walki ludzi radzieckich. Do tej walki dodawał im siły 
głęboki patriotyzm, gorące umiłowanie swojej ojczyzny, wysoka 
ideowość — wierność nauce M arksa — Engelsa — Lenina -—■ Stalina.

Stalin wychował narody Związku Radzieckiego w duchu głę­
bokiego. internacjonalizm u i proletariackiego patriotyzm u. W refe­
racie sprawozdawczym na XVIII Zjeździe WKP(b) towarzysz Stalin 
mówił: „Jeżeli sukcesy klasy robotniczej naszego' kraju, jeżeli jej 
w alka i zwycięstwo posłużą do tego, by zagrzać ducha .klasy robot-
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niczcj krajów kapitalistycznych i wzmocnić w niej w iarą we własne 
siły^ w iarą w swoje zwycięstwo, to partia nasza może powiedzieć, 
że pracuje nie nadaremnie. Nie ulega wątpliwości, że tak się właśnie
stanie“ ibtalin — „Zagadnienia Leninizmu“, 1949 r., str. 610). Słowa 
te się sprawdziły. Przykład Związku Radzieckiego — jego rozwój, 
jego pokojowa polityka stają się dziś natchnieniem nie tylko klasy 
robotniczej ale całej postępowej ludzkości, ludów kolonialnych i za­
leżnych, wyzyskiwanych mas chłopskich i postępowej inteligencji 
wszystkich krajów. W ostatniej swej pracy „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ zostawił tow. Stalin narodom Związku Ra­
dzieckiego, narodom krajów  demokracji ludowej, ludziom pracy na 
całym świecie drogowskaz walki o pokój, o zbudowanie komunizmu.

Delegaci Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju pisali 
do Stalina: „Twoje imię stało się wielkim sztandarem  walki milio­
nów prostych ludzi o pokój, o demokrację. Ty zapaliłeś w sercach 
wszystkich prostych ludzi globu ziemskiego niezachwianą w iarę w 
wielką i słuszną sprawę walki o pokój, walki o narodową niezawi­
słość ludów, o utrwalenie węzłów przyjaźni między narodami na 
całym świecie. Twoja konsekwentna walka o pokój, Twoja nieustę­
pliwość, Twoje szlachetne męstwo jest dla nas przykładem 
i wzorem“.

Teraz, kiedy odszedł od nas Stalin, narody świata tym  mocniej 
skupiają się pod sztandarem  Stalina, wokół KPZR i całego Kraju 
Rad. Coraz wyższa jest świadomość mas, świadomość aktywnej wal­
ki o pokój, o demokrację.

Wzrostu świadomości mas imperialiści obawiają się jak ognia. 
Okłamują oni ludzi pracy, trzym ają ich w ciemnocie, zarażają kle­
rykalizmem i nacjonalizmem, propagują wszystko, co jest najbar­
dziej wsteczne, zacofane; kłamstwem i obłudą podtrzym ują swoje 
panowanie i starają się ukryć istotę wyzysku.

Program  komunistycznej partii — to program, który najlepiej 
odzwierciedla rzeczywiste interesy mas i im lepiej ludzie pracy 
poznają ten program, wielką ideę komunizmu, tym lepiej potrafią 
walczyć o swoje własne interesy. Im wyższy będzie poziom świa­
domości politycznej ludzi — tym jaśniej będą oni widzieć to co 
nowe, tym usilniej będą walczyć o nowe i przezwyciężać wszystko 
co stare, reakcyjne, wszystko, co ham uje postęp społeczny.

„ N a leży  uznać za  p ew n ik  — pisze towarzysz Stalin — że im w y ż ­
szy  je s t  poziom  p o lity czn y  i u św ia d o m ien ie  m a r k s is to w sk o -le n in o w ­
sk ie  p ra co w n ik ó w  ja k ie jk o lw ie k  d z ied z in y  p racy  p a ń stw o w ej i p ar­
ty jn e j, ty m  w y ż sz y  je s t  p oziom  sam ej pracy , ty m  bard ziej je s t  ona  
o w ocn a , ty m  w ię k sz e  są  w y n ik i p racy  i p rzec iw n ie  —  im  n iższy  
je s t  p oziom  p o lity czn y  i u św ia d o m ien ie  m a r k s is to w sk o -le n in o w sk ie
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p ra co w n ik ó w , ty m  m o ż liw sze  je s t  t ia sk o  i n iep o w o d zen ie  w  ich  
pracy , y m  m o ż liw sze  je s t  w y ja ło w ie n ie  i p rzero d zen ie  s ię  sam ych  
p ra có w n ik ó w  w  o gran iczon ych  m a ło stk o w y ch  p ra k ty k ó w , ty m  m o ­
ż liw sz e  je s t  ich  zw y ro d n ien ie . M ożna z ca łą  p ew n o śc ią  p ow ied z ieć , 
że g d y b y śm y  zd o ła li w y c h o w a ć  pod  w zg lęd em  id eo lo g iczn y m  nasze  
k ad ry  ze  w szy stk ich  d zied zin  p racy  i p o tr a f ili tak  je  zah artow ać  
pod  w zg lęd em  p o lity czn y m , b y  m o g ły  s ię  on e sw o b o d n ie  o r ien to w a ć  
w  sy tu a c ji w e w n ę tr z n e j  i m ięd zy n a ro d o w ej, g d y b y śm y  zd o ła li u c z y ­
n ić  z n ich  ca łk o w ic ie  d o jrza ły ch  m a rk s is tó w -le n in o w c ó w , u m ie ją ­
cy ch  ro zw ią zy w a ć  b ez  p o w a żn y ch  b łę d ó w  sp ra w y  d o ty czą ce  k ie r o w ­
n ic tw a  k ra ju  —  to  m ie lib y śm y  w sz y s tk ie  d an e po  tem u , ab y  u w a ­
żać, że  d z ie w ię ć  d z ie s ią ty ch  w sz y s tk ic h  n a szy ch  za g a d n ień  zosta ło  
ro zw ią za n y ch . R ozw iązać  zaś to  zad an ie  b ezsp rzeczn ie  m o żem y , p o ­
sia d a m y  b o w iem  w sz y stk ie  środ k i i m o ż liw o śc i n iezb ęd n e  do jego  
ro zw ią za n ia “ (Stalin — „Zagadnienia Leninizmu“, 1949 r., str. 597 
i 598).

Pod genialnym kierownictwem towarzysza Stalina partia  wyko­
nała to  zadanie. Wychowała kadry, które potrafiły przenieść idee 
Lenina — Stalina do mas i scementować niewzruszoną jedność mo- 
ralno-polityczną Związku Radzieckiego. Na tych zahartowanych ka­
drach i na granitowej jedności moralno-politycznej wszystkich ludzi 
K raju  Rad opiera się dzisiaj stalinowskie kierownictwo partii i rzą­
du, prowadząc dalej nieśmiertelne dzieło Stalina — dzieło zbudowa­
nia społeczeństwa komunistycznego.

„ Istn ie je  jed n a  ga łąź  w ie d z y  —  u czy  to w a rzy sz  Stalin —  k tórej  
p ozn an ie  w in n o  b yć o b o w ią zu ją ce  d la  b o lsz e w ik ó w  w sz y s tk ic h  g a ­
łęz i n au k i —  je s t n ią  m a r k s is to w sk o -le n in o w sk a  n a u k a  o sp o łe ­
czeń stw ie , o prawdach rozw oju  sp o łeczeń stw a , o  p ra w a ch  rozw oju  
re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j, o p raw ach  rozw oju  b u d o w n ic tw a  so c ja li­
sty czn eg o , o  z w y c ię s tw ie  k om u n izm u . N ie  m ożn a  b o w iem  u w a ża ć  
za p ra w d z iw eg o  len in o w ca  cz ło w ie k a  n a zy w a ją ceg o  s ieb ie  le n in o w -  
cem , lecz  za sk lep io n eg o  w  sw o je j sp ec ja ln o śc i, za sk lep io n eg o , p o ­
w ie d z m y , w  m a tem a ty ce , b o ta n ice , czy  ch em ii i  n ie  w id zą ceg o  n ic  
poza  sw o ją  sp ec ja ln o śc ią . L en in o w ie c  n ie  m o że  b y ć  ty lk o  sp e c ja li­
stą  u m iło w a n e j przez  s ieb ie  d z ied z in y  n a u k i —  m y s i b y ć  je d n o ­
cześn ie  p o lity k ie m  —  sp o łeczn ik iem , ż y w o  in te r e su ją c y m  s ię  lo ­
sem  sw e g o  k raju , o zn a jm io n y m  z p ra w a m i ro zw o ju  sp o łeczeń stw a , 
u m ie ją cy m  p o s łu g iw a ć  s ię  ty m i p ra w a m i i  d ążącym  do te g o , by* 
b y ć  a k ty w n y m  u c zestn ik iem  p o lity czn eg o  k iero w a n ia  k rajem ' 
(Stalin — „Zagadnienia Leninizmu“, str. 598).

Nauka towarzysza Stalina — chroni nas od błędów, uczy pozna­
wać ukrytego wroga i walczyć z  nim, uczy wytrwałości i hartu, 
m ęstwa i poświęcenia. Młodzież zetempowska najlepiej uczci pa-
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mięć Stalina studiując Jego naukę, przyswajając sobie Jego wska­
zania, służąc Jego idei.

Będziemy uczyć się twórczego studiowania i stosowania w prak­
tyce naszego życia nauki M arksa - Engelsa - Lenina - Stalina. 
Takiego studiowania i stosowania, jakich wzór daje nam  flasza 
partia  — Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza — i jej Przewod­
niczący, w ierny uczeń Stalina, Budowniczy Polski Ludowej — Bo­
lesław Bierut. Będziemy stale podnosić poziom ideologiczny i poli­
tyczny młodzieży, będziemy dążyć do wysokiej ideowości na 
każdym odcinku młodzieżowej pracy.

Przenoszenie wielkich idei walki o pokój i socjalizm do szero­
kich mas młodzieży, budzenie entuzjazm u całej młodzieży wokół 
wykonania naszego planu, wokół socjalistycznego budownictwa, 
wychowywanie młodzieży w duchu socjalizmu — oto nasze podsta­
wowe zadanie. Realizując stalinowskie idee młodzież nasza wzmoże 
swoją aktyw ną walkę o wykonanie planów produkcyjnych w prze­
myśle, o socjalistyczną przebudowę wsi. Będziemy uczulać nasz 
aktyw  i całą młodzież na wszelkie przejawy wrogiej roboty.

Studiowanie prac towarzysza Stalina pozwoli nam widzieć ostrzej 
wszystkie objawy bezdusznego biurokratyzm u i ględziarstwa, poz­
woli przezwyciężać wszystkie te niedomagania w naszej pracy, 
które w konsekwencji mogłyby doprowadzić do oderwania się od 
mas młodzieży, do wypaczenia polityczno-wychowawczej roli ze- 
tempowskiej organizacji.

Z prac towarzysza Stalina będziemy czerpać nauki o tym, że 
wszelkie odpolitycznienie i bezideowość w pracy organizacji muszą 
doprowadzić do jej wyrodzenia się, do u tra ty  wpływu na młodzież, 
a tym samym do ułatwienia roboty wrogom.

„W  n a szy ch  czasach  — mówił towarzysz Stalin — m o g ą  is tn ie ć  
ty lk o  d w ie  id e o lo g ie  —  so c ja lis ty c z n a  i b u rżu a zy jn a , a g d z ie  n ie  
m a p ierw sze j , tam  n ie c h y b n ie  p o ja w ia  s ic  dru ga  i za jm u je  je j  m ie j­
sc e “ (Stalin — Dzieła, t. 1, str. 125).

W naszj pracy i walce będziemy się wzorować na wychowanej 
przez Lenina i Stalina komsomolskiej organizacji, będącej dla nas 
przykładem  bohaterskiej walki o szczęśliwe ju tro  swojej ojczyzny 
i wszystkich ludzi pracy.

Walcząc o wzrost siły gospodarczej i politycznej naszej ojczyzny,
0 stałe podnoszenie w arunków bytu ludzi, o podniesienie oświaty
1 kultury  mas pracujących, budując socjalizm w naszym kraju  —- 
będziemy wcielać w życie nieśm iertelne idee Stalina. W naszych 
czynach, w naszej pracy i walce żyć będzie Stalin.
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Wód/, i przyjaciel wszystkich narodów
W ładysław  M arkiew icz

Kierownik Katedry Podstaw Marksizmu Uniwersytetu Poznańskiego

S ta lin  je s t  w ie lk im  tw ó rcą  n iew zru szo n e j p rzy ja źn i 
w o ln y c h  n arod ów . B ra tersk a  jed n o ść  w o ln y c h  n a ro d ó w , 
ze sp o lo n y c h  id ea m i s ta lin o w sk im i, je s t  źró d łem  ty ch  
n iew y czerp a n y ch  s il, k tó re  czy n ią  p o tę ż n y  ob óz so c ja ­
lis ty c z n y  n ie z w y c ię ż o n y m .

BOLESŁAW BIERUT

Cale życie Towarzysza Stalina, Jego praktyczna działalność orga­
nizatorska w ruchu rewolucyjnym i bogata twórczość naukowa jest 
przykładem  bezgranicznie ofiarnej służby spraw ie wyzwolenia uci­
skanych i wyzyskiwanych mas z jarzm a tyranii i poniżenia oraz zbu­
dowania społeczeństwa raz na zawsze wolnego od waśni i nienawiści 
klasowej, narodowej i rasowej.

Historyczna i nieprzem ijająca zasługa Towarzysza Stalina polega 
na tym, że jako wódz partii komunistycznej i państw a radzieckiego 
i jako chorąży światowego obozu pokoju wcielał w życie nieśm ier­
telne zasady nauki M arksa-Engelsa-Lenina oraz twórczo je rozwinął 
w nowych w arunkach zaostrzonego ogólnego kryzysu kapitalizm u 
i narastania przesłanek zwycięstwa socjalizmu na całym świecie.

„Z im ien iem  T o w a rzy sza  S ta lin a  — mówił przewodniczący Rady 
M inistrów ZSRR tow. Malenkow — z w ią z a n e  je s t  ro z str z y g n ię c ie  
je d n e g o  z n a jb ard zie j sk o m p lik o w a n y c h  p ro b lem ó w  w  h is to r ii roz­
w o ju  sp o łe c z e ń s tw a  —  k w e stii n a ro d o w ej. T o w a rzy sz  S ta lin , g e ­
n ia ln y  te o r e ty k  k w e s t ii  n a ro d o w ej, z a p e w n ił po raz p ie r w sz y  
w  d z ie ja ch , w  sk a li o g ro m n eg o  w ie lo n a r o d o w e g o  p a ń stw a  lik w id a c ję  
w ie lo w ie k o w y c h  w a śn i n a r o d o w o śc io w y c h “ .

Już w najwcześniejszych swoich dziełach, opracowując w raz 
z Leninem program  rewolucyjnej partii socjaldemokratycznej, zaj­
m uje się Towarzysz S talin problemem ucisku narodowego, panują­
cego w Rosji carskiej i w ystępuje z żarliwym oskarżeniem  samo- 
władztw a o uprawianie haniebnej polityki rusyfikacji podbitych na­
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ro d ó w  i n a ro d o w o śc i. W  rok u  1901 T o w a rzy sz  S ta lin  tak  p isa ł w  re­
d a g o w a n ej p rzez  s ie b ie  g a z e c ie  „ B rd zo ła “ : „Jęczą  pod jarzm em  u c i­
śn io n e  w  R osji n arod y  i w y zn a n ia , m ięd zy  in n y m i P o la cy , k tórych  
w y p ęd za  s ię  z w ła sn e j  o jczy zn y , k tó ry ch  n a jśw ię tsz e  u czu cia  s ię  
z n iew a ża . F in o w ie , k tó ry ch  h is to r y c z n ie  n a b y te  p raw a  i w o ln o śc i  
zd ep ta ło  b ru ta ln ie  sa m o w ła d z tw o . J ęczą  zn ie w a ż a n i u sta w ic z n ie  
i p rze ś la d o w a n i Ż yd zi... J ęczą  G ru zin i i O rm ian ie  i in n e  n arod y , 
p o zb a w io n e  p r a w i p o sia d a n ia  w ła sn y c h  szk ó ł...“

Z g o d n ie  z za ło że n ia m i m a rk sizm u  T o w a rzy sz  S ta lin  rozp atru je  
k w e s t ię  n a ro d o w ą  w  n ie r o z e r w a ln y m  zw ią zk u  z p e r sp e k ty w ą  re w o ­
lu cy jn ą . J e d y n ie  r ew o lu c ja  so c ja lis ty czn a , d la  k tórej z w y c ię s tw a  
k o n ieczn e  je s t  z jed n o czen ie  w sz y s tk ic h  p ro le ta r iu szy  b ez  w zg lęd u  
n a  n a ro d o w o ść , m oże p o ło ży ć  raz na  z a w sz e  k res zb ó jeck im  p rześ la ­
d o w a n io m  k u ltu r y  n a ro d o w ej, ję z y k a  i o b y c z a jó w  w sz y s tk ic h  
u ja rzm io n y ch  n arod ów .

S ta lin  d em a sk u je  s łu żeb n ą  w  s to su n k u  do im p er ia lizm u  ro lę  op or-  
tu n is ty c z n y c h  i r e fo r m isty c z n y c h  p o g lą d ó w , g ło szo n y ch  p rzez  d z ia ­
ła c z y  II m ię d z y n a r o d ó w k i oraz  p rzez  r o sy jsk ich  o p o rtu n istó w , ja ­
k o b y  is tn ia ła  m o ż liw o ść  ro zw ią za n ia  za g a d n ien ia  n a ro d o w o śc io ­
w e g o  w  ram ach  sp o łe c z e ń s tw a  b u rżu a zy jn eg o . S ta lin  d ow od zi, że  
« ia n ie  n ie u fn o śc i i  n ie n a w iśc i m ięd zy  n arod am i, p o d ju d za n ie  ich  do  
k r w a w y c h  sta rć  i  za o strza n ie  m ięd zy  n im i w a śn i je s t  sp e c y f ic z n ą  
d la  k la s  p o sia d a ją cy ch  fa rezeu szo w sk ą  p o lity k ą  n a ro d o w o śc io w ą , 
m a ją cą  n a  ce lu  o d se p a r o w a n ie  od s ie b ie  p ro le ta r iu szy , ro zb ic ie  ich  
n a  d ro b n e  g ru p y  n a ro d o w e  i u d a r e m n ie n ie  ty m  sa m y m  ich  z jed n o ­
c z e n ia  k la so w eg o .

L en in  i S ta lin  —  tw ó r c y  teor ii narod u  w y k a z a li, że  poza k ró tk im  
s to su n k o w o  o k resem  h is to ry czn y m , k ied y  b u rżu azja , dążąc, do s tw o ­
rzen ia  p a ń stw  n a ro d o w y ch  o d p o w ia d a ją cy ch  in tere so m  rozw ija ją ce j  
s ię  g o sp o d a rk i k a p ita lis ty c z n e j , w y s tę p u je  p rzec iw k o  h a m u ją cem u  
rozw ój s i ł w y tw ó r c z y c h  rozd ro b n ien iu  feu d a ln em u , że  poza ty m  na  
e p o k ę  r e w o lu c ji b u rżu a zy jn y ch  p rzy p a d a ją cy m  o k resem  h is to r y c z ­
n y m , k a p ita liśc i n ie  są  w  s ta n ie  r ep r e z e n to w a ć  in te r e só w  ca łeg o  n a ­
rodu. In te r e sy  k la s o w e  b u rżu a zji n ie  d ają  s ię  p o g o d z ić  z in tere sa m i  
og ro m n ej w ię k sz o śc i n arod u , je j c e le  i  d ą żen ia  p o p a d a ją  w  s ta le  
p o g łę b ia ją c ą  s ię  sp rzeczn o ść  z p ra g n ien ia m i m as lu d o w y ch .

B u rżu a zja , k tóra  do n ie d a w n a  b r o n i ł a  s w e g o  n a n x lo w e g o  
p a ń stw a  p rzed  p ró b a m i r e sta u ra c ji u stro ju  fe u d a ln eg o , z czasem , 
w  p o g o n i za ry n k a m i zb y tu  i te ren a m i ek sp lo a ta c ji, p o d e jm u je  p rób y  
u j a r z m i e n i a  i p o d p o rzą d k o w a n ia  so b ie  n a ro d ó w  i n n y c h  
k ra jó w . P a tr io ty c z n e  h a sła , k tó re  d a w n ie j m o b iliz o w a ć  m ia ły  naród  
d o  o b ro n y  o jc z y z n y  z a c h o w u je  w p r a w d z ie  b u rżu a zja  w  n iezm ien io n e j  
cz ę sto  fo rm ie , n a d a je  im  je d n a k ż e  n o w ą , n a c j o n a l i s t y c z n ą
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w y k ła d n ię . W  im ię  d o p e łn ien ia  rzek om o p a tr io ty czn eg o  o b o w ią zk u  
m a sy  lu d o w e  m a ją  m ia n o w ic ie  brać u d z ia ł w  w o jn a ch  a g resy w n y ch , 
m ą ją sta ć  s ię  b ezw o ln y m  n a rzęd z iem  p o w ięk sza n ia  z y sk ó w  k a p ita ­
lis ty c z n y c h , u m a cn ia n ia  s i ły  i p o tę g i „ sw o je j“ b u rżu azji, a co za ty m  
id z ie , m ają  d zia łać  na  k orzyść  k la sy , k tóra  je  u jarzm ia . B ez u sta n n e  
p o m n a ża n ie  zy sk ó w  k a p ita lis ty c z n y c h  s ta je  s ię  n a jw y ż sz y m  „patrio­
ty c z n y m “ p ra w em  b u rżu azji. „ ...C ała  h is to r ia  d o w io d ła  w  s to su n k u  
do w szy stk ich  k ra jó w  —  m ó w ił L en in  —  że b u rżu azja  sp rzed a  o jczy ­
zn ę  i p ó jd z ie  na w sz y s tk ie  zb ro d n ie , b y le  ty lk o  u trzy m a ć  sw ą  w ła ­
dzę nad lu d ein  i sw o je  z y s k i“.

L en in  i S ta lin  w y s u w a li  p rzed  r e w o lu c y jn y m i p a rtia m i p ro le ta ­
riack im i w e  w sz y s tk ic h  k rajach , za ró w n o  u ja rzm io n y ch  ja k  i u jarz­
m ia ją cy ch , p o stu la t ja k  n a jśc iś le jsze j w sp ó łp ra cy  i za c ie śn ia n ia  bra­
tersk ich  w ię z ó w  so lid a rn o śc i p r zec iw k o  w sp ó ln e m u  w r o g o w i —  
im p er ia lizm o w i. H as łem , za p a la ją cy m  m ięd zy n a ro d o w y  fro n t lu d ó w  
w a lczą cy ch  o n a ro d o w e  i sp o łeczn e  w y z w o le n ie  sp od  u c isk u  im p er ia ­
lis ty c z n e g o , s ta je  s ię  żą d a n ie  ró w n o u p ra w n ien ia  w sz y s tk ic h  n a r o ­
d ów , p rzy zn a n ie  k a żd em u  n a ro d o w i p ra w a  do sa m o sta n o w ie n ia  
o sw o im  lo s ie  zg o d n ie  z fo rm u łą , że  „ n ie  m o że  b y ć  w o ln y  naród , 
k tóry  u c iem ięża  in n e  n a ro d y “.

W ten  sp osób  L en in  i S ta lin  d o w ied li, że  d ą żen ie  do w o ln o śc i na­
rodu, do u w o ln ie n ia  go  od o b cy ch  w ła d có w , do stw o r z e n ia  m u  w a ­
ru n k ó w  n ie sk r ę p o w a n e g o  ro zw o ju  w  ram ach  n ie p o d le g łe g o  i su w e ­
ren n eg o  p a ń stw a  n a ro d o w eg o  p o zo sta je  w  n a jśc iś le jsz y m  z w ią zk u  
z w a lk ą  r e w o lu c y jn e g o  p ro le ta r ia tu  o o b a le n ie  k a p ita lizm u  i zb u d o­
w a n ie  sp o łe c z e ń s tw a  so c ja lis ty czn eg o .

P ra w d ę  teg o  s tw ie r d z e n ia  p o tw ie r d z iła  w  ca łe j rozc ią g ło śc i p rak ­
ty k a  b u d o w n ic tw a  sp o łe c z e ń s tw a  so c ja lis ty c z n e g o  w Z SR R . W wy­
n ik u  z w y c ię s tw a  W ie lk ie j S o c ja lis ty czn e j R e w o lu c ji P a źd z iern ik o ­
w ej k iero w a n a  p rzez  L en in a  i S ta lin a  p artia  k o m u n isty czn a  p rzy ­
s tą p iła  do u r z e c z y w is tn ie n ia  s w e g o  p r o g ra m o w eg o  h a sła  —  p ra w *  
n a ro d ó w  do sa m o sta n o w ie n ia . K ilk a d z ie s ią t  n a ro d ó w  i n a ro d o w o śc i, 
u ja rzm ia n y ch  d a w n ie j p rzez  ca ra t i  p o p iera ją ce  g o  k la s y  o b sza rn i­
k ó w  i k a p ita lis tó w , u zy sk a ło  m o żn o ść  sw o b o d n e g o  zd e c y d o w a n i*  
o  ty m , a b y  n a  za sa d a ch  c a łk o w ite j ró w n o śc i p r a w  i  o b o w ią z k ó w  
u tw o r z y ć  w sp ó ln e  p a ń stw o  —  Z w ią zek  S o c ja lis ty c z n y c h  R ep u b lik  
R a d z ieck ich .

W ład za  rad zieck a  p rzy stą p iła  do  u su w a n ia  za co fa n ia  g o sp o d a r ­
czeg o  i k u ltu r a ln e g o  n a ro d ó w , k tó ry ch  rozw ój u c isk  carsk i p rzez  
w ie le  w ie k ó w  sz tu c z n ie  h a m o w a ł. D o k o n y w a ła  teg o  pod  b ezp o śred ­
n im  k ie r o w n ic tw e m  T o w a rzy sza  S ta lin a  i w  op arciu  o o p ra co w a n e  
p rzez  N ie g o  te o r e ty c z n e  p o d sta w y  n a ro d o w o śc io w ej p o lity k i p a r tii 
k o m u n isty czn e j w  w a ru n k a ch  ra d z iec k ieg o  p a ń stw a  w ie lo n a r o d o -
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-wego. Bardziej rozwinięte narody radzieckie, a zwłaszcza przodujący 
naród rosyjski udzielił wszechstronnej pomocy narodom odstającym 
-w rozwoju, dzięki czemu w  szybkim tempie zaczęły one doganiać 
a w  końcu prześcigać narody najbardziej zaawansowanych krajów  
kapitalistycznych. S tały się narodam i socjalistycznymi, to jest ta ­
kimi narodami, które rozwijają się na gruncie najbardziej przodu­
jącego w  świecie ustroju społecznego i państwowego, wysoko roz­
winiętego przem ysłu i rolnictwa, wysokiej ku ltu ry  i powszechnego 
dobrobytu mas pracujących.

Towarzysz Stalin niejednokrotnie przestrzegał, że przyjaźń naro­
dów radzieckich może się wzmacniać i krzepnąć jedynie w ostrej 
walce z wrogami leninizmu, którzy usiłowali wypaczyć m arksistow­
sko-leninowskie zasady w  kwestii narodowej czyniąc jedno­
cześnie wysiłki dla odrodzenia szowinizmu wielkomocarstwo­
wego, nacjonalizmu burżuazyjnego i kosmopolityzmu. Trocki­
ści, zinowiewowcy i bucharinowcy usiłowali na wszelkie sposoby —• 
między innym i żerując na przeżytkach nacjonalizmu w  świadomości 
ludzi — przeciwstawiać naród rosyjski pozostałym narodom radziec­
kim, aby w interesie obalonych klas pasożytniczych i obcych im pe­
rialistów  wzniecić w ewnętrzne kłótnie i niesnaski między narodami. 
Ci zamaskowani wrogowie partii i ustroju radzieckiego próbowali 
także, korzystając z pomocy zdrajców z partii socjaldemokratycz­
nych i innych agentów burżuazji w ruchu robotniczym, skłócić n a­
ród radziecki z narodam i krajów  kapitalistycznych, twierdząc mię­
dzy innymi, że interesy Związku Radzieckiego nie dają się pogodzić 
z interesam i ruchu rewolucyjnego w poszczególnych krajach kapi­
talistycznych.

Stalin wychowywał narody radzieckie w duchu niezłomnej w ier­
ności sprawie socjalizmu i uczył je ponad wszystko cenić osiągnięte 
w wyniku zwycięskiej Rewolucji Październikowej zdobycze ludu 
pracującego. Wskazywał on bezustannie na wielkie obowiązki, jakie 
m a do spełnienia pierwsze na świecie państwo socjalistyczne w sto ­
sunku do uciskanych i wyzyskiwanych mas w krajach rządzonych 
przez kapitalistów. Podkreślał międzynarodowy charakter rewolucji 
socjalistycznej w Rosji, której zwycięstwo było z jednej strony w y­
nikiem  pomocy, jakiej proletariusze wszystkich krajów  udzielili p ro­
letariatow i rosyjskiem u — z drugiej zaś strony zapoczątkowaniem 
ery zwycięstwa socjalizmu na całym świecie.

W jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego widział 
Towarzysz Stalin gw arancję zwycięstwa idei socjalizmu i dlatego 
szczególną wagę przywiązywał do wychowywania partii i całego 
społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, w duchu głębokiego in terna­
cjonalizmu. Jednocześnie wskazywał partiom  rewolucyjnym  w k ra-
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jach kapitalistycznych na konieczność rozwijania w masach uczuć 
przywiązania i sympatii dla pierwszej w historii ludzkości dykta­
tu ry  proletariatu, która, aby mogła wspierać walkę rewolucyjnego 
proletariatu  światowego, musi sama korzystać z jego wszechstron­
nego poparcia.

W okresie ostatniej wojny światowej stalinowska idea o jedności 
narodowych i międzynarodowych zadań klasy robotniczej przeszła 
zwycięską próbę życia. Nawet w najbardziej ciężkich chwilach, ja ­
kie przeżywał kraj radziecki, Towarzysz Stalin przypominał żołnie­
rzom Armii Czerwonej i ludności pracującej na zapleczu o jęczących 
w jarzm ie hitlerowskiego faszyzmu narodach Europy, które 
w  Związku Radzieckim pokładały nadzieję wyzwolenia.

Wzywając żołnierzy radzieckich do bezlitosnej walki z okupantem  
hitlerowskim  Towarzysz Stalin budził jednocześnie w ludziach ra­
dzieckich w iarę w odrodzenie się narodu niemieckiego. „ ...N ie  m ożna  
z w y c ię ż y ć  w roga , je ś li  n ie  n a u czy  się  n ie n a w id z ie ć  go  z ca łe j d u szy “ 
— mówi Towarzysz Stalin i dlatego, w odpowiedzi na bestialstwa 
hitlerowskich wyrodków, postawił Armii Czerwonej zadanie unice­
stw ienia ciemiężców. Ale, zgodnie z doświadczeniem historycznym 
mówiącym o trwałości narodów naw et w toku najzacieklejszych 
zmagań z najeźdźcą, Towarzysz Stalin przypominał, że „ ...h itlerzy  
p rzy ch o d zą  i od ch od zą , a naród  n iem ieck i, a p a ń stw o  n ie m ie c k ie  —  
p o zo sta je“.

W toku wielkiej wojny narodowej, która była wszechstronną 
próbą sił m aterialnych i moralnych każdego narodu, ujawniły się ze 
szczególną wyrazistością cechy radzieckich ludzi, wychowanych 
w duchu przodującej komunistycznej moralności.

W przeciwieństwie do wychowanych w duchu burżuazyjnej faszy­
stowskiej moralności szowinistów hitlerowskich, którzy pod pozo­
rem walki w interesie narodu niemieckiego maskowali grabieżcze 
interesy monopolistów, ludzie radzieccy walczyli jak prawdziwi 
bohaterowie w  imię obrony honoru i wolności, w imię pomocy 
ujarzm ionym  narodom Europy w ich walce wyzwoleńczej przeciwko 
hitlerowskiej tyranii. Oceniając postawę ludzi radzieckich, których 
cały świat podziwiał i właściwie po raz pierwszy wyraźnie poznał, 
Towarzysz Stalin stw ierdził. „ Ź ród łem  za ró w n o  b o h a te r s tw a  p racy  
lu d z i ra d z ieck ich  w  za p leczu  ja k  i n ie śm ie r te ln e g o  b o h a ter s tw a  
w w a lc e  n a szy ch  ż o łn ie r z y  na fro n c ie  je s t  g o rący  i tw ó rczy  p a tr io ­
ty zm  rad zieck i. S iła  p a tr io ty zm u  ra d z iec k ieg o  p o leg a  na ty m , że  
p o d sta w ą  jeg o  są  n ie  p rzesą d y  r a so w e  czy  n a c jo n a lis ty c z n e , lecz  
g łę b o k ie  o d d a n ie  i w ie r n o ść  n arod u  sw e j o jc z y ź n ie  ra d z ieck ie j, b ra­
tersk a  p rzy ja źń  lu d zi p racy  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  ra d z iec k ich “ .
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Piętnując zbrodniczą ideologię hitlerowskiego faszyzmu, przepo­
joną nienawiścią do człowieka, głoszącą zoologiczny nacjonalizm, 
towarzysz Stalm  wskazywał na to, że ideologia ta stanie się nie­
uchronnie „jednym z czynników rozpadu zbójeckiego bloku hitle­
rowskiego“. że jest ona źródłem słabości i izolacji międzynarodowej 
państwa hitlerowskiego.

Imperializm amerykański, który w pogoni za maksymalnym zys­
kiem wszedł w ślady H itlera i zignorował nauki Stalina, w córa* 
większym stopniu przekonuje się o swej izolacji. Bestialstwa amery­
kańskie w Korei, które swoim okrucieństwem i cynizmem prześci­
gają wszystko, co wymyślili zbrodniarze hitlerowscy, wywołują 
odruch obrzydzenia nawet wśród sojuszników USA.

Jednocześnie zaś wokół Związku Radzieckiego i reprezentowanej 
przez niego ideologii równouprawnienia wszystkich ras i narodów, 
ideologii przyjaźni narodów, skupiają się w coraz większej masie 
pokój miłujące ludy świata. W stalinowskiej polityce narodowo­
ściowej widzą one najpewniejsze zabezpieczenie przed możliwością 
wybuchu trzeciej wojny światowej, a równocześnie widzą gwarancję 
rzeczywiście swobodnego i nieskrępowanego rozwoju własnego 
narodu.

Obecnie, kiedy b u rżu azja , pokornie poddająca się chamskiemu 
dyktatowi monopolistów amerykańskich, niemal w e  wszystkich 
krajach „sp rzed aje  — jak mówił Towarzysz Stalin na X IX  Zjeździe 
K P Z R  —  za do lary  p raw a i n iep o d leg ło ść  narod u “, wyrzucając osta­
tecznie za burtę „sztandar niepodległości i suwerenności narodo­
wej“, patriotyczne masy ludowe udzielają coraz szerszego poparcia 
radzieckiej polityce pokoju i bezpieczeństwa narodów, polityce 
równouprawnienia i nieingerencji w wewnętrzne sprawy innych 
państw.

Towarzysz Stalin stworzył nowy, wyższy, niespotykany dotąd 
w  dziejach typ stosunków między wolnymi państwami, między 
Związkiem Radzieckim i krajam i demokracji ludowej w  Azji i w  
Europie. Są to sto su n k i „oparte na zasad ach  ró w n o u p ra w n ien ia , 
w sp ó łp ra cy  gosp od arczej i p oszan ow an ia  n ieza w is ło śc i n a ro d o w ej“ 
(Malenkow), „a u p o d sta w  ich  leży  szczere  p ra g n ien ie  p rzy jśc ia  so b ie  
z pom ocą  i o s ią g n ięc ia  w sp ó ln eg o  p o d n ies ien ia  gosp o d a rk i“ (Stalin 
— „Ekonomiczne problemy socjalizmu w  ZSRR“).

Dobitnym przykładem korzyści wypływających z pomocy i po­
parcia ZSRR dla krajów demokracji ludowej, udzielanych w ramach 
układów o wzajemnej pomocy, jest nasz kraj i nasz wyzwolony na­
ród polski.
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Przemawiając na XIX Zjeździe KPZR towarzysz Bierut wskazał 
jak wiele m ają do zawdzięczenia Związkowi Radzieckiemu, jego P ar­
tii i Wielkiemu Stalinowi polskie masy pracujące. „Mają do zaw­
dzięczenia — mówił tow. Bierut —* wszystko co było i jest dla nich 
najdroższe: wyzwolenie z niewoli faszystowskiej, utrwalenie nie­
podległości narodowej, szybki rozkwit gospodarki, kultury i siły 
wewnętrznej swego państwa ludowego“. Losy naszego narodu, jego 
walka o ustrój sprawiedliwości społecznej jest od z górą pół w ieku 
nierozerwalnie związana z działalnością Towarzysza Stalina — wiel­
kiego przyjaciela narodu polskiego i niezłomnego rzecznika praw­
dziwej, pełnej niepodległości państwa polskiego.

Podobnie jak Lenin, Towarzysz Stalin wysoko cenił wkład pol­
skiego ruchu proletariackiego w walkę o zdruzgotanie caratu i oba­
lenie polskich i rosyjskich obszarników i kapitalistów. Wyzwolenie 
Polski spod jarzm a zaborów było za sprawą Lenina i Stalina jed­
nym  z programowych celów partii bolszewików. Ścisła współpraca 
polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego w sposób jedynie sku­
teczny zabezpieczała urzeczywistnienie tego celu. Kierując bezpo­
średnio po dokonaniu Rewolucji Październikowej z ramienia partii 
i  rządu polityką narodowościową Związku Radzieckiego, Towarzysz 
Stalin bezustannie troszczył się o zabezpieczenie możliwości pow­
stania niepodległej Polski, wolnej od ucisku i tyranii obcych i ro­
dzimych klas eksploatatorskich.

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej i polityka władzy ra ­
dzieckiej stworzyły w arunki dla powstania niepodległego państwa 
polskiego. Jednak na skutek zdrady PPS, niedostatecznego przygo­
towania SDKPiL, a następnie KPP, oraz w  w yniku pomocy, jakiej 
udzieliły burżuazji mocarstwa zachodnie — władzę przechwycili ob­
szarnicy i  kapitaliści. W okresie międzywojennym, gdy na czele 
polskiego ludu pracującego stała KPP walcząca bohatersko o praw ­
dziwą niepodległość Polski z rządam i faszystowskiego terroru  
i głodu, z rządam i zaprzaństwa i zdrady narodowej, Towarzysz 
Stalin pomagał partii przezwyciężać błędy i słabości, ujawniać 
i oczyszczać partię z elementów oportunistycznych, pomagał jej 
stawać się partią  leninowską. Towarzysz Stalin śledził uważnie bieg 
wydarzeń w  Polsce, k tóra była jednym z najsłabszych ogniw w 
łańcuchu światowego systemu imperialistycznego, i niejednokrotnie 
swoją wnikliwą oceną sytuacji w kraju  wskazywał Komunistycznej 
Partii Polski drogi, którym i należało prowadzić walczące masy.

W. obliczu grożącej Polsce agresji hitlerowskiej rząd radziecki, 
na czele którego stał Towarzysz Stalin, niejednokrotnie proponował 
sprawującej rządy reakcyjnej klice piłsudczykowskiej zawarcie
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układu obronnego, mogącego uchronić nasz kraj przed najazdem 
imperialistycznym. Jednakże zdradzająca narody zaprzedana obcemu 
kapitałow i burżuazja, ignorując wolę narodu, odrzucała wszelkie 
propozycje radzieckie. W ślepej nienawiści do Związku Radzieckiego 
i rewolucyjnego ruchu we własnym kraju burżuazja wolała pogodzić 
się z faktem  straszliwej niewoli hitlerowskiej niż skorzystać z po­
mocy Związku Radzieckiego.

W masach narodu polskiego, który nigdy nie pogodził się z istnie- 
nieniem rządów burżuazyjnych oraz z ich polityką wrogości do 
Związku Radzieckiego, imię Towarzysza Stalina otoczone było zaw­
sze największą czcią i miłością. Na Jego ręce przesyłali stra jk u ją­
cy polscy robotnicy i więźniowe słowa zapewniające o niezłomnej 
woli wytrw ania w walce o ostateczne zwycięstwo socjalizmu na 
całym świecie, o przywiązaniu do Związku Radzieckiego, do P artii 
Komunistycznej i jej Wodza.

W latach okupacji hitlerowskiej nadzieje tępionego w najbez­
względniejszy sposób narodu polskiego spoczywały w Związku Ra­
dzieckim — od niego oczekiwano wybawienia z hitlerowskiej kaźni. 
Towarzysz S talin jako naczelny wódz Arm ii Czerwonej niejedno­
krotnie wskazywał w swoich rozkazach, że jednym  z zadań Armii 
Radzieckiej jest wyzwolenie „ukrzyżowanej Polski“ i zabezpiecze­
nie jej możliwości swobodnego, pokojowego rozwoju. W najcięż­
szych dla narodu polskiego chwilach, gdy sia ł on w obliczu całko­
witej zagłady, żołnierz radziecki przyniósł mu wyzwolenie, umożli­
w ił powrót na stare ziemie piastowskie i uchronił przed wpadnię­
ciem na nowo w zależność od obcych i rodzimych rekinów kapi­
talistycznych.

Naród 'polski, świadomy tego, że swój potężny i szybki rozkwit 
gospodarczy i kulturalny zawdzięcza braterskiej współpracy i przy­
ja ź n i ze Związkiem Radzieckim, strzeże jak oka w głowie sojuszu 
z  wielkim Krajem  Rad, sojuszu, który według słów Stalina „ sta n o ­
w i ręk o jm ię  n ie p o d le g ło śc i n o w ej, d em o k ra ty czn e j P o lsk i, ręk o jm ię  
je j  p o tęg i, je j r o z k w itu “. Współpraca, sojusz i braterska przyjaźń 
m iędzy Związkiem Radzieckim a Polską są trw ale i niezniszczalne, 
ponieważ opierają się na zgodności ustrojowej obydwu państw. 
Narody radzieckie i k raje demokracji ludowej, w tej mierze i Pol­
ska, kroczą ku lepszemu, promiennemu ju tru  pod sztandarem  m ar- 
ksizmu-leninizmu; są to więc — jak mówi towarzysz B ierut — na­
rody „głęboko patriotyczne, a zarazem przepojone duchem konse­
kwentnego, proletariackiego internacjonalizm u". Przyjaźń takich 
narodów ostoi się naw et w najtrudniejszych okolicznościach, wy­
trzym a każdą próbę.
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Śmierć Towarzysza Stalina, najgorętszego orędownika sojuszu na­
rodów radzieckich z narodem polskim jeszcze mocniej zespoliła m a­
sy pracujące naszego kraju  wokół Związku Radzieckiego, wokół 
P artii Komunistycznej i jej niezłomnego, zahartowanego w cięż­
kich bojach o sprawę ludu praęującego, stalinowskiego k ie­
rownictwa.

Głęboki patriotyzm  naszej młodzieży, jej gorące umiłowanie oj­
czyzny jest nierozerwalnie związane z proletariackim  internacjona­
lizmem, z braterską niezachwianą miłością i przyjaźnią dla Zwią­
zku Radzieckiego — podstawy i gw aranta naszej niepodległości 
i rozwoju.

Studiując uważnie i wnikliwie klasyczne prace Towarzysza 
Stalina, młodzież zetempowska winna przyswajać sobie Jego nie­
śm iertelne wskazania i nauki, aby jak najlepiej służyć narodowi, 
sprawie jego szczęścia i rozkwitu. Przed młodzieżą stoi zadanie 
wzmocnienia gotowości bojowej w walce o wykonanie planów pro­
dukcyjnych, o zwiększenie naszego wkładu w ogólnoświatowe dzieło 
obrony pokoju, zagrożonego knowaniami imperialistycznymi. To­
warzysz Stalin z głęboką pogardą wyrażał się o utyskiwaczach, 
o młodzieży pozbawionej siły woli i charakteru, znudzonej i zrezy­
gnowanej; widział przyszłość w bojowych komsomolcach-burzycie- 
lach kapitalizmu, budowniczych socjalizmu, wyzwolicielach wszy­
stkich uciśnionych i ujarzmionych. Takimi stać się powinni również 
zetcmpowcy.

Ale Towarzysz Stalin ostrzegał, że jakkolwiek odwaga i braw u­
ra  są zawsze potrzebne młodzieży, to jednak nie wystarczają one 
n a  to, by zwyciężyć wroga. „B y  p ob ić  w ro g a  — mówił Towarzysz 
S talin — trzeb a  u m ieć  b u d o w a ć . A b y  b u d o w a ć , trzeb a  m ieć  w ie ­
d zę , trzeb a  p osią ść  n a u k ę . A b y  zaś m ieć  w ie d z ę , trzeb a  s ię  u czy ć . 
U czy ć  s ię  u p o rczy w ie , w y tr w a le “ , A więc nauka, to patriotyczny 
obowiązek każdego młodego budowniczego socjalizmu.

Nasza P artia  — Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza — reali­
zując w Polsce testam et Wielkiego Stalina, czerpie w swej ogrom­
nej pracy z Jego genialnych myśli i nauk oraz uczy cały nasz naród 
w ytrw ale walczyć o zwycięstwo idei Stalina, o zbudowanie socja­
lizmu w Polsce. Nasza Partia, kierow ana przez wiernego ucznia 
Stalina towarzysza Bolesława Bieruta, uczy młodzież polską coraz 
większego przywiązania i miłości do naszej ludowej ojczyzny; uczy 
szacunku i braterskiej przyjaźni dla wszystkich narodów świata, 
a w szczególności dla naszego najlepszego przyjaciela — Narodu 
Radzieckiego. , ,
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Partia uczy młodzież, aby tej świętej przyjaźni strzegła jak źre­
n ic y  oka i stale ją  rozwijała i wzmacniała. Młodzież polska, kierowa­
na przez swą bojową organizację — Związek Młodzieży Polskiej, 
pozostanie zawsze w ierna tym wielkim naukom Partii i towarzysza 
Bolesława Bieruta.

W ciężkich dniach żałoby przodujący zctcm pow cy zgłaszają się do szere­
gów PZPR. Na zdjęciach: Barbara G odlew ska i Tadeusz Łapiński —  

przodownicy nauki i pracy społecznej — składają życiorysy.
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W ie lk i wychowawca młodzieży
G ustaw  Kaden

iyto miał możność zetknąć się z młodzieżą Związku Radzieckiego, 
ten przez całe życie nie zapomni odniesionego wrażenia. Ile w  tych 
chłopcach i dziewczętach bujnej wesołości i radości życia, a zarazem 
ile powagi, skupienia i dyscypliny w podejściu do swojej pracy 
i do swoich obowiązków społecznych! Ile gorącej miłości dla swojej 
radzieckiej Ojczyzny i dumy z jej pionierskich osiągnięć, a zarazem 
ile szacunku, zainteresowania i sym patii do walk i osiągnięć innych 
narodów, ile płomiennego zapału dla każdej walki o piękne i szla­
chetne cele!

Świat cały nauczył się podziwiać tych młodych bohaterów w cza­
sie wielkiej wojny w obronie ojczyzny, kiedy młodzież radziecka, 
kiedy żołnierze Armii Radzieckiej pod wodzą Stalina rozbili najeź­
dźczą arm ię hitlerowską, najsilniejszą armię, jaką kiedykolwiek roz­
porządzał świat kapitalistyczny, kiedy młodzież radziecka wyzwoliła 
narody Europy i uratow ała ludzkość od tyranii hitlerowskiej. Świat 
widział potom, jak ta młodzież — pracując w pierwszej linii na­
rodu — pomogła dźwignąć kraj z ruin wojennych w czasie bijącym 
wszystkie rekordy. Świat patrzy obecnie ze zdumieniem, jak młodzi 
ludzie radzieccy realizują gigantyczne plany Stalina, drążą tysiąc- 
kilometrowe kanały, tworzą nowe morza, wznoszą elektrownie wod­
ne o nieznanej dotąd mocy i przekształcają pustynie.w  lasy i żyzne 
pola. Młodzież radziecka urzeczywistnia w naszych oczach odwieczny 
sen ludów o potędze i szczęściu, wyrażony w starych baśniach 
o W yrwidębach i Waligórach.

Taka jest młodzież radziecka, wspaniała młodzież kraju, który 
zbudował zwycięsko socjalizm i dziś buduje komunizm. Taka jest 
młodzież radziecka dlatego, że wychowała ją Komunistyczna Partia  
Związku Radzieckiego, że wychował ją Wielki Nauczyciel i Wycho­
wawca narodu radzieckiego — Józef Stalin.

Stalin poświęcał zawsze wiele uwagi sprawie wychowania mło­
dzieży radzieckiej w duchu komunistycznym. Stalin uczył, że budow­
nictwo socjalizmu r.ie przyjdzie ani samo, ani lekko, że wymaga ono 
trudnej i coraz ostrzejszej walki z wrogiem klasowym, że wymaga

M I E S I Ę C Z N I K  I N S T R U K C Y J N Y 63



ono trudnej i nieustannej walki nowego ze starym , nowych myśli 
i idei ze starym i .przesądami, walki nowego stosunku do pracy i do 
państwa, nowej socjalistycznej dyscypliny i praworządności, z pozo­
stałościami starego, zgniłego, kapitalistycznego sposobu myślenia 
w umysłowości ludzi, w ich przyzwyczajeniach, w  ich pracy, w ich 
życiu, Lenin i S talin uczyli partię wszystkimi siłami popierać to co 
nowe, co rośnie i rozwija się, przeciwko temu, co stanowi pozosta­
łość starego świata, co ham uje rozwój i ciągnie wstecz.

Stalin wskazywał, jak wielka i zaszczytna rola przypada właśnie 
młodzieży w tej trudnej walce o nowy sposób myślenia i o nowe, 
socjalistyczne obyczaje.

W  czerwcu 1924 roku S ta lin  mówił: „ Z n a czen ie  m ło d z ieży  —  m ó ­
w ię  o m ło d z ieży  ro b o tn iczo -ch ło p sk ie j —  p o leg a  na tym , że s ta n o w i 
on a  n a jw d z ię c z n ie jsz y  g ru n t pod  b u d o w ę  p rzy sz ło śc i, że  je s t  ona  
p rzy sz ło śc ią , że  n osi w  so b ie  p rzy sz ło ść  n a szeg o  k raju . J e ś li n asza  
p raca  w  ap a ra c ie  p a ń stw o w y m , w śród  ch ło p ó w , w śró d  k o b ie t p ra cu ­
ją cy ch , m a o g ro m n e  zn a c z e n ie  d la  p rz e z w y c ię ż e n ia  sta ry ch  n a w y ­
k ó w  i tra d y cji, d la  p rzek u c ia  św ia d o m o śc i s ta ry ch  p o k o leń  m a s p ra ­
cu ją cy ch , to praca w śró d  m ło d z ieży , w  m n ie jsz y m  lu b  w ię k sz y m  
sto p n iu  w o ln e j  od ty ch  tra d y cji i ty ch  n a w y k ó w , n a b iera  n ie o c e n io ­
n e g o  Z naczenia d la  w y c h o w y w a n ia  n o w y ch  kadr lu d z i p racy  w  d u ­
ch u  d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu  i so c ja lizm u , p o n iew a ż  tu ta j g ru n t __
je s t  to sam o przez  s ię  z ro zu m ia łe  —  w y ją tk o w o  tem u  sp rzy ja “.

Stalin głęboko ufał rewolucyjnem u zapałowi i ofiarności mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej i uczył partię  staw iać śmiało przed 
tą  młodzieżą wielkie zadania budownictwa socjalistycznego. S talin 
nigdy nie ukryw ał przed młodzieżą trudności związanych z urze­
czywistnieniem epokowych pięciolatek, które miały kraj gospodar­
czo zacofany i ciemny zamienić na potężny kraj przemy.słowo-koł- 
chozowy o przodującej kulturze.

„Trudności właśnie po to  istnieją, żeb y  z n im i w a lc z y ć  i pokony­
wać je “ — taką zasadę, zasadę wychowującą bohaterów, tchnął 
S talin w serca młodzieży radzieckiej i w tym duchu wychowywał 
rewolucyjną organizację tej młodzieży — Komsomoł.

Budownictwo potężnego, socjalistycznego przemysłu, k tóry  miał 
uniezależnić Związek Radziecki od kapitalistycznej zagranicy, za­
mienić go w niezdobytą tw ierdzę i stać się podstawą stałego wzro­
stu  dobrobytu radzieckich ludzi pracy, wymagało wielkich oszczęd­
ności i ofiar .... trzeba b y ło  — mówił S talin w 1935 roku do studen­
tó w  Akademii Armii Czerwonej — p o n ieść  o fia r y  i wprowadzić 
w sz ę d z ie  jak  n a jb e z w z g lę d n ie jsz ą  o szczęd n o ść , trzeb a  b y ło  o szczę ­
dzać i na  o d ż y w ia n iu , i na szk o ła ch , i na w y ro b a ch  w łó k ie n n ic z y c h ,  
ab y  n a g ro m a d zić  n iezb ęd n e  śro d k i d la  s tw o r z e n ia  przemysłu. In n ej
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drogi do przezwyciężenia głodu w dziedzinie techniki nie było. Tak 
uczył nas Lenin i kroczyliśmy w tej sprawie śladami Lenina“.

I dalej mówił towarzysz Stalin do przyszłych oficerów Armii 
Czerwonej: „Pamiętajcie, towarzysze, że tylko te kadry są dobre, 
które nie boją sic trudności, które nie chowają się przed trudno­
ściami, lecz przeciwnie — staw iają czoło trudnościom po to, zęby 
je  przezwyciężyć i zlikwidować .

Młodzież radziecka okazała się w pełni godną wielkiego zaufania, 
jakie pokładał w niej Stalin. Jej ofiarność, hart, bohaterski wysiłek, 
ofiarność i trud  całego narodu radzieckiego przekształciły Związek 
Radziecki w najpotężniejsze państwo świata, w kraj dobrobytu, 
ku ltury  i szczęściar w kraj nieustannego marszu naprzód — do ko­
munizmu.

Jakiż to porywający przykład dla nas, dla naszej młodzieży! Nam 
oczywiście — nieporównanie łatw iej. Nam po bratersku pom agają 
we wszystkich dziedzinach bracia radzieccy. Ale mamy i my niemałe 
trudności, bo trudności nie da się uniknąć, kiedy się podejm uje tak 
wielkie zadanie, jak nasz dumny plan sześcioletni, który ma stw o­
rzyć fundam ent socjalizmu w Polsce. W skazania Stalina uczą nas 
nie utyskiwać, nie cofać się, ale brać się śmiało za bary z trudno­
ściami w imię wielkiego celu.

Ogromną wagę posiadają dla naszej młodzieży wskazania, k tó ­
rych Stalin udzielał bohaterskiem u Komsomołowi.

Stalin uczył, że trzonem Komsomołu musi być młodzież proleta­
riacka, jako najbardziej zahartowana i najbardziej oddana sprawie 
socjalizmu. Posiadanie takiego mocnego, proletariackiego trzonu 
umożliwia szerokie wciągnięcie do organizacji najlepszych rzesz 
młodzieży wiejskiej i socjalistyczne wychowanie tej młodzieży, 
umożliwia oddziaływanie na najszersze masy młodzieży w mieście 
i na wsi, porywanie ich swoim przykładem do pracy dla zbudowania 
nowego ładu. Komsomolec, wychowany w duchu wskazań wieikiego 
Stalina — to wzór aktywności w pracy, nauce i w życiu codzien­
nym, to zawsze i wszędzie przewodnik młodzieży mezorganizowa- 
nej, nadający ton obyczajom i zachowaniu się, marzeniom i dąże­
niom tej młodzieży.

Wielkim zadaniem, jakie Stalin postawił przed młodzieżą radziecką 
jest zdobycie tej twierdzy, jaką stanowi nauka, twierdzy, bez któ­
rej nic może być mowy o zbudowaniu socjalizmu. Uczyć się upor­
czywie i nieustannie, ciągle podnosić swoje kwalifikacje i swoją 
wiedzę dla coraz lepszej pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny, 
wykorzystać dla tego celu w pełni kursy, szkoły i uniw ersytety 
do tego nawoływała partia  bolszewicka młodzież radziecką.
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W państwach kapitalistycznych twierdza nauki zamknięta jest
S i r 3"1 r °boJmkow 1 S topów , których rządzące klasy wyzy- 
skiwaczy pragną utrzym ywać w ciemnocie i niewiedzy Tylko nań-
d l a m f yd ^  Pr° letarlatu  otw iera szeroko bram y' tej twierdzy 
dla młodzieży pracującej. Któż ma bowiem dostarczyć korpusu do

t' Ziedzin ŻSCi" M - w .  socjafistycznego, jak nie młodzież roootnicza i chłopska? J Ł ’ J
Stalin wskazywał, jakie powinny być cechy tego nowego kornusu

C r , ; r r  nT es° k”r."“8'' * » « > * * » - m6w* s S  -po ega na tjm , ze powołany on jest, by budować nie dla wyzysku

p racy  w r r e J . i r T ' 651“ letZ  dIa ¡udzip ra cj w b r e w  g a rstce  w y z y sk iw a c z y . C ała  rzecz p o lega  na ty m  żeb y
wyższych „czelni -  rob.lnicy i ch ło p i p .« y i„ | | b lz p .,-

t.\jni zrozumieli tę swoją zaszczytną rolę...

vint nZatem’ da PiąĆ ‘Cg° ’ żeb> Proletariacka młodzież akademicka 
ci i  .  ̂ SW!a‘l"imym budowniczym socjalistycznej gospodarki i so- 
J tycznej kultury — takie jest pierwsze zadanie partii“.

Dalej Stalin uczy: „Nowy korpus dowódców budownictwa nowci
' nOWel  ku,tur-v d,ateS° właśnie nazywa s^  le

dzenia N i i o Z l  ZP0VVr0J n,e " T * 0 Ze starvmi metodami'dowo- •en a. N,e odrywanie się od mas, lecz jak najściślejsza więź z nimi-
n»e s ta w ia ć  s ie b ie  po pad m a sa m i, lecz k ro czy ć  na cze le  m as „ r o w a -  
dząc je  za sobą; n ie  s tro n ić  od m as, lec z s to n ić  win • . . . *„
sobie zaufanie, poparcie ze strony m -is__ i.,i ■ . ** ‘ zdobyc
darowania nowego korpusu dowódców. Poza^tym "dnlam ^^8 8̂110' 
do Pomyślenia żadne budownictwo socjalisiyczn" '

«w lża łaT e z f n i f  H»teK° ’ żeby .Proletariacka młodzież akademicka 
studenci ciuli s i ^ S

— takie jest drugie zadanie partii“.
Te głębokie nauki posiadają wyjątkową wagę dla polskich chłoń 

cow i dziewcząt. Pod kątem  tych wskazań, gruntow nie n r z e m ^ T  
młodzież oceniać swoją pracę. Wskazania te powinny 

zwłaszcza stać się naczelną dewizą każdego uczaccon c i f  Y

L sty cz n e f ' ma ^  Sl3Ć ŚWiad°mym budowniczym Polski Socja-

p I iw o śd ^ w a k e łz a i f Ż reWOluCyjne-> ^ujności, bojowości i nieustę- 
W, w aLt  Zdr°wno z jawnym, jak i ukrytym wrogiem Stalin

roboW z ’ ZC Wr6g klaS0Wy Z30Str2a sw°ią walkę przeciwko władzy
« J o  tych w r 2  f a k t y c z n e g o  budownictwa. „Mil-o tych wrogach klasy robotn.czej nie w o ln o -m ó w ił Stalin -
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bagatelizować siły klasowych wrogów klasy robotniczej — to prze­
stępstwo“.

Stalin uczył młodzież radziecką posługiwać się śmiało wypróbo­
waną bronią krytyki i sam okrytyki. K rytyka i sam okrytyka pozwala 
z powodzeniem likwidować biurokratyzm  i stanowi znakomitą od­
tru tkę  przeciwko skostnieniu aparatu państwowego, a także apa­
ra tu  organizacji młodzieżowej. Ale nade wszystko krytyka i samo­
kry tyka stanowi masową szkołę wychowania nowego człowieka, 
świadomego gospodarza kraju, poczuwającego się do współodpo­
wiedzialności za los swojego miejsca pracy, swojej wsi, swojego 
miasta i swojej ojczyzny. K rytyka i sam okrytyka uczy staw iać wy­
sokie wym agania samemu sobie, stanowi podstawę socjalistycz­
nego współzawodnictwa w pracy i nauce, podnosi osiągnięcia jed­
nostki i zespołu, wzmacnia i przyspiesza rozwój ojczyzny.

W trudnej szkole walki z wrogiem klasowym, w szkole ofensyw­
nego łamania trudności, wychował Stalin młodzież radziecką na 
budowniczych komunizmu, pionierów nowych dróg dla całej ludz­
kości. S talin nieustannie wpajał w młodzież radziecką tę świado­
mość, że jej walka o zbudowanie socjalizmu, a potem o zbudowanie 
komunizmu, jest walką nie tylko w jnteresie mas pracujących 
Związku Radzieckiego. S talin uczył młodzież widzieć w Związku 
Radzieckim pierwszą szturm ową brygadę mas pracujących całego 
świata. Głęboka miłość do swojej ojczyzny łączy się u młodzieży 
radzieckiej nierozerwalnie z niemniej głębokim poczuciem obo­
wiązku wobec międzynarodowej klasy robotniczej, wobec wielkiego 
obozu pokoju, którem u Związek Radziecki przewodzi, wobec wszyst­
kich uciskanych i wyzyskiwanych w świecie.

Wspaniała perspektyw a komunizmu, którą S talin roztoczył w swo­
jej epokowej pracy „Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" 
porywa młodzież radziecką do nowych czynów i zwycięstw W poko­
jowym budownictwie. Ale zapala ona również serca młodych robot­
ników i chłopów w krajach demokracji ludowej i we wszystkich 
krajach świata. Zapala ona serca młodych Polaków i Polek, zachęca 
ich do głębszego zapoznania się z bogatymi doświadczeniami bona- 
terskiego Komsomołu, do coraz głębszego poznania wielkich nauk 
S talina ażeby lepiej, ofiarniej i szybciej zbudować Polskę socjali­
styczną, Polskę siły, dobrobytu i radości.

Nie ma już S talina wśród nas. Ale przez swoje nieśm iertelne 
nauki, przez świetlany przykład całego swego życia pozostanie 
Stalin na zawsze Wielkim i najdroższym Wychowawcą i Nauczycie­
lem nie tylko młodzieży radzieckiej, ale również młodzieży polskiej
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i chińskiej, czechosłowackiej i koreańskiej, rewolucyjnej młodzieży 
całego świata, wałczącej o sprawiedliwe i piękne jptro.

W  serca młodzieży polskiej zapadły głęboko — jak najważniejszy 
i najświętszy nakaz — płomienne słowa ucznia Stalina, Bolesława 
Bieruta: „ P rzy sw a ja jm y  so b ie  n ie u s ta n n ie  w ie lk ie  n au k i T o w a rzy sza  
S ta lin a , s tu d iu jm y  J eg o  d z ie ła , p o zn a w a jm y  J eg o  w sp a n ia łe , tw ó rcze , 
o fia rn e  ży c ie , b ierzm y  z N ie g o  w zó r  i u czm y  s ię  p o stęp o w a ć  tak, 
jak  O n p o s tę p o w a ł“.
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Kochany -  bliski -  nieśmiertelny
Felicja  Rapaport

Większość z nas nie widziała Stalina osobiście, nie rozmawiała 
z  Nim. Ale był On przecież i pozostanie dla nas wszystkich bliskim 
i kochanym człowiekiem. Zespoliliśmy z Nim nierozerwalnie wszyst­
kie nasze myśli i uczucia. Jest częścią nas samych. Jest we wszyst­
kich zwycięstwach naszej ojczyzny.

Głęboko w ryły się w naszą pamięć rysy Jego m ądrej twarzy, 
ojcowski, ciepły uśmiech i skromny, żołnierski uniform.

Niejeden raz prowadziliśmy z Nim w myślach długie, ciche roz- 
niowy. W najradośniejszych chwilach życia, w chwilach sukcesów 
osobistych, w tedy gdy czuliśmy radość tworzenia nowego życia — 
z Nim dzieliliśmy swoje szczęście, Jem u składaliśmy w duchu mel­
dunki z frontu naszej walki, z naszego własnego życia.

Rozmawialiśmy z Nim również wtedy, gdy przygniatały nas tro ­
ski, kiedy rodziło się zwątpienie — u Niego szukaliśmy pomocy, się­
galiśmy "do Jego nauk i wskazań i znajdowaliśmy w nich siłę do 
dalszej' walki, w iarę w zwycięstwo naszej wielkiej sprawy. Wśród 
wielu młodzieńczych marzeń jakże nieodparcie powracało do nas 
często pragnienie: być na Kremlu, rozmawiać ze Stalinem...

Warszawę dzielą od Moskwy setki kilometrów, ale Kreml widzie­
liśmy w myślach codziennie. Czuliśmy, że Człowiek, który pracuje 
w murach starego Kremlu, myśli o nas, o naszej młodości; myśli 
o wszystkich prostych ludziach świata.

Za każdym razem, gdy gazety przenosiły wypowiedzi Towarzysza 
Stalina, pierwsze pytanie, jakie zadawali sobie przyjaciele, było: 
czy czytałeś, co powiedział Stalin?

Kiedy widzieliśmy Stalina na ekranie, mocniej biły nasze serca, 
zapominaliśmy, że istnieje taśma filmowa i zdawało nam się, że 
jesteśmy w tej chwili razem z Nim.

Nie można opisać ani zmierzyć tej wielkiej, człowieczej miłości, 
jaką darzą Stalina prości ludzie całego świata. Kochają Go jako 
Wodza i Nauczyciela, jako genialnego twórcę nowej epoki, jako cho­
rążego pokoju — i jako bliskiego, drogiego człowieka.

JAK ON — KOCHAĆ CZŁOWIEKA
„G d yb y  k a żd y  krok  w  m ojej p racy  d la  w y w y ż sz e n ia  k la sy  ro b o t­

n iczej i w zm o cn ien ia  p a ń stw a  so c ja lis ty c z n e g o  tej k la sy  n ie  z m ie ­
rza ł do w zm o cn ien ia  i p o lep szen ia  sy tu a c ji k la sy  ro b o tn icze j, u w a -
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żąłbym swoje życie za bezcelowe...“ — mówił Towarzysz Stalin, 
i dalejtr, ..nłe byłoby po co obalać kapitalizm u i budować w ciągu 
szeregu lat socjalizm, jeśli nie osiągniemy tego, by ludzie żyli u nas 
w dostatku“.

Właśnie ta troska o szczęście człowieka, o przywrócenie mu stłam - 
szonej przez kapitalizm godności była i jest najwyższym prawem  
działania Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, której prze­
wodził Stalin.

Myśl o pełnym rozkwicie sil twórczych i uzdolnień ludzi radziec­
kich legła u podstaw stalinowskich pięciolatek. Z myślą o człowie­
ku rozpalano ogień w wielkich piecach Magnitogorska, powstał 
Dmeprostroj, stalingradzka fabryka traktorów , w tajdze wyrosły 
miasta. Rosyjski, pańszczyźniano-niewolniczy chłop wyprostował od 
wieków zgięty kark — przyszło nowe życie. Myśl Stalina wcieli­
ła się w kolektywizację. Geniusz Stalina kazał rzekom zmienić ich 
odwieczny bieg, przeobraził kraj radziecki w kwitnący sad Woda 
przyszła na pustynie.

Stalin czerpał swą siłę z nierozerwalnego związku z narodem. Był 
jego synem a zarazem ojcem. Wyrósł w masach, Jego dążenia i ma­
rzenia były własnością ludu. Hartował lud i sam stawał się jak stal.

Stalin — tytan pracy, genialny twórca wielkiego Kraju Rad i kon­
tynuator m arksistowsko-leninowskiej idei — całe swoje życie Splótł 
z losami państwa, którego był sternikiem. Jakże szczęśliwie żyją dziś 
w wielkiej, braterskiej rodzinie wszystkie narody Kraju Rad Ja k ­
że głęboką troską o szczęście człowieka, o młodzież, tchną artykuły 
Stalinowskiej Konstytucji.

Tysiące ludzi ze wszystkich zakątków K raju Rad pisało do Niego 
codziennie listy. Pisali o swoich radościach i kłopotach, o małych 
i wielkich sprawach, o tym, że kogoś skrzywdzono, o tym, że gdzieś 
amią radziecka praworządność, przeszkadzają w nowatorstwie. 

Wiedzieli, ze Stalin nigdy nie pozostawi spraw y niezalatwionej, że 
poradzi najm ądrzej i najsprawiedliwiej rozsądzi.

Na Kaukazie jest m alutka stacyjka. Historię tego kolejowego przy­
stanku opowiadają dziś jak legendę. Dawniej znajdował się tu jedy­
nie domek dróżnika, w którym  mieszkał on z mała córeczką Maszą 
uczennicą czwartej klasy. Codziennie przelatyw ały przed oknami 
aomu dróżnika dziesiątki pociągów, ale żaden nie zatrzym ywał się 
i mała Masza musiała pieszo w zawieję zimową chodzić kilka kilo­
m etrów do szkoły. Postanowiła napisać w tej sprawie do Stalina. 
Pewnego dnia przed domkiem dróżnika zatrzym ał się pociąg, wynie­
siono słup z napisem „Przystanek Maszy“, wbito go w ziemie i od 
Wj pory pionierka jeździła do szkoły pociągiem. Masza jest dziś do­
rosłym człowiekiem, tam  gdzie była budka dróżnika wyrosło już
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osiedle — ale mieszkańcy Kaukazu z miłością opowiadają swoim 
dzieciom o historii powstania tego osiedla, dodając zawsze na końcu 
— taki jest nasz Stalin!

W 1931 roku wyruszyła do bieguna północnego grupa radzieckich 
uczonych. S talin cały czas z niepokojem śledził losy tej wyprawy, 
a na wieść o tym, że na skutek rozbicia statku  czterem ludziom gro­
zi śmierć, osobiście przynaglał wyjazd ekspedycji ratunkow ej. Ra­
dzieckie okręty uratow ały rozbitków. Kierownik ekspedycji, Papa- 
nin, został skierowany na leczenie do Kisłowodska. Ale stan  jego 
zdrowia pogarszał fakt, że zamiast się leczyć, Papanin wygłaszał na 
prośby miejscowych władz odczyty o ekspedycji. I w tedy nadeszła 
do Kisłowodska krótka depesza tej treści: zabrania się Papaninowi 
wygłaszać odczyty w okresie leczenia, zobowiązuje się dyrektora 
sanatorium  do pilnowania chorego. — Depeszę podpisał Stalin.

Radziecki konstruktor lotniczy Iliuszyn pokazywał Stalinowi no­
wy model samolotu. Maszyna była niezwykle zwrotna i mogła roz­
winąć dużą szybkość. W nikliwie rozpatrując przedłożony model 
Stalin wypytywał Iliuszyna przede wszystkim o bezpieczeństwo 
lotników. Iłla n as — tłumaczył konstruktorow i —: c z ło w ie k  je s t  n a j­
w a ż n ie jsz y , d roższy  od k a żd ej m a szy n y .

Marię Demczenko poznał S talin na pierwszej wszechzwiązkowej 
naradzie przodowników rolnicwa. W serdecznej rozmowie pęradził 
jej, żeby koniecznie wstąpiła do insty tutu  rolniczego-. K iedy po 
upływie kilku lat spotkał ją na Zjeździć Komsomołu, pierwszym 
Jego pytaniem  było — jak się uczycie?

Ten Człowiek, który dźwigał ogromną odpowiedzialność za losy 
K raju  Rad, za losy ludzkości, w zadziwiający sposób umiał panyiętać 
o poszczególnym człowieku. Krem l przyjmował stale gości. Przyjeż­
dżali do Stalina kołchoźnicy i robotnicy, starzy  i młodzi. W ypytywał 
ich troskliw ie o życie, o sukcesy. Najbardziej interesow ały Go ich 
kłopoty i zmartwienia. Czujnie wsłuchiwał się w ich słowa, um iał 
doradzić, dopomóc, um iał uogólnić i wyciągnąć ogólnopaństwowe 
wnioski.

Ten genialny człowiek, którego myśl i wola utorowały ludzkości 
piękną drogę do komunizmu, na każdym kroku podkreślał, że do­
brymi kierownikam i mogą być tylko tacy komuniści, którzy um ieją 
nie tylko uczyć robotników i chłopów, ale także uczyć się od nich, 
którzy wierzą w twórcze, olbrzymie możliwości mas.

—  L udzi trzeb a  w y c h o w y w a ć  tr o sk liw ie  —  tak  jak  og ro d n ik  h o ­
d u je  u lu b io n e  d rzew o  — powtarzał zawsze Stalin. Cierpliwie, 
w prostych słowach tłumaczył masom pracującym  istotę polityki 
Partii, wyzwalał ich wielką aktywność, żądał od nich kontroli kie­
rownictwa, uczył je śmiało posługiwać się kry tyką i sam okrytyką,
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c których mówił, że są jak powietrze i woda potrzebne do tego żeby 
stale iść naprzód. ’

Zawsze był bezlitosny dla tych, którzy chcieli komenderować ludź­
mi, którzy byli bezduszni wobec ludzkich spraw. Jakże surowo roz­
praw iał się z kacykami i biurokratam i, którzy w dyrektorskich fo­
telach odgrodziwszy się od mas, psuli krew prostym ludziom i za­
pominali, że powołani są do tego, żeby służyć narodowi.

Powszechnie wiadomo, jak nie znosił On krzykliwości, frazesowi- 
czow i gadułów, utyskiwaczy i panikarzy. Był tytanem  pracy wy­
m agał wiele od siebie i od innych. Nigdy nie pozwalał ludziom ra ­
dzieckim wpadać w zarozumialstwo i samouspokojenie, przestrzegał, 
że zawroty głowy od sukcesów są niebezpieczną choroba politycz­
ną. Nigdy nie poprzestawać na osiągniętym; zawsze iść naprzód — 
takie było stalinowskie zawołanie.

JAK ON BYĆ SKROMNYM I PROSTYM
Był bliski, skrom ny i prosty. Między Nim a radzieckimi ludźmi 

me było żadnej przegrody. Dzieci nazwały Go „Wujcio S talin“, sta­
rzy bolszewicy mówili „my ze Stalinem biliśmy kontrę“ ; kołchoźnicy 
mówili o Nim jak o ukochanym synu, młodzi nazywali Go swym 
ojcem.

Głęboko rozumiał i cenił mądrość ludu. Ileż to razy dla zobrazo­
wania swoich tez posługiwał się pięknymi ludowymi przysłowiami. 
W rozmowach z ludźmi był prosty i skromny. W powieści Panfiero- 
wa „Bruski“, opisując pobyt Cyryla Źdarkina na Kremlu, autor 
pisze:

„Stalin, zrozumiawszy zmieszanie Cyryla, patrząc na bok zaczął 
mówić jeszcze prościej: — Od ziemi więc przyjechałeś? Dobrze, bar­
dzo. — I mrużąc oczy dodał — list wasz czytałem. Gniewacie się, 
ze tak długo nie odpowiadałem? Wszystko ma swój czas. Ale za to 
do Moskwy wezwałem. Strachu się najadłeś?

— Przecież on mówi do mnie moim językiem — pomyślał Cyryl... 
— Toś ty taki? — rzekł do siebie. I dawne poczucie niedosiężności 
Stalina, które z początku tak Cyryla spętało, znikło błyskawicznie; 
zobaczył przed sobą innego Stalina, Stalina, którego znał w ser­
cach ludu, w walce z wrogami Partii, z frontu. — Nasz jesteś... nasz... 
krew  z krw i — chciał rzec“.

Tak jak Cyryl myślą i czują miliony prostych ludzi.
Stalin, Wódz państwa radzieckiego, w wywiadzie udzielonym nie­

mieckiemu pisarzowi Ludwigowi, podkreśla wielką rolę genialnego 
Lenina w dziele przeobrażania Ojczyzny, o sobie zaś mówi po prostu: 
„C o do m n ie , to  je s tem  ty lk o  u czn iem  L en in a  i m oim  ce lem  jest b y ć  
jeg o  g o d n y m  u czn iem “.
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Odpowiadając na życzenia, przesłane w 1929 roku z okazji 50 rocz­
nicy urodzin, Stalin pisał: „W asze p o zd ro w ien ia  i p o w in szo w a n ia  
u w ażan i za h o łd  z ło żo n y  w ie lk ie j  p artii k la sy  rob otn iczej, k tóra m n ie  . 
w y c h o w a ła  na sw ó j obraz i p o d o b ień s tw o “. Z miłością i szacunkiem 
wspomina lata pracy wśród kolejarzy Tbilisi i wśród bakuńskich 
robotników przemysłu naftowego, podkreślając, że robotnicy byli 
zawsze jego pierwszymi nauczycielami, że wśród nich przeszedł swój 
pierwszy chrzest rewolucyjny.

Gdy zagraniczni korespondenci w rozmowach z Nim usiłowali 
twierdzić, że o losach narodu decydują wodzowie — Stalin przeczą­
co kiwał głową i skromnie wyjaśniał, że „o losach  n a ro d ó w  i p ań stw  
d ecy d u ją  teraz  n ie  ty lk o  w o d z o w ie , lecz przede w sz y stk im  i g łó w ­
n ie  m ilio n y  m as p racu jących , ro b o tn icy  i ch łop i, ...k tórzy  stw a rza ją  
w sz y s tk ie  dobra m a ter ia ln e , k tórzy  k arm ią  i odzievyają w szy stk ich  
—  oto  są p ra w d ziw i b o h a tero w ie  i tw ó rcy  n o w eg o  ży c ia “ .

W dniach zwycięstwa nad faszyzmem matka, całując wracające­
go syna, mówiła: Wróciłeś dzięki Niemu! Ludzie, pijąc Jego zdro­
wie, wznosili toasty za organizatora zwycięstw. I wtedy na Kremlu, 
otoczony dowódcami -i oficerami Armii Radzieckiej, Stałin wstał 
i swoim spokojnym jak zwykle głosem powiedział: „ ...W znoszę n a j­
p rostszy  i n a jsk ro m n ie jszy  toast. C h cia łb ym  w y p ić  zd ro w ie  lu d zi, 
k tó rzy  n ie  m ają  w y so k ie j  ran g i, an i g o d n eg o  zazd rości rozg ło su , za  
zd ro w ie  ty ch , k tó ry ch  u w a ża  się  za „ śru b k i“ w  w ie lk im  m ech a ­
n izm ie  p a ń stw o w y m , bez k tó ry ch  jed n a k  m y , m a rsza łk o w ie  i w o ­
d zo w ie  fro n tó w  i arm ii m ó w ią c  po p rostu  n ie  je s te śm y  w a rc i z ła ­
m a n eg o  grosza ...“

Za to, że był wielkim i genialnym a zarazem tak prostym i skro­
mnym kochali Go ludzie — wierzyli w każde Jego słowo, wiedzieli, 
że nigdy nie rzuca słów na w iatr, że słowa Jego znajdują potw ier­
dzenie w czynach. _ 4

JAK ON BYĆ ODWAŻNYM I NIEUSTRASZONYM
1908 rok. Na dziedzińcu bakuńskiego więzienia ustawił się po­

dwójny szpaler carskich żołnierzy. Środkiem szpaleru, przyciskając 
do piersi książkę Karola Marksa, szedł spokojnie młody więzień. 
Żołnierze okładali go kolbami i nahajkam i, a on ani drgnął — 
z ust nie padło ani jedno słowo, nikt nie dosłyszał jęku. Szedł prosto, 
z podniesioną głową — zdawało się, że jest ze stali.

Tym młodym więźniem był przyszły wódz bolszewików, człowiek, 
którego imieniem została nazwana epoka — Józef Stalin.

Kiedy mówimy o Stalinie, przychodzi na myśl piękny poem at 
Gorkiego o zwiastunie burzy, nieulękłym i niepokonanym, którem u 
obce jest tchórzostwo i gnuśność, który wysoki, podniebny ma lot...
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Vvr ciężkich latach carskiego terro ru  Stalin jest jednym  z najbliż­
szych współpracowników Lenina — organizuje strajk i, pisze pro- 

^ klamacje, wzywa robotników do walczących szeregów. Areszty, 
więzienia i zesłania następują jedno po drugim. Od 1902 roku do 
1913 Stalm  był siedem razy aresztowany, sześć razy na zesłaniu.

Czujnie strzegła carska ochrana zesłańca. Wywoziła go do zagu­
bionych za kołem podbiegunowym, odciętych od życia, miejsco­
wości. „Pam iętam  Stalina z okresu zesłania w Kurejce. Jak  okiem 
sięgnąć, śnieżna pustynia. Nie było tu nigdy lata — tem peratura 
osiągała 65 stopni mrozu. Kurejkę dzieliły od wielkiego miasta dwa 
tysiące kilometrów drogi burzliwym Jenisjejem . Wieczorami Stalin 
wychodził przed chatę, w której mieszkał i patrząc na ciągnącą się 
białą równinę nucił stare burłackie pieśni, w której było pragnienie
swobody i walki“ — wspomina Wiera Szwejcer, współuczestniczka 
zesłania.

W 1910 roku w jednym z listów do Lenina z Sołwyczegodskiego 
zesłania Stalin pisze: „ ...P o zo sta ło  m i sześć  m ie s ię c y . Po u p ły w ie  
term in u  jes tem  ca ły  do u słu g . J e ś li brak  lu d zi do p racy  jest rzeczy ­
w iśc ie  d o tk liw y , to m o g ę  ru szy ć  n a ty ch m ia st ...“ Słowo ruszyć“ 
oznaczało ucieczkę. ”

. Pragnienie walki sprawiło, że pięć razy uciekał z zesłania. Od­
mierzał tysiące kilometrów? ukrywał się w lasach, by znowu zja­
wie się tam, gdzie wybuchała walka, i stawać na jej czele.

S talin uczył ludzi radzieckich męstwa i odwagi.
„C zy  zd a rzy ło  s ię  w a m  w id z ie ć  ry b a k ó w  przed  burzą na w ie lk ie j  

rzece , ta k ie j jak  J en is je j?  W id y w a łem  ich  n ieraz . Z darza  s ię  że  
p ew n a  gru p a  ry b a k ó w  w  ob liczu  srożącej s ię  burzy  m o b ilizu je  
w sz y s tk ie  sw e  s iły , d od aje  o tu ch y  sw y m  lu d ziom  i śm ia ło  p ro w a d z i 
lodź p r z e c iw k o  b u rzy: „ T rzy m a jc ie  s ię , ch ło p cy , m o cn iej s ter , tn ij ­
cie fa lę  górą  n a sza h t A le  zd arzają  s ię  i in n eg o  rod zaju  ry b a cy , k tó ­
rzy  w id zą c  n a d c ią g a ją cą  b urzę u p ad ają  na du ch u , za czy n a ją  jęczęć  
i d em o ra lizo w a ć  w ła sn e  szereg i. „T o ci n ie szczęśc ie , burza n a d cią g a , 
k ła d źc ie  s ię  ch ło p cy  na dno ło d z i, za m k n ijc ie  oczy , a nuż ja k o ś w y ­
n ie s ie  na  b rzeg “ . - J

Ileż pochwały dla męstwa i pogardy dla tchórzostwa zawierają 
w sobie te słowa Stalina. On sam zawsze stal na czele tych, którzy 
nie bali się burz dziejowych, którzy krzepko dzierżyli ster i na prze­
kor imperialistycznym  nawałnicom prowadzili naród radziecki do 
komunizmu. I dlatego wszyscy, którzy kochali wolnpść i męstwo 
szli za Nim, rwali się do szeregów Partii, której On przewodził, aby 
„ruszać z posad bryłę św iata“.

W ciężkich latach walki z kontrrewolucją, gdy na młodą Republi­
kę Rad ruszyły ze wszystkich stron kapitalistyczne potęgi, gdy pod
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Carycynem decydowały się losy kraju i przyszłości październikowej 
rewolucji — Lenin powierza ten odcinek frontu Stalinowi, wiedząc- 
że potrafi On walczyć jak nikt inny, że nie odda entencie miasta 
i  poprowadzi za sobą żołnierzy. „T am  g d z ie  p op łoch  i p an ik  i m o­
g ły  s ię  w  k ażd ej c h w ili za m ien ić  w  b ezrad n ość  i k a ta s tro fę  —  tam  
z ja w ia ł s ię  S ta l in “ — pisał Woroszyłow. Starzy żołnierze wspomi­
nając carycyńskie dni łączą je zawsze z osobą Stalina. Był niestru­
dzony. Nocą przyjmował dowódców, pochylał się nad mapą i kreślił 
plan uderzenia, a w dzień był wśród żołnierzy, na najbardziej za­
grożonych odcinkach. Jego słowa dodawały głodnym robotnikom 
sił, wzbudzały w nich nienawiść do wroga. Celniejsze były strzały.
Z zaciśniętymi .zębami powtarzali walczący robotnicy z ust do ust 
słowa Stalina: Tędy wróg nie przejdzie! — I nie przeszedł.

7 listopada 1941 roku. Na bulwarach Nowego Jorku, w stolicach 
jęczącej pod butem faszystowskich żołdaków Europy szczekaczki 
zachłystują się zwycięstwami hitlerowskich Niemiec na wschodzie. 
Szmatławce wielkimi zgłoskami zapowiadają upadek Moskwy, 
klęskę K raju Rad.

Ale przeliczyli się hitlerowcy i ich najmici. W tych ciężkich dniach 
ludzie radzieccy zobaczyli Stalina na trybunie mauzoleum, usłyszeli 
Jego mocne, wzywające do walki słowa. Była w tych słowach nie­
zachwiana pewność zwycięstwa. Biła z tych słów odwaga i męstwo.

Ze słowami Stalina w sercu dwudziestuośmiu żołnierzy przez Nie­
go wychowanej Armii, pod dowództwem Panfiłowa, z granatam i 
rzuciło się na -prące do Moskwy niemieckie czołgi. Tyiko ludzie 
mający tak nieustraszonego Wodza jak Stalin mogli własnymi cia­
łami zmuszać do milczenia wrogie cekaemy, ginąc z dumnym okrzy­
kiem: „Z n am i je s t  S ta lin , z w y c ię s tw o  b ęd z ie  n a sze“. Bo imię Stalina 
kazało wytrwać, kazało iść naprzód, walczyć i zwyciężać. I jeszcze 
raz potwierdziły się Jego słowa, że „ n ie  m a tak ich  tw ierd z , k tó ry ch  
by n ie  z d o b y li b o lsz e w ic y “ .

Kraj Rad jest nie pokonany. Gorący partiotyzm, żelazna wola lu­
dzi radzieckich, sztuka zwyciężania, której uczył Stalin — odparły 
wroga, dobiły go w jego własnym legowisku. Nad Reichstagiem za- 
łopotał czerwony sztandar zwycięstwa.

JAK ON BYC WIERNYM W IELKIEJ IDEI KOMUNIZMU 
I ODDAWAĆ JE J WSZYSTKIE SWE SIŁY

„M ożecie  n ie  w ą tp ić , to w a rzy sze , że  i n ad a l g o tó w  je s te m  od d ać  
sp ra w ie  k la sy  ro b o tn iczej, sp r a w ie  rew o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j i św ia ­
to w e g o  k om u n izm u  w sz y s tk ie  sw o je  s i ły , w sz y s tk ie  sw o je  zd o ln o śc i, 
a je ś li  za jd z ie  p o trzeb a , w sz y s tk ą  k rew  sw o ją , k ro p lę  po k r o p li“ 
powiedział Towarzysz Stalin w pięćdziesiątą rocznicę urodzin.
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' Jakże pełnym potwierdzeniem tych słów jest płomiennie walczące 
życie Stalina. Na zesłaniach, w ogniu walki z caratem, na decydują­
cych o losach K raju Rad frontach, w walce z wrogami Partii, w bu- 

•  dowie komunizmu Stalin wszystkie swe siły, geniusz umysłu, 
■wszystkie swe uczucia oddawał wielkiej sprawie wyzwolenia czło- 
| wieka.

Był bojowym druhem  i współbojownikiem Lenina, a po jego 
śmierci dochował wierności leninowskim nakazom — wcielił je
w życie.

Wychował i zahartował partię-m onolit, partię komunistów, k tóra 
śmiało rozprawiła się z trockistowsko-bucharinowskimi zdrajcam i 
i poprowadziła narody radzieckie do komunizmu.

To On, wychowany przez Niego naród, Jego arm ia uchroniły ludz­
kość przed faszystowską zagładą, przyniosły wyzwolenie ludom.

Imię Stalina stało się dla ludzkości symbolem walki o pokój, jej 
natchnieniem. ,

Ostatnia praca Towarzysza Stalina „Ekonomiczne problem y so­
cjalizmu w ZSRIl“ to piękny i genialny drogowskaz dla ludzkości 
w jej walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, w walce o ko­
munizm.

Stalin umarł. Ale Jego nauki, wskazania, owoc Jego wielkiego ży­
cia żyje i zwycięża.

Walczy, buduje komunizm kierowany przez Komunistyczną Partię  
Związku Radzieckiego naród radziecki.

Walczą „brygady szturm ow e“ o socjalizm.
W kiciach kapitalistycznych partie komunistyczne wysoko pod­

niosły sztandar walki o swobody demokratyczne i niezawisłość na­
rodową.

W tej walce niezwyciężoną siłą jest idea, której całe życie wiernie 
służył Stalin, którą twórczo wzbogacał.

Aby dobrze służyć wielkiej idei komunizmu, porywać nowe tysią­
ce młodzieży do walki o jego urzeczywistnienie, skutecznie poma­
gać naszej partii w wielkim dziele socjalistycznego budownictwa _
trzeba codziennie, w ytrw ale i żarliw ie studiować nieśm iertelne s ta ­
linowskie nauki i wskazania, poznawać Jego wielkie życie.

Zycie i czyny Wodza postępowej ludzkości, współtwórcy i k iero­
wnika K raju Rad uczą nas wysokiej ideowości i bezgranicznej w ier­
ności partii, uczą nas nienawiści do wrogów ludu i troskliwego, ser­
decznego stosunku do człowieka, uczą nas skromności i prostoty, 
odwagi i męstwa. Są dla nas natchnieniem  i wzorem, jak żyć i służyć 
najpiękniejszej sprawie — komunizmowi.
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O STALINIE

S ia lin ... im ię  to  w y r o s ło  n a  p rze ło m ie  d w ó ch  epok .
G in ąca  —  d op ro w a d z iła  do  n a jw ię k sz e g o  p og n ęb ien ia  

c z ło w ie k a .
N o w a  —  ro zp ło m ien ia  s ię  coraz p o tę ż n ie jsz y m  b la ­

sk iem  z w y c ię s tw a  jeg o  w o ln o śc i. Im ię  S ta lin a  je s t  sy m ­
b o lem  teg o  z w y c ię s tw a .

BOLESŁAW  BIERUT

N aród  c h iń sk i z a w sz e  b ęd z ie  z w d z ięczn o śc ią  p a m ię­
ta ł o  w ie lk ie j  i g łę b o k ie j p rzy ja źn i, ja k ą  d a rzy ł go T o­
w a rzy sz  S ta lin . N ie śm ie r te ln y  g en iu sz  T o w a rzy sza  
S ta lin a  b ę d z ie  z a w sz e  o św ie t la ć  d rogę, k tó rą  k ro czy  n a ­
ród ch iń sk i.

MAO TSE-TUNG

S ta lin  b y ł w o d zen i, p rzy ja c ie lem , b ra tem  m a s p ra cu ­
ją cy ch  ca łeg o  św ia ta . B y ł O n i p o zo sta n ie  n a szy m  w o ­
d zem  i w zo rem  d ła  n as w sz y s tk ic h . K o m u n iśc i i m a sy  
p ra cu ją ce  F ra n cji b ęd ą  z a w sz e  k iero w a ć  s ię  J eg o  nau k ą .

MAURICE THOREZ

W ie lk o ść  S ta lin a , tak  jak  i L en in a , p o leg a  na  tym , że  
osob a  jeg o  je s t  ja k b y  o sto ją  d la  u c iśn io n y ch  ca łeg o  św ia ta , 
a źró d łem  n iep o k o ju  i trw o g i d la  b o g a czy . L en in  i S ta lin
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n a leżą  do lu d zk ości, do je j ży w o tn ej, tw órczej częśc i, 
p ragn ącej zb u d ow ać n o w y , lep szy  św ia t.

P rzy sz ło ść  n a leży  do idei, k tórej n a jp ięk n ie jszy m  w c ie ­
len iem  je s t  S ta lin . S e tk i m ilio n ó w  lu d zi na  ca ły m  ś w ię ­
c ie  m y ś li o N im  z u czu c iem  n a jg łęb sze j w d z ięczn o śc i.

M A R TIN  A ND ERSEN  NEXO

C ześć S ta lin o w i, tw ó rcy  w a s  w szy stk ich , m ilio ­
n ó w  b u d u jących  ogrom n y  Z w ią zek  p ro le ta r iu szy  
w szy stk ich  ras, w szy stk ich  n arod ów  w o ln y ch  i rów n ych  
w  d u m n ej p racy  w szy stk ich  d la  w szy stk ich ! O dtąd, na  
p rzek ór sk rw a w io n y m  w id m om  la t , w y p e łn io n y c h  
śm ier te ln ą  w a lk ą  lu d ó w  z fa szyzm em , n arod y  p orw an e  
w a szy m  p rzyk ład em , za u fa n iem  i w ia rą  w  Z w ią zek  R a­
d zieck i, zn ajd u ją  oparcie  w  w a szej p o tężn ej fo r tecy , 
w zn o szą ce j s ię  nad E uropą i A zją:

KOM AIN ROLLAND

M ów iąc o S ta lin ie , p ragn ę p o w tó rzy ć  z n a c isk iem  to, 
co ju ż  m ó w iłem  i p isa łem  n ie jed n o k ro tn ie . S ta lin  jest  
n a jw ięk szy m  obrońcą pokoju .

Jem u  za w d zięcza  Z w iązek  R ad zieck i s i łę  i sp o isto ść  
a ta s iła  zab ezp iecza  pokój św ia ta .

B E R N A R D  SH A W

J e ś li na ca ły m  św ię c ie  lu d z ie  m ogą  d ziś w ie r z y ć  w  to, 
iż w sz y sc y  są  zd o ln i, b y  żyć i p racow ać razem , je ś li  czar­
n i, żó łc i, b rązow i, b ia li m ogą  p racow ać w sp ó ln ie , ab y  
o ca lić  św ia t  przed  ty m i, k tórzy  ch cą  go  zn iszczy ć  —  to  
jest to  za s łu g ą  z w y c ię s tw a  sy s tem u  rząd zen ia  Z SR R  
pod p rzew o d n ic tw em  S ta lin a .

PE TE R  BLA CKM AN
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Wielki obrońca pokoju
Ilia  Erenburg

L a u re a t M iędzynarodow ej S ta linow sk ie j N agrody  P oko ju

W tych ciężkich dniach widzimy Stalina w całym Jego ogromie, 
widzimy jak przemierza drogi świata, wznosi się nad naszą burzli­
wą epoką. Kroczy górami ojczystej Gruzji, polami bitew między 
Donem a Wołgą, szerokimi ulicami budującej się Moskwy; prze­
mierza ludne ulice Szanghaju, wzgórza Francji, lasy Brazylii, place 
Rzymu, wioski hinduskie, kroczy szczytami stulecia.

W Paryżu, w przeddzień pogrzebu Stalina, do Jego portretu  spo­
witego girlandami róż podszedł bezrobotny i złożył małą wiązankę 
fiołków: „Zamiast chleba kupiłem kwiaty dla Niego“... Zamarły 
w arsztaty Turynu, zastygli w bezruchu robotnicy »olni Sycylii, 
przerwali pracę dokerzy Genui: oni również szli za trum ną Stalina, 
po Nim płakali. Wąskimi uliczkami prastarego Pekinu ściągali na 
plac, gdzie Chiny opłakiwały swego Przyjaciela, chłopcy, starcy, ko­
biety z dziećmi na ręku. W pampasach Argentyny pasterz zatrzy­
mywał wędrowca słowem „Nieszczęście!“ i wspólnie boleli nad 
śmiercią Stalina. Wśród ruin Korei matki, które zaznały bezmiaru 
nieszczęścia ludzkiego, w bezbrzeżnym smutku pochylały głowy. Zar 
łobą powiązała swe rusztowania wskrzeszona z popiołów Warszawa. 
W Nowym Jorku, rojącym się od policjantów, donosicieli i gangste­
rów. uczciwi ludzie mówili ze smutkiem: „Umarł przyjaciel pokoju“.

Wrogowie sądzili, że po tak okrutnej stracie będziemy się czuli 
osamotnieni. Istotnie, strata  nasza jest tak wielka, że słowami nie- 
sposób jej wyrazić. Nigdy pigmeje, przywykli wszystko mierzyć pie­
niądzem, nie pojmą, czym jest u trata  takiego Człowieka. Ale w tych 
ciężkich dniach, być może po raz pierwszy, zobaczyliśmy, ilu mamy 
przyjaciół: nasze nieszczęście stało się nieszczęściem ludzkości.

Brazylijskiemu wyrobnikowi trudno wyobrazić sobie, jak wyglą­
dają ulice Moskwy, jak żyją nasze wsie; nigdy nie spotykał on Ro­
sjan, nie widział śniegu, nie wie, co to jest dom wypoczynkowy. Jak 
przed setkami lat pracuje od świtu do późnej nocy i rzadkie są 
chwile jego ubogiej radości. Ale wielkie jest jego serce, jak serce 
każdego człowieka pracy. I w serce to zapadły głęboko słowa
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0 Człowieku, który żyje na drugim krańcu świata i który pragnie 
szczęścia dla wszystkich ludzi. Chudy, smagły wyrobnik wiedział, 
że jest Moskwa i że w Moskwie jest Stalin. To pomagało mu żyć. 
To pomagało mu wyprostować plecy.

Istnieją porywające książki: listy rozstrzelanych komunistów wło­
skich i francuskich. W latach walki przeciwko faszyzmowi bohate­
rowie, którzy wpadli w łapy oprawców, mężnie patrzyli śmierci 
w oczy. Niektórym z nich udało się w ostatniej godzinie przed 
śmiercią napisać kilka słów do żony, matki czy przyjaciela. O czym 
pisali? O swych najbliższych, o dzieciach, o ojczyźnie. I o Tym, 
który podtrzym ywał ich w chwilach śm iertelnej męki — o Stalinie. 
Jego imię na godzinę przed straceniem  wypisał na ścianie celi nie­
ludzko skatowany przez gestapo Rebeire. Z imieniem Stalina odważ­
nie szli na śmierć Gabriel Péri i Danielle Casanova. Imię Stalina 
powtarzali bohaterowie Chin, uczestnicy Wielkiego Marszu, męczen­
nicy Kantonu, którzy ginęli w obronie niepodległości swej ojczyzny. 
Na imię Stalina przysięgali Hiszpanie, którzy pierwsi poszli w nie­
równy bój z faszyzmem. Stalin dodawał sił Thaelmannowi w katow ­
niach gestapo i S talin tchnął nadzieję w serce Vietnamu.

Stalina nie^ tylko słuchano, nie tylko poważano, Stalina kochano 
wielką miłością ludzką, kochano dlatego, że On kochał ludzi, znał ich 
słabość i silę, rozumiał łzy matki, która straciła na wojnie syna, ro­
zumiał pracę górnika i murarza. Słowa Jego docierały do wszyst­
kich — w Moskwie i w Kantonie, W Paryżu i w Rio de Janeiro. Głę­
bokimi korzeniami sięgał On w naszą historię, w  ziemię ojczystą, 
ale żyli Nim również ludzie daleko za granicam i naszego kraju.

Gdy faszyzm zagrażał istnieniu kultury, godności człowieka, sa­
memu życiu, Stalin powiódł za sobą arm ię wolności. Dowodził woj­
skami, które uratow ały narody Europy i Azji. Stalin dowodził rów­
nież inną arm ią: bohateram i ujarzmionych krajów, partyzantam i 
Limousin, Piemontu, Polski, Słowacji, walecznymi synami Pragi
1 Oslo, Aten i Tirany. Jeśli narody zaznały dumy zwycięstwa, to dla­
tego, że wiódł je do boju Stalin. Gdy otworzyły się wrota faszystow­
skich więzień i obozów koncentracyjnych, ludzie wszystkich krajów  
Europy ze łzami radości powtarzali imię Stalina. W dniu Jego 
70-lccia przysyłano Mu bezcenne podarki: matki oddawały Mu re­
likwie rodzinne — czapeczkę córki zamordowanej przez gestapow­
ców, odznaczenie wojskowe zabitego syna. Lud Francji przysłał 
Stalinowi urnę z ziemią fortu Valerien: rozstrzeliwano tam patrio­
tów, tam  ginęli bohaterowie z okrzykiem na cześć ojczyzny, życia 
i Stalina. Stalin, genialny wódz, nienawidził wojny, wiedział bowiem 
dobrze, jak  wielkie nieszczęście niesie ona prostym  ludziom. Dowo-
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dzil On armią, która w latach, wojny walczyła o p o k o j ,  która n 
zgliszczach Stalingradu ślubowała rozprawić się z winowajcami p 
i Z e f  rzezi Wszyscy wiedza, kto zmącił radość zwycięstwa naro- 
twornej rzez . - > > , inie Nigdy nie zapomnimy, ja ­
dów, kto znowu zaczął mowie o wojnie. ^
kim cieniem zasnuły oblicze Stalina pierwsze nadchodzące 
nu nawoływania do nowego przelewu krwi.

c t U powiedział że narody, prości ludzie wszystkich krajów
J? minie' i w odpowiedzi powstała niespotykana w dzte- 

gą h aPr°mia n o k X  ¿ ro b n a ^ o b ie ta  rzuciła się na szyny, by zatrzy- 
1 ,ort wojskowy. Inna kobieta zaklinała żołnierzy, by nie 

m a, ¡u 'rek i na swych braci. Dokcrzy ze skrzyżowanymi na pier- 
^  koma odmawiali ładowania broni agresorów. Chłopi bronili 
Twveh pól które chciano przekształcić w lotniska dla wojsk obcych. 
Ludzie wychodzili na ulicę, żądając pokoju. Zbierały się po> ; kon-

, . . i_ r^rypcistawiciele wszystkich krajów, ws -y 
^ o T d ó w  wszystkich wierzeń ślubowali obronić pokój. Selki mi- 
K nów TrośTych ludzi składały podpisy pod apelami, które brzmiały 
jak przysięga. Historia nie znała jeszcze takiego gniewu i a - t ]

0 Obecnie w tych ciężkich dniach, obrońcy pokoju na całym święcie 
wyznający najrozm aitsze poglądy widzą, jak wiele zawdzięczają 
S talinow i To dzięki Jego pomocy narody me dopuściły do now j 
wojny to On ochronił miliony dzieci, tysiące miast.

Na olbrzymim, zalanym tłumem placu w Rzymie pochodnie oswie- 
Staiina i długo nie milkły słowa: „Stalin -  to pokoj . 

W małym miasteczku w stanie Missisipi robotnik m urzyński powie- . 
L T d o  mnte !Łhcą nas posłać na rzeź, lecz Stalin na to m e po­
zwoli“ W Danii prosta kobieta, m atka pięciorga dzieci, pow 
.Nie boję się o ich los, przecież jest S talin“...

W wioskach chińskich widziałem portrety Stalina; wskazując na 
nic C h t o c y  mówili: „On ochrania mój dom“. Na m urach domow 
można było zobaczyć dwa słowa, które w świadomości ludzi z s y
.się nierozerwalnie: „Stalin“ bardz0 wielu komunistów,

Owszem, w armii pokoju jes ‘ unistów było w armii, która
podobnie jak wielu, bardzo w tylko komuniści bronią
uratow ała iudzkosc f“ z> z Q W łości pokoju mówili na zebra- 
pokoju. O mą rosc kongresach ludzie najrozmaitszych prze-

, h » i„ .z Boulier.
kanclerz Rzeszy W irth i liberał włoski Nitti. Na pogrzeb wiel- 

S o  obrońcy pokof,. przyby. członek H induskiegoK ongresu Na »- 
iłowego. Kiczlu, przybyli francuscy działacze postępowi W es l-a g
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p f  Cot. przywódca włoskiej partii socjalistycznej, Piętro Nenni 
Płonne są nadzieje wrogów ludzkości, że uda im się oddzielić komu-

,lnnJ  obrońców P°koju. Daremnie sądzą oni, że uda im 
się oddzmhc Związek Radziecki, Chiny i k raje demokracji ludowej 
od tych sił ludowych Europy zachodniej, Ameryki i Azji, które bro- 
m ą sprawy pokoju. s ło Wa Stalina, że różne systemy, różne światy 

gą współżyć na ziemi i pokojowo współpracować, zapadły głębo­
ko w świadomość ludzi. Słowa te zjednoczyły narody, stworzyły siłę 
której me skruszą nikczemni amatorzy wojny. Stalin nieraz mówił 
o prawie narodow do niezawisłości. Obecnie narody zrozumiały że 
bez niezawisłości me ma bezpieczeństwa, i walcząc przeciwko za­
maskowanej czy tez jawnej okupacji, przeciwko tworzeniu obcych

d'a " OW7' h * " • » -  « - P U

s k L k,°ńl U grudnia Stalijn odpowiedział dziennikarzowi am erykań­
skiemu ze wojny pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim me można uważać za nieuniknioną, że nasze kraje mogą 

ZRyCł Wt Zg°d * e- ostatnie słowa Stalina, które obiegły
i Z L  l l i  ° prZyWÓdcy najsdniejszego i najbardziej poko-

C ,r °mąC prostych ludzi ca}ego świata Stalin ' wystą- 
pił przeciwko przelewowi krwi, wystąpił w obronie pokoju.

Jakże więc zrozumiały jest ból człowieka, gdziekolwiekby sie 
znajdował, na wieść o zgonie wielkiego obrońcy pokoju! Ale wszys­
cy ludzie wiedzą: Stalin nie może umrzeć, ży je  on nie tylko w p o d ­
setek m S W1’le Paf . tWaJradzieckiego, żyje również w świadomości 
setek mihonow ludzi, Rosjan i Chińczyków, Polaków i Niemców 
Francuzów i Vietnamczyków, Włochów i Brazylijczyków, Koreań­
czyków i Amerykanów. Gdy przestało bić serce Stalina ściśnięte 
bólem serce ludzkości zaczęło bić jeszcze silniej, prości ludzie poczuli

kazyeStaZlina ZS1 ¡ 1 ° ^ ’ T ° -  Zr° ZUmiały- że Pa™ ęć o Stalinie, na­
je  wią1:e ° P J 1 ° SZCZęŚcie czł°wieka jeszcze bardziej

Nad trum ną Stalina rozbrzmiały słowa:
„ J este śm y  w ie r n y m i s łu g a m i narodu , a naród  ch ce  p ok oju  n ie n a -  

w id z i w o jn y . N iech a j ś w ię te  b ęd zie  d la  n as w sz y stk ic h  p ra g n ien ie  
n arod u , b y  m e  d op u śc ić  do  p rze le w u  k rw i m ilio n ó w  lu d z i i b y  za ­
p e w n ie  p o k o jo w e  b u d o w n ic tw o  sz c z ę ś liw e g o  ż y c ia .“

n o w S U a ł”?5̂ 1! t0Warzysza Stalina, Jego troska, Jego wola, a wy- 
S ło w f  t H t T a g° wsPdłboiOVVT,ik> szef rządu radzieckiego. 
Słowa te dotrą do wszystkich prostych ludzi, którzy wraz z nami 
powiedzą: „Stalin żyje!“. y dml
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Stalin był silny, ponieważ znał myśli i uczucia setek milionów 
ludzi, wyrażał ich nadzieje, ich wolę szczęścia, ich pragnienie poko­
ju. W tych ciężkich dniach, jak zwykle, bawią się małe dzieci, na 
rusztowaniach stoją m urarze, a tam, gdzie słońce silniej przygrze­
wa, ludzie orzą i sieją. Prości ludzie żyją, a w nich żyje Stalin. 
Ciężko nam  przeżyć tak ogromne nieszczęście, tak wielką stratę, ale 
wiemy: narody spełnią nakaz Stalina, narody obronią pokoj.

(„Prawda", 11. 111. 1953 r.)



S p o t k a n i e  n a  K r e m l u
B orys Gorbalow

(Z powieści „Donbas“)

—  P roszę! —  p o w ie d z ia ł sek re ta rz  u ch y la ją c  d rzw i g a b in etu .
S ta lin  sz e d ł w  k ieru n k u  A n d rzeja  p o w o ln y m , sp o k o jn y m  k rok iem . 

W  lew ej ręce, zg ię te j n ieco  w  ło k c iu , d y m iła  fa jeczk a . P ra w ą  w y ­
c ią g n ą ł przed  s ie b ie , w ita ją c  gościa .

A n d rzej zaś, w sz e d łsz y , s ta ł c ią g le  w  m ie jscu  jak  w ry ty . O p am ię­
ta ł s ię  w r e sz c ie  i p ręd k o  zro b ił k ilk a  k ro k ó w  n a p rzec iw  S ta lin a .  
Z esz li s ię  na środ k u  g a b in e tu .

S ta lin  rozu m ia ł d o sk o n a le , co d z ie je  s ię  w  d u szy  gó rn ik a , d o m y ­
ś la ł s ię  je g o  w zru szen ia . In n y  c z ło w ie k , n ie  tak  w ie lk i, n ie  tak  d e l i­
k a tn y , n ie  S ta lin , po to  ab y  A n d rzeja  o śm ie lić , za czą łb y  s ię  doń  p rze­
sa d n ie  ła sk a w ie  u śm iech a ć , k lep a ć  po ram ien iu , a m oże n a w e t  
o b ją łb y  g o  fa m ilia r n ie  za ram ion a  i p o c ią g n ą ł za sob ą  do  b iu rk a , 
czy m  by g o  je szcze  bard ziej zm iesza ł i zb ił z tropu  o sta teczn ie .

S ta lin  n a to m ia st po p rostu  w y c ią g n ą ł do A n d rzeja  rękę: w y c ią g n ą ł  
ją  p ła w ie  bez u śm iech u  tak , ja k b y  s ię  n ie  po raz p ierw szy  w id z ie li, 
ja k b y  A n d rzej z w y k ł tu  b y w a ć  co d zień , w ię c  n ic  w  ty m  n a d z w y ­
cza jn eg o , że  p rzy szed ł d zis ia j

—  W ita jc ie , to w a r z y sz u W o r o ń k o  —  p o w ie d z ia ł S ta lin  c ich o  i d o ­
b ro d u szn ie .

A n d rzej z rad ością  i czc ią  u śc isn ą ł w y c ią g n ię tą  d łoń . P o czu ł na 
m o m en t, że  razem  z n im  ręk ę  S ta lin a  śc isk a ją  i W iktor, i P ro k o p  
M a k sy m o w icz , i D ziad , i w uj O n isim , i M itia  Z akorko, i D asza , 
i w sz y sc y  k o m u n iśc i, w sz y sc y  g ó rn icy , w sz y sc y  lu d z ie  ze  „S trom ej  
M a rii“. T o w  ich  im ien iu  on, A n d rzej W orońko, sek r e ta r z  o r g a n iz a ­
cji p a r ty jn e j „M arii“ u śc isn ą ł d łoń  se k r e ta r z o w i g e n era ln em u  p a rtii 
b o lsz e w ik ó w . T o w  ich  im ien iu  je s t  on tu , u S ta lin a . J e s t  ty lk o  ich  
d e le g a te m , l o  n ie  p om y łk a ; je g o  ob ecn ość  tu ta j, w  ty m  g a b in ec ie , 
je s t  c a łk o w ic ie  u zasad n ion a .

D op iero  tera z  sp o s tr z e g ł, że  s to i w  d u ży m , na  p ie r w sz e  wejrzenie 
p u sty m , ja sn y m  g a b in ec ie . S ta lin  p a trzy  n ań  d o b ro d u szn ie  i z c ie ­
k a w o śc ią , z tą  dob rą  c ie k a w o śc ią , jak a  b y w a  je d y n ie  u tych , k tó rzy  
sa m i k och ają  lu dzi. A  w ię c  A n d rzej u fn ie  i  bez lęk u  sp o jrza ł 
S ta lin o w i p ro sto  w  tw arz.
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Droga, znajoma twarz. Podobna i niepodobna do portretów ; 
i starsza’ i bardziej rześka; i lepsza, jeszcze lepsza niż na portretach; 
bliższa, prostsza, bardziej ukochana... S talin patrzy nań z ciekawo­
ścią, ale pytaniam i nie nagli, pozwala mu ochłonąć; wciąż jeszcze 
stoją na środku gabinetu.

I Andrzej sam śmiało zagaił rozmowę.
Zapytał o to, o co by przede wszystkim zapytali na jego miejscu 

wuj Prokop i wuj Onisim, i Sjerioża i każdy człowiek radziecki, 
wszyscy, którzy kochają Stalina i bez nam ysłu oddadzą za niego 
życie. Zapytał;

__ j ak Wasze zdrowie, Józefie Wissarionowiczu? — głos mu
drgnął szczerym wzruszeniem i Stalin to usłyszał.

__ Dobrze __ odpowiedział bez zwłoki. — Bardzo dobrze. Dzię­
kuję. A wasze?... i, usłyszawszy odpowiedź, płynnym, wolnym ru ­
chem ręki wskazał Andrzejowi fotel przy biurku.

__Palić można — dodał z uśmiechem, kiedy Andrzej usiadł, i pod­
sunął gościowi pudełko z papierosami. Andrzej wziął papierosa, ale 
zapomniał zapalić i zaczął go gnieść w palcach...

_Pierwszy raz jesteście w Moskwie? — zapytał Stalin zapalaja.c
fajeczką.

— Pierwszy.
— Spodobała się wam Moskwa?
— O! — zdołał tylko wykrzyknąć Andrzej.
— A przyjęto was tu dobrze?
— Nawet ponad wszelkie oczekiwania, Józefie Wissarionowiczu.
— Skąd znowu „ponad wszelkie oczekiwania"? — uśmiechnął się 

Stalin. — U nas w stolicy górników poważają...
__ Nigdy tego nie zapomnimy, towarzyszu Stalin... — odpowie­

dział stanowczo Andrzej.
Stalin zapalił już fajeczkę i zaciągnąwszy się dymem usiadł, ale 

nie za biurkiem, tylko w fotelu naprzeciw Andrzeja.
__ Zaprosiłem was, towarzyszu Worońko — powiedział wreszcie

nachyliwszy się ku rozmówcy — żeby się was o to i owo poradzić.
__ Mnie? — żachnął się mimo woli Andrzej, którego w pierwszej

chwili słowo „poradzić się" przeraziło.
_ Właśnie was. Jesteście przecież jednym  z inicjatorów ruchu

stachanowskiego. A stachanowcy — to ludzie nowi, szczególni...
„A cóż ja mogę poradzić Wam, najm ądrzejszem u z ludzi? 

o mało nie krzyknął Andrzej. — Toż ja... ja sam jeszcze w ciemno­
ści... W pracy partyjnej młody, jeszcze miejsca nie zagrzałem... — 
popatrzył błagalnie na Stalina. — Ach, mój Boże, jakaż pomyłka za­
szła. Nieodpowiedniego człowieka wezwano do Stalina. Wypędźcie 
mnie stąd precz, nic traćcie swojego drogiego czasu, proszę was...“.
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Stalin obserwował spokojnie wzburzenie swego gościa. Poterr 
jeszcze bliżej nachylił się ku niemu.

— Opowiedzcie mi, proszę — poprosił — jak się zrodził ten wspa­
niały ruch u was w kopalni. Całą historię rekordu...

Andrzej westchnął z ulgą.
— To mogę — odpowiedział chętnie, z radością nawet. — To — 

proszę bardzo...
Zdawało mu się, że to naprawdę będzie łatwe. Wahał się tylko, od 

czego zacząc, jak o wszystkim powiedzieć najkrócej.
Stalin czekał cierpliwie.
— To było tak... — trochę się zacinając rozpoczął Andrzej. — Za­

częło się od tego, że rębaczom w przodkach zaczęło być c iasno .__Tu
się zatrzym ał powątpiewając: a czy towarzysz Stalin wie, co to jest 
„przodek“? Może trzeba wytłumaczyć? Po chwili namysłu doszedł 
do wniosku, że Stalin wszystko wie.

Zaczął opowiadać dalej...
...Stalin słuchał go nader uważnie, jakby każde słowo Andrzeja 

było dla niego drogocenne i jakby za każdym słowem widział wię­
cej i dalej, niż sam rozmówca. Ale gdy Andrzej skończył, Stalin 
wolno pokręcił głową i Andrzej zauważył, że jest niezadowolony 
z jego opowiadania.

— To wszystko! — stłumionym głosem szepnął górnik.
— Wszystko? — uśmiechnął się Stalin i znów pokręcił głową z wy­

rzutem, jak się Andrzejowi wydało. — Dlaczego mi nie mówicie ca­
łej prawdy, towarzyszu Worońko? — nagie z łagodną wymówką 
zapytał Stalin. — Nie ufacie mi?

Andrzejowi aż dech zaparło, popatrzył zmieszany na Józefa 
Wtssarionowicza i zamrugał jasnymi rzęsami: „Czym ja was oszu­
kałem, towarzyszu Stalin? Alboz to możliwe? Cóż znowu?“ — prawie 
obrażony pytał w myśli Stalina.

— Czemuście mi nie opowiedzieli na przykład — pytał Stalin — 
że wasz wniosek, aby pracować inaczej, napotkał na zaciekły opor 
adm inistracji kopalni? Przecież tak było?

— Było...
— A sekretarz miejskiego kom itetu partii?... Jak  się nazywał? 

Rudin? Nazwał on was naw et szkodnikiem, a rekord Abrosimowa — 
mydleniem oczu. Czyż tak nie było?

Ale myśmy Rudina już tego... już przegnali — powiedział 
Andrzej zdziwiony własną stanowczością.

— I dobrzeście zrobili — kiw nął głową Stalin. Jego twarz po raz 
pierwszy w ciągu rozmowy przybrała surowy wyraz. — Wielki czas 
tych Rudinów... tych gadułów... paniczów... nieuków... pędzić ze 
wszystkich stanowisk! — powiedział z odrazą. — Wielki czas! Do-
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skonale, że i pod tym względem ruch stachanowski pomógł partii. 
Ale przecież nie tylko Rudinowie stali wam na drodze. Czy nie m ie­
liście także przeciwników między samymi robotnikami?

— Oczywiście, mieliśmy... — zgodził się cicho Andrzej.
— Otóż widzicie. Byli i tacy, którzy się bali, żeby stachanowskie 

innowacje nie ugodziły w ich zarobek. Tak?
— Tak...
— A mówią nawet, że u was w kopalni znalazł się taki dziesięt­

nik, który, gdy ustalano rekord, uszkodził przewód powietrzny...
— Więc i o tym wiecie? — zdziwił się Andrzej i poczerwieniał.
— Jak  widzicie — uśmiechnął się mimo woli Stalin. — Dlaczego 

nie opowiedzieliście mi tego od razu, towarzyszu Worońko?
Istotnie, dlaczego nie opowiedział? Czemu sądził, że do tego w y­

sokiego gabinetu można iść tylko ze zwycięskimi wiadomościami? 
Po co się przechwalał? W tym gabinecie przechwalać się nie wolno. 
Tu chcą prawdy, całej prawdy. Oto skutek: oszukał towarzysza 
Stalina.

Andrzej siedział teraz przygnębiony i zawstydzony. Stalin to 
zauważył.

— No, sekretarzu party jny  — powiedział wesoło — rozumiecie 
teraz, co oznaczają te poszczególne fakty? Jako kierownik, rozu­
miecie?

— Młody jeszcze ze mnie kierownik ,-r- szepnął Andrzej zbity 
z tropu doniosłością, z jaką to słowo, zwrócone do niego, zabrzmiało 
w ustach Stalina.

— A jednak — kierownik.
Stalin wstał i przeszedł się po dywanie. Potem znów podszedł 

blisko do Andrzeja.
— Oto co oznaczają te fakty, towarzyszu Worońko — powie­

dział. — Zrodził się ruch stachanowski i jednocześnie razem z nim 
zjawili się jego przeciwnicy, jego wrogowie. Tak zawsze bywa. S tare 
stoi zawsze nowemu na przeszkodzie. Nowe zwycięża zawsze tylko 
w walce ze starym  — popatrzył na milczącego Andrzeja i przym ru­
żył oczy.

— Otóż, opowiedzcie mi dokładniej o przeciwnikach ruchu sta- 
chanowskiego. Co to za ludzie? Kto za nimi stoi? Jakie są ich realne 
siły? Co jeszcze przeszkadza ruchowi? W jaki sposób należy mu 
pomóc?

O dtąd ju ż  n ie  s ia d a ł. T o  ch o d z ił po g a b in e c ie  le k k im i, c ic h y m i  
k rok am i, to  p r z y s ta w a ł n a g le , żeb y  zadać n o w e  p y ta n ie  lub  w y s łu ­
ch ać od p o w ied z i.
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— ... Otóż! A mówicie: młody kierownik — zawołał wesoło Stalin 
stając przed Andrzejem. — A jak  was posłuchać — wielki mąż 
stanu.

— Cóż znowu, Józefie Wissarionowiczu... — zawstydził się urado­
wany jednak Andrzej.

— Przecież i Stachanow również nie uważał siebie za wielkiego 
człowieka, kiedy szedł na rekord — roześmiał się Stalin. — A i wy 
także myśleliście tylko o swej „Stromej M arii“?

— No, tak... — uśmiechnął się Andrzej.
— A otrzymaliśmy ogólnonarodowy ruch. I nie przypadkowo! 

Dojrzała sytuacja. I wy sami też, zdaje się, jesteście rębaczem? — 
niespodziewanie zapytał Stalin.

— Tak...
— Jakie macie wykształcenie?
— Tylko siedem klas...
— Tylko siedem klas — powtórzył Stalin z uśmiechem. — Wątpię, 

czy przed rewolucją można było znaleźć bodaj jednego górnika 
z siedmioma klasami. Pracowaliście młotkiem pneumatycznym?

— Tak... Pneumatycznym.
— No i jak narzędzie? Dobre?
— Nie przeczę, narzędzie odpowiednie.
— A nie jest już przestarzałe?
— Sktjdże, Józefie Wissarionowiczu — zdziwił się Andrzej. __

Dopiero je niedawno wprowadzono...
— No cóż! Przypuśćmy — zgodził się ze śmiechem Stalin. — 

Bądź co bądź to nie kilof...
— Bez porównania — zawołał Andrzej. — Technika!
— A jak u was w rębiarki pracują?...
— U nas w rębiarek me ma... One są przeważnie w pokładach po­

chyłych.
— No, a tam jak działają?
— Nie wiem... Nie dowiadywałem się... wyznał zakłopotany 

Andrzej.
— Szkoda, że nie wiecie — powiedział Stalin. — Wy, człowiek 

party jny, powinniście się wszystkim interesować.
— Teraz się dowiem — powiedział skwapliwie Andrzej. — I na­

piszę Wam.
— Napiszecie? — Stalin przymrużył oczy. — Ale uważajcie, nie 

zróbcie zawodu. Będę czekał na list. — I pogroził mu żartobliwie 
fajeczką.

— Na pewno napiszę... — powtórzył Andrzej.
— Nie tylko o w rębiarkach. W ogóle o mechanizacji robót górni­

czych. My tutaj, w Komitecie Centralnym , szczególnie się tym inte­
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resujemy. Właśnie mechanizacja, nowa technika wraz z innymi 
czynnikami pomoże nam znieść odwieczne przeciwieństwo między 
pracą fizyczną a umysłową i dojść do komunizmu. Jak  myślicie, 
towarzyszu Worońko — zagadnął nagle, a w oczach zabłysły mu 
wesołe iskierki — dojdziemy do komunizmu?

— Cała nasza klasa robotnicza jest o tym najmocniej przeko­
nana — odpowiedział z przejęciem Andrzej.

— Ja też tak myślę: dojdziemy — uśmiechnął się Stalin. Trzeba 
tylko, żeby wszyscy ludzie w naszym kraju pracowali po stacha- 
nowsku...

— Po stalinowsku... — ledwie dosłyszalnie powiedział Andrzej.
Lecz Stalin widocznie nie słyszał go. Zwrócony nieco do okna

zapalił zagasłą fajeczkę i dłuższą chwilę patrzył w zadumie na 
kremlowskie świerki przypruszone gwiaździstym szronem.

Andrzej podniósł się z fotela. Zrozumiał, że czas już odejść i jed­
nocześnie nie chciało mu się odchodzić. Drogocenną była każda mi­
nuta, spędzona tu, u Stalina. M inut tych wystarczy teraz Andrze­
jowi na całe życie!

— Dziękuję Wam, Józefie Wissariohowfćzu! — niegłośno, lecz 
z całego serca powiedział Andrzej.

Stalin odwrócił się i podszedł do niego.
— To ja wam dziękuję! — powiedział ciepło i wyciągnął rękę.
— A nie zapominajcie o liście! — wesoło przypomniał S talin  

Andrzejowi, kiedy ten podchodził już do drzwi. — Będę czekał!—,
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"WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

9 0  —

(F ragmenty)

Rewolucja — parowóz dziejów...
Chwała jej maszynistom!
Cóż, że wrogie w iatry powieją?
Chwała płonącym iskrom!

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak  złom granitowy trwali, 
jak wcielona wola i rozum, 
jak  Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trwał, jak skała samotny,
Carycyn.

Parły  niemieckie kolumny, 
waliły stalowym gradem, 
aż padły pod pięknym i dumnym 
Stalingradem .

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha świat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.
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*

Któż jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód. 
Tu — praca. Natchniony traktor. 
Tworzy historię lud.
Chwała faktom!

Któż. jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów?
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż w iatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw  Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stąlinowych powiewa nad światem.
I rodzi się nowy świat, 
świat stary' pęka jak atom.

*

Miliony ludzi Związku Rad i krajów  idących drogą socjalizmu 
tworzą świat nowy, niosąc w sercach i ustach imię: STALIN.

Ludowa arm ia chińska wypędza ze swego kra ju  przemoc obcą 
i niewolę pieniądza i kroczy naprzód z imieniem STALINA.

W Vietnamie, Burmie, na Wyspach Malajskich bojownicy wol­
ności, niepodległości i sprawiedliwości walczą przeciw kolonizato­
rom, wołając: STALIN!

Górnicy francuscy trw ają w strajkach i wyciągają dłonie na 
wschód z okrzykiem: STALIN!
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Chłopi włoscy zajm ują ob.szarnicze nieużytki 
tem, wołają: STALIN! odpędzani gwał-

wieHH13 T yPędZ° ? y ZG SWej ° jczyzny za umiłowanie wolności i spra- 
o STALINIE. SP GCZnej’ Piękny POeU ChUljskl Pisze PO«»«t

t , I miai dŻOna okrutnie Warszawa dźwiga swe okrwawione cegły 
tym  szybciej z imieniem STALINA. s  y

Wszędzie na świecie, gdzie 
ka i pałka policjanta, ludzie 
STALINA.

sięga przemoc pieniądza, bagnet żołda- 
walczą i będą zwyciężali z imieniem

Setki milionów ludzi wołają: STALIN! STALIN! STALIN!
1949 r.

P a b l o  N e r u d a

Niech się 2budzi drwal
(F ra jm en t)

W trzech pokojach starego Kremla 
mieszka człowiek imieniem Józef Stalin. 
Światło późno gaśnie w jego pokoju.
Świat i Ojczyzna nie dają mu odpocząć.
Inni bohaterzy stworzyli państwa, 
on ponadto pomógł je zrodzić 
i zbudować je, 
i obronić.
Wielki ten kraj jest przeto częścią jego,
>_on nie może spocząć, bo kraj nie spoczywa.
Kiedyś dawniej śnieg i proch
znalazły go naprzeciw  znanych złoczyńców,
którzy chcieli (jak znów dziś) ożywić
knut i nędzę, bojaźń niewolnych,
m artw y ból milionów biedaków.
Był przeciw Wranglom, Denikinom, 
posłanym przez Zachód, by „bronić ku ltu ry“ . 
Obdarto ich tam  ze skór obrońców, 
katów, w szerokich krainach 
ZSRR. Stalin pracował dzień i noc.
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Później przyszli ołowianą falą 
Niemcy tuczeni przez Chamberlaina.
Stalin oparł się im na wszystkich długich frontach, 
we wszystkich ich odwrotach i ofensywach, 
i daleko, aż do Berlina, jak huragan ludów, 
przybyli jego synowie, przynieśli 
szeroki pokój rosyjski.

Tłumaczył Lech Pijanowski

K r z y s z to f  G ruszczyński

Stalin —  inżynier naszych marzeń
Gdzie tajga była, dymią miasta, 
lasy północne idą w step 
i człowiek na bezpłodnych piaskach 
dochodzi urodzajnych gleb.

Nie za górami jest komunizm, 
rzeki zmieniają dawny nurt, 
gdzie nadm iar słońca — woda szumi 
i do pastuszych zmierza jurt.

Wola człowieka cuda czyni: 
w upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicę sieje na pustyni, 
skałom wyryw a kiść winogron.

Kto twardo w bitwie trw a upartej 
przeciw ciemnościom i bezprawiu, 
ten umie pokierować wiatrem , 
ten słońcu wym agania stawja.

Kto strzegł jak oka rewolucji, 
kto do zwycięstwa wiódł narody, 
ten umie rzeki bieg odwrócić, 
ten praw a stw arza dla przyrody.

To Stalin lasy w pochód śle, 
rzekom w pustynie płynąć każe,
Stalin — towarzysz, S talin — wódz,
Stalin — inżynier naszych marzeń.
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A n d r zej M andalian

*  •

Nie uwierzę, 
nie,
nie podobna,
jakby serce kto z piersi wyciął. 
Pochyl głowę, ziemio żałobna, 
nad zwłokami trybuna zwycięstw;

weź tę trum nę 
i na ostatek
obolałym sercem przygarnij; 
oto leży wódz pięciolatek, 
budowniczy kraju  i armii.

Kto nam wskaże myśli i czyny, 
kto nam słowa przetworzy w kroki, 
kiedy milczy serce Stalina 
napędowe serce epoki.

Prostuj ramiona, Partio, 
trzeba wypełnić wyłom; 
siłą nie do odparcia — 
ból przemieniony w siłę!
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Nasza droga słabych nie nęci, 
nie zawiedzie, nie zdradzi krok 
wytyczony ostatnim  pchnięciem 
zesztywniałych na sterze rąk.

Nie lam entem  i nie rozpaczą — 
obietnicą hartu  i pracy 
wejdzie data piątego marca 
do partyjnych legitymacji.

J e rzy  P u tram ent

Dziewiqty marca
Nie zapomni więzień Oświęcimia 
Tego, kto go od śmierci ocalił.
Będzie żyło w jego duszy imię 
Stalin.

K raju mój, przez pięć la t więziony, 
tratow any okrutną wojną,

oto um arł Ten, kto tobie przyniósł 
pokój i wolność.

Cisza pogrzebowa woła, 
cisza huczy ponad krajem  naszym. 
Pochylamy w milczeniu czoła, 
stajem y, boleśni, u maszyn.

Myślimy o Tym, kto odszedł, 
wspominamy, czego nas uczył.
Trzeba łzy nieposłuszne otrzeć,
Jego pamięć inaczej uczcić.

Nasza boleść niech nie będzie łzawa, 
niech pomoże nam pracować dzielniej. 
Niechaj szybciej w yrasta W arszawa, 
niech się mnożą wiejskie spółdzielnie.
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Niech w najdalsze, najuboższe wioski 
dotrze Jego pomocne słowo.
Niech rozświetli rozum stalinowski 
ciemnotę, nędzę wiekową.

Jego imię w łopocie sztandarów 
ponad ziemią huczy coraz głośniej. 
Jego wielkość — to partia i naród. 
Jego wielkość żyje i rośnie.

Z jego ludem szeregi zwieraj, 
łam trudności, odpieraj wroga! 
Poprowadzi Bolesław Bierut 
naszą Polskę stalinowską drogą.
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